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Kraków,

Wyrokiem sądu A. Stankiewicz został skaza­
ny na 13 lat więzienia 1 utratę praw publicz­
nych na lat S.

WARSZAWA (PAP)
plenarnym posiedzeniu

1 Plac rozpatrzono spra-
calokształtem działalności

Wiochy nadal bez prezydenta
RZYM (PAP). Parlament włoki po ras trzy­

nasty nie zdołał wybrać następcy prezydenta
Segniego.

W trzynastym glosowaniu, które odbyło się w

środę rano, oficjalny kandydat chadecji, Leone,
otrzymał 393 głosy, podczas gdy większość po­
trzebna do wyboru ma wynosić 482. Deputo­
wani partii komunistycznej głosowali na kan­
dydata socjalistów, Nennlego. Otrzymał on 351

głosów.

Fragment autostrady biegnącej przez przełęcz
Salang w górach Hindukuszu, zbudowanej przy
współpracy afgańsko-radzieckiej. Fot. - caf

Ruszyła seryjna produkcja lokomotyw
o mocy 800 KM

KRAKÓW (PAP). Z bocznicy kolejowej Fa­
bryki Lokomotyw Im. Feliksa Dzierżyńskiego w

Chrzanowie wyekspediowana została w środą
23 bm. pierwsza zbudowana tu lokomotywa spa­
linowa o mocy 800 KM 1 przekazana do pracy w

rejonie Tarnowa. Jest to więc jednostka, która

zapoczątkowała seryjną produkcie tego typu.

W 1963 r. „Fablok” przekaże kolejnictwu 275

lokomotyw spalinowych.

B. kapo Oświęcimia skazany na 13 lat

więzienia
Ł0D2 (PAP). Przed Sądem Wojewódzkim w

Łodzi zakończył się 23 bm. proces Aleksandra
Stankiewicza b. kapo obozu koncentracyjnego
w Oświęcimiu, Jak wykazał przewód sądowy A.
Stankiewicz vel Anatol Ostankicwicz znany był
w Oświęcimiu jako „Olek” lub „Krwawy A-

lojz”. W latach 1941.44 brał udział w katowaniu
i mordowaniu radzieckich jeńców wojennych.
W czasie procesu składa! zeznania w charakte­
rze świadka m. in. profesor Uniwersytetu im.
Łomonosowa w Moskwie — Piotr Merszin, któ­
ry Jako 23-IetnI jeniec wojenny przebywał kil­
ka lat w obozie oświęcimskim.

Zakończenie pierwszej części
sesji ONZ

NOWY JORK (PAP). W Nowym Jorku ta-

kończyła się debata generalna w Zgromadzeniu
Ogólnym NZ. W związku ze zbliżającym się
okresem świąt oraz na skutek nieuregulowania
dotąd pewnych kwestii proceduralnych dalsze

obrady XIX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

mają być odroczone i wznowione prawdopo­
dobnie w styczniu.

Delegacja armii radzieckiej
opuściła Polskę

WARSZAWA (PAP). 23 bm. opuściła Polskę,
udając się w drogę powrotną do Związku Ra­
dzieckiego, delegacja Głównego Zarządu Poli­
tycznego Armii Radzieckiej i Marynarki Wo­
jennej z członkiem KC KPZR, gen. armii Ale-

ksiejem Jepieżewem na czele.

Na dworcu gdańskim w Warszawie gości ra­
dzieckich żegnał wraz z grupą generałów i wyż­
szych oficerów wiceminister obrony narodo­
wej, szef Głównego Zarządu Politycznego WP,
gen. dyw. Wojciech Jaruzelski.

Kontrrewolucjoniści oddali się w ręce
policji

NOWY JORK (PAP). Jak wynika z doniealert

prasy nowojorskiej, w ręce policji oddało się
trzech kontrrewolucjonistów kubańskich, któ­
rzy 11 grudnia br. oddali strzał z działa bez-

odrzutowego w kierunku siedziby ONZ w

Nowym Jorku w momencie, gdy w Zgroma­
dzeniu Ogólnym przemawiał przewodniczący
delegacji Republiki Kubańskiej, minister Gue-
vara. Jak wiadomo, pocisk eksplodował w nur­
tach East Rirer.

Policja poszukuje czwartego mężczyzny, k'ó-

ry również brał udział w zamachu.

NOWY JORK (PAP)
Ulewne deszcze, które pada­

ły ostatnio w USA, spowodo­
wały, że w stanach, Newada,
Waszyngton, i Oregon rzeki
wystąpiły z brzegów zalewa­
jąc duże obszary. Tysiące lu­
dzi zostało pozbawionych da­
chu nad głową. Łączność te­
lefoniczna i lotnicza z zalany­
mi obszarami została
wana. Wezbrane wody
zerwały kilka mostów,
czyły linie kolejowe oraz au­
tostrady. Straty spowodowane
powodzią sięgają kilkuset mi­
lionów dolarów.

W stanie Kalifornia od
przeszło tygodnia panują fa­
talne warunki atmosferyczne.
Szaleją burze śnieżne, wichu­
ry i padają deszcze, które w

niektórych rejonach wywoła­
ły powodzie. W północnej
części stanu wylała rzeka Cel
zmuszając ponad dwa tysiące
ludzi do opuszczenia w po­
płochu swych domów. Ubie­
głej nocy w południowej Ka­
lifornii w rejonie San Diego,
Los Angeles i Zatoki Kalifor­
nijskiej zanotowano dość sil-
'v wstrząs podziemny. Setki

osób wybiegło na ulicę,
tychczas brak doniesień o stra­
tach w ludziach. Wstrząs wy­
rządził szkody materialne,
których rozmiarów dotychczas
nie ustalono.

Gubernator Kalifornii,
mund Brown, oświadczył,
perspektywy na najbliższą
przyszłość są ponure
przewiduje się poprawy
gody.

W innych częściach
pogoda przed świętami
również nie najlepsza. W po­
łudniowo-wschodnich stanach
i nad Zatoką Meksykańską
oraz w Ohio i Missouri u-

trzymuje się mgła i pada
mżawka. Na olbrzymich ob­
szarach między Waszyngto­
nem a Wielkimi Jeziorami
spadł obfity śnieg.

Nad Nową Fundlandią (Ka­
nada) oraz położonymi nad
morzem rejonami kraju, sza­
leją burze śnieżne. Nastąpił,
niespotykany o tej porze ro­
ku, spadek temperatury.

Sztorm u wybrzeży Cejlonu
LONDYN (PAP)

Wschodnie wybrzeża Cejlo­
nu nawiedził w środę wyjąt­
kowo silny sztorm. Prędkość
wiatru dochodziła do 160 km
na godzinę. Jak podaje miejs­
cowa prasa, w porcie Trin-
comaleeooee zatonęło 11 stat­
ków. Sztorm spowodował
również duże straty na oko­
licznych plantacjach.

Niesprawiedliwe wyroki
na pracowników placówek

chińskich w Brazylii
PEKIN (PAP)

Jak podaje agencja Nowych
Chin, trybunał wojskowy pierw­
szego brazylijskiego okręgu wojs­
kowego w dniu 22 bm. bezpod­
stawnie skazał całkowicie nie­
winnych pracowników placówek
chińskich.

Jak stwierdza agencja zostali
oni aresztowani na podstawie
sztucznie sfabrykowanego oskar­
żenia o działalność wywrotową.

Rodziny aresztowanych zwróciły
się do obrońców brazylijskich
prośbą o wniesienie, apelacji.
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Zakopane,
Krynica,

Sudety
witają

lego kraju kierownicy schronisk muszą
niestety udzielać odpowiedzi odmownych.
Spóźnialscy znajdą jeszcze wolne miejsca
w kwaterach prywatnych w Karpaczu,
Szklarskiej Porębie, Polanicy i na ziemi
kłodzkiej.

Zwolennicy Bieszczad zastaną tu
warunki śniegowe. Gwarantuje im
tylko jazdę na nartach, ale także
które zamierza zorganizować dla
pensjonariusz}’ m. In. dyr. domu
czynkowego górników „Barburka” w iwo-

nlczu-Zdroju.

dobre
to nie
kuligi,
awych
wypo-

świątecznych
gości

WARSZAWA (PAP)
Każdy autobus 1 pociąg zmierzający

w góry jest wypełniony po brzegi świą­
tecznymi turystami — Zakopane przyjmie
ich ok. 35 tys., a sudeckie kurorty ponad
30 tysięcy.

Zakopane wita gości lekkim mrozem,
niezłymi warunkami śniegowymi i weso­
łym świątecznym nastrojem. Miasto przy­
gotowało się starannie na przyjęcie gości.
Zakłady gastronomiczne (prawie 3 tys.
miejsc konsumpcyjnych), będą pracować
w okresie świąt tak jak w dni powszed­
nie, kolejki linowe zamierzają przewozić
110 osób na godzinę; zapowiedziane są
liczne imprezy artystyczne.

Obok turystów krajowych, pod Giewon­
tem spędzą święta goście ze Związku Ra­
dzieckiego, Anglii, Austrii, NRD, Węgier,
Czechosłowacji i Francji.

Ogromne choinki z tysiącami migocących
lampek ustawione w pobliżu źródła „Ja­
na” i naprzeciw orbisowskiej „Wisły” wi­
tają. w Krynicy przybyszów z całego kra­
ju. Zgodnie z tradycją na okres świątecz-
no-noworoczny szykuje się tu wiele atrak­
cyjnych zabaw z bogatym programem roz­
rywkowym. W rytmach twista i „cha-cha-
cha” turyści będą bawić się w „Zaciszu”,
„Romie”, klubie TPPR, na Górze Parko­
wej oraz w dziesiątkach pensjonatów 1 do­
mów wczasowych.

Mają szczęście górnicy, którzy przyje­
chali z kopalni „Siersza” do swego, demu
wczasowego w Pcimiu. Zastali tu oni pięk­
ną śnieżną zimę, dom starannie przygoto­
wany na ich przyjęcie, a prawdziwą sen­
sację budzą podawane do stołu wiosenne
nowalijki, których dostarcza pobliski za­
kład warzywniczy. Wśród rozrywek i a-

trakcji przygotowanych dla górników prze­
widuje się występy regionalnego zespołu
góralskiego, utworzonego przy DW „Gór­
nik”, codzienne dansingi 1 wieczory pod
choinką.

Sudeckie schroniska PTTK zapełniły się
do ostatniego miejsca turystami. Na bez­
ustanne telefoniczne zgłoszenia gości z ca-

•n g amyż tego roku pod dostatkiem
/iowych tradycyjno-choinkowych,

1 f'JL a jak twierdzą niektórzy lekarze-
społecznicy: podchoinkowych dni .

świątecznych. Od półczwartku do niedzie­
li. Czasu dość nie tylko aby naopychać
się smaczności (wierzącym na pociechę —

w piątek, dnia 25 grudnia br., post nie
obowiązuje, bo to świątek nie piątek!),
ale i aby pogotowie odwiedzić z racji prze­
pełnienia żołądka lub z powodu wątro-
bianej kolki. I aby porozdzielać swój czas

między bliźnich naszych, którzy zapewne
witać nas będą wylewnym: „Dobrze że
przyszliście, bo inaczej żarcie by się zmar­
nowało!”.

Zamierzam ł ja składać wizyty, tym
bardziej, że na świąteczne zakupy czasu

nie stało, a tłok w sklepach nie pozwolił.
Którą to zapowiedź potraktować można,
jako ostrzeżenie, jakkolwiek nie byłoby
to w stosunku do mnie zbyt grzeczne.

*

Troska o śnieg nie dotyczy oczywiście
ponad 3 tys. marynarzy i rybaków gdyń­
skich, którzy spędzą nadchodzące święta
z dala od kraju i swoich rodzin. Wśród 60
jednostek handlowych PLO „najcieplejsze”
święta obchodzić będą-na morzu niektóre
motorowce linii indyjskiej i dalekowscho­
dniej, jak: „Solski”, „Emilia Plater”, „Le­
nino”. W okresie Sylwestra przez wzbu­
rzone Biskaje przepływać będzie „Gru­
dziądz”, „Lewant”, „Marchlewski”. Naj­
bardziej oddalone od kraju będą załogi
motorowców „Hanka Sawicka”, „Jan Ma­
tejko” 1 „Lelewel”, które przebywają
w portach Dalekiego Wschodu.

WARSZAWA (PAP)
22 bm. w. Ministerstwie

Spraw Zagranicznych wrę­
czono charge d’affaires
ChRL Li Lien-pi list pre­
zesa Rady Ministrów J.

Cyrankiewicza do premie­
ra Rady Państwowej ChRL
Czou En-laia, będący od­
powiedzią na list premiera
Czou En-laia z 17. XII. 1964
r. W liście tym rząd ChRL

wysunął propozycję zwo­
łania ogólnoświatowe) kon­
ferencji na szczycie celem

przedyskutowania sprawy

powszechnego zakazu 1 cał­
kowitego zniszczenia broni

jądrowej.
W odpowiedzi na tę pro­

pozycję prezes Rady Mini­
strów J. Cyrankiewicz pod­
kreśla stałe wysiłki rządu
PRL na rzecz utrwalenia
pokoju, rozbrojenia i usu­
nięcia niebezpieczeństwa
wybuchu wojny nuklearnej
oraz przypomina o popar­
ciu udzielanym przez Pol­
skę dla wysuwanych już
poprzednio przez Związek
Radziecki i inne kraje pro­
pozycji, zmierzających do
wprowadzenia powszechne­
go zakazu 1 całkowitego
zniszczenia broni jądrowej.
Premier Cyrankiewicz
stwierdza, że rząd PRL po­
dziela pogląd rządu ChRL
o celowości zwołania ogól­
noświatowej konferencji
na szczycie, która omówiła­
by problemy związane z tą
sprawą.
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WARSZAWA (PAP)
Od dwóch dni na wszystkich większych

dworcach kolejowych panuje nieopisany tłok.

Wiele pociągów odjeżdża ze stacji początko­
wych z kilkunasto, a nawet kilkudziesięcio­
minutowym! opóźnieniami: przy drzwiach wa­
gonów dzieją się nieraz dantejskie sceny. Nie­
jednokrotnie musi Interweniować milicja.

Uruchomiliśmy wszystkie posiadane rezerwy
taboru — Informują przedstawiciele władz ko­
lejowych — a ze składów pociągów „wyrzu­
camy” nawet czasem wagony pocztowe, by
doczepić choćby Jeden dodatkowy wagon!
Wszystko to jednak niewiele pomaga, gdyż
pasażerów, którzy szturmują pociągi na naj­
bardziej uczęszczanych liniach jest przeważnie
2—3 razy więcej niż miejsc.

Wg opinii kolejarzy, w bieżącym roku bardzo

skomplikował sytuację na PKP fakt, że mło­
dzież szkolna rozpoczęła ferie we wtorek (a
nie np. w sobotę), w związku z czym fala mło­
dzieżowych wyjazdów 1 towarzyszących Im

mam 1 rodzin zbiegła się z falą osób, które

udają się na świąteczny odpoczynek lub zimo­
we wakacje.

We wtorek 25 bm. 1 w środę 23 bm. najgo­
rzej było na dworcach w Warszawie, Poznaniu

1 Szczecinie.

Najbardziej oblegano pociągi odjeżdżające z

Warszawy do Lublina, Zakopanego 1'Krynicy.
Ekspres „Krakus” odjeżdżający o piątej z

minutami z Krakowa wyruszył zapełniony w

130 procentach. Pociąg ten ma wagony wyłącz­
nie z miejscówkami. Mimo Interwencji milicji
prawie drugie tyle pasażerów tego pocli.gu
jechało na stojąco bez miejscówek...

LONDYN (PAP)

Agencja Reutera donosi, że

W. Brytania odrzuciła propo­
zycję Chińskiej Republiki Lu­
dowej w sprawie zwołania

twistowej konferencji poświę­
conej problemowi całkowitego
zakazu broni nuklearnej 1
zniszczenia zapasów tej broni.

Na kolejnym
Komitetu Pracy
wy związane z

komitetu w 1964 r., w zakresie problema­
tyki zatrudnienia, płac, ustawodawstwa
pracy i ubezpieczeń społecznych. Zaapro­
bowano podstawowe kierunki prac komi­
tetu w 1964 r. oraz przyjęto założenia do
programu prac na 1965 rok.

Szczególną uwagę poświęciło plenum
następującym sprawom:

® realizacji wytycznych odnośnie suk­
cesywnego porządkowania zasad wynagra­
dzania pracowników zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej;

• realizacji uchwał Rady Ministrów
z dnia 13 czerwca 1961 r. w sprawie zasad
i organizacji normowania pracy oraz trybu
opracowania i wprowadzenia technicznie

uzasadnionych norm pracy w gospodarce
narodowej — w części dotyczącej opraco­
wania nomenklatury zawodów, taryfikato­
rów kwalifikacyjnych robotników oraz or­
ganizacji i szkolenia służby normowania.

Wprowadzenie nowego systemu premio*
wania pracowników umysłowych w przeę
myślę 1 budownictwie, regulującego kom-

pleksowo premiowanie w przedsiębior­
stwach przemysłowych i budowlano-mon­
tażowych planu centralnego i terenowego
oraz w zjednoczeniach grupujących _

to

przedsiębiorstwa; za podstawę premiowa­
nia przyjmuje się wykonanie zadań naj­
bardziej istotnych dla poprawy ekonomiki
przedsiębiorstw, właściwego zaopatrzenia
rynku wewnętrznego, eksportu oraz uspra-
wmienia procesów produkcyjnych w prze­
myśle i budownictwie. System zakłada
wypłatę premii dla kierownictwa przedsię­
biorstw za wyniki ekonomiczno-techniczne
całego przedsiębiorstwa, a dla pozostałych
pracowników — za wykonanie ich wła­
snych konkretnych zadań.

Plenum w pełni zaaprobowało stanowi­
sko komitetu zmierzające do przeciwsta­
wienia się wszelkim tendencjom liberali­
zacji i uznaniowości w stosowaniu nowych
zasad wynagradzania, a zwłaszcza doko­
nywania wypłat, nie mających pełnego
uzasadnienia w osiąganych wynikach
pracy.

hcę złożyć wizytę np. w Radzie
Narodowej m. Krakowa, gdzie —

jak powiadają — kultura prawem
Kuduka się rozwija, by podrzucić

maleńką choinkową, lśniącą i kruchą
bombkę, zawierającą misternie sporządź­
my akt abdykacji działu kultury, oświaty
i nauki jednego z miejscowych dzienni­
ków. Abdykacja dotyczy wszelkich wyra­
zów uznania tudzież kandydowania do na­
gród za działalność na polu upowszechnia­
nia kultury. Umyślę, że bombka taka zosta­
nie mile i z należytym uznaniem przyjęta.

Zamierzam także — aby już pozostać
na terenie Szacownego Grodu — wraz

z dyrektorem Kolomyjskim złożyć moje
uszanowanie Ojcu Skolickiemu, zwanemu

gdzieniegdzie Zbyszkiem z Wiosny Lu­
dów. Przygotowałem już pergamin, na

którym spisano wszystkie zobowiązania
nowohuckiego kombinatu wobec staro-

nowego miasta, zwłaszcza te, które doty­
czą partycypacji krakowskiej metalurgii

Wywiad
F. Lumumby

KAIR (PAP)
Idee Patrice
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Czy pamiętasz
że w poniedziałek, 28

grudnia mija ostatni
dzień nadsyłania odpen
wiedzi na naszg ankie*

tę? /

Nasz adres: Redakcja
„Gazety Krakowskiej'^
Kraków, Wielopole 1, i

w kosztach kreowania inwestycji tzw. to­
warzyszących. Przyznają — mam tylko
pewne trudności w nawiązaniu kontaktu
z Dyrektorem. Ale nie tracę wiary...

J~^o załatwieniu tych miłych, skądinąd,
i--* nie cierpiących zwłoki, obowiązków

JL towarzyskich — udaję się w teren.

Nie tyle na zasłużony wypoczynek,
jak to czynią wszyscy warszawiacy, mę­
czący się w publicznych środkach ^lokomo­
cji na linii Warszawa—Zakopane wzgl.
Warszawa—Krynica, lecz dla kontynuowa­
nia mej zbożnej akcji wizytacyjno-świą-
tecznej.

W BRZESKU pod choinką miejską —

pozostawię podarek-nlespodziankę: propo­
zycję zamknięcia dyskusji o pewnej na­
uczyciele, w zamian za uznanie, że po tylu
latach trzeba sprawę jakoś po ludzku
i ostatecznie załatwić.

W OLKUSZU we właściwym miejscu
podrzucę projekt aktu, normującego tryb
załatwienia najpilniejszych spraw, doty-

czących dalszego rozwijania inwestycji
rudnych. Może pomoże...

W MYŚLENICACH na samym rynku
ustawię kamień węgielny pod budowę po­
wiatowego domu opieki nad niedołężnymi
i ubezwłasnowolnionymi, który proponuję
wznieść na wieczną rzeczy pamiątkę
w Pcimiu.

W TARNOWIE podłożę swoją bombkę
dokładnie pod ten obiekt, który — utrud­
niając dostęp do miasta — zmusza do
nadkładania drogi. Podłożę, niech mnie
drzwi ścisną, jeżeli tylko do tej chwili
znajdę kwalifikowanego pirotechnika...

ŻYWCOWI ofidruję — gratis franco —

rozstrzygnięcie wszystkich zagadnień wo­
dociągowo-kanalizacyjnych w tempie do­
statecznie przyspieszonym, łącznie z zago­
spodarowaniem okolic Tresnej nad Sołą
dla celów rekreacyjno-wypoczynkowych,
ze Śląskiem lub bez.

potem wrócę na rodziny łono. I wte­
dy okaże się, że nie ma to jak od-
wiedzać krewnych, przyjaciół i zna­
jomych! Ponieważ tym rzadko tyl­

ko wypada być niegrzecznymi.
Po czym intensywnie zacznę tęsknić za

dniem powszednim. Wraz ze wszystkimi
jego uciążliwościami, ganianiem z narady
na naradę, domowymi wypominaniami,
liczeniem się ze słowami i...

Właśnie: liczyć się ze słowami tym ra­
zem za bardzo nie musiałem. Ponoć prze­
cież w noc wigilijną nawet zwierzę-
t a mają głos!...

Wesołego Alleluja zatem!

(d) • Z okazji święta naró.

dowego — 13 rocznicy prokla­
mowania królestwa Libii, przy­
padającego w dniu 24 bm,
przewodniczący Rady Państw^
Edward Ochab wystosował de­
peszę gratulacyjną do król.
Libii Idrlsa.

• We środę w Blatymstokif
obradowało plenum KW PZPR

poświęcone przygotowaniom
do wojewódzkiej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej,
która odbędzie się w dniach
12 1 13 stycznia przyszłego ros

ku.

© Z Leningradu powróciła
do kraju delegacja czarnej
metalurgii, która brała udział
w posiedzeniu stałej komlsjj
hutniczej RWPG.

© 33 bm. spółdzielnia prz»<
mysłu ludowego 1 artystyca.
nego „Gromada” w Kielcach

wysłała do USA kolejny trans,
port zabawek. Znajdowała się
w nim 5-millonowa lalka, do.
starczona przez „Gromadę*
odbiorcom zagranicznym.

0 W środę wyjechał z HelsI.
nek do Moskwy przewodniczę,
cy Prezydium Rady Najwyił
szej ZSRR Anastas Mikojan.
który przebywał w Finlandii g
nieoficjalną wizytą.

• W środę podpisano w

Belgradzie radzlecko-jitgoslo*
Wilińską umowę w dziedzin!,
łączności. Przewiduje ona po>
ważne rozszerzenie łączności
telegraficznej i telefonicznej
między obu krajami.

0 Z Ulan Bator donoszą,
te w środę rozpoczęła się tam

kolejna sesja Wielkiego Chura.
tu Ludowego (parlamentu)
Mongolii.

O Rząd tunezyjski postano,
wił znacjonallzować większość
plantacji drzew oliwkowych
znajdujących się dotychczas W

rękach prywatnych,
zracjonalizowanych
ponad 89 tys. drzew.

• Jak donoszą z

Penh, kambodżański rząd Na-
Todome Kantola podał się do

Szef państwa Kam-
Norodom Siha-

dymlsję 1 pole-
utworzyć nowy,

Ogółem
zostania

Phnom

Ko

dymisji,
bodży, książę
nouk, przyjął
cli Kantolowl

rząd.
• W lokalu

listów w Ankarze otwarta zo«

stała wystawa filatelistycznej
XX-lecia znaczka polskiego.

• Jak informowaliśmy1
wczoraj, z więzienia w Londy­
nie zbiegł 38-letni Frederich

Smith, przed 17 laty skazany
ua karę śmierci za zamordo­
wanie dziecka. Smitha schwy­
tano w nocy z wtorku na śro­
dę na drodze w pobliżu mia­
sta Guildford, gdzie mieszka

jego matka.

Związku Fllat..
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SKODA 1000 MB"
SCHODZI Z TAŚMY

odpowie*
zaprząta
roku u-

leśnictwa

reżimu Czombego.
zdania, że rzeź doko-
Stanleyville na Mu-
nie jest interwencją.

zakładach samochodo-

„Mlada Boleslav” ru-

już seryjna produkcja

25-METROWA CHOINKA
W BUDAPESZCIE

W okazałej sali pod kopu­
łą w parlamencie węgierskim
odbywają się co roku trady­
cyjne zabawy świąteczne i

sylwestrowe dla pionierów.
Problem znalezienia
dnio dużej choinki
w grudniu każdego
mysły pracowników
węgierskiego.

W roku bieżącym olbrzy­
mią, 25-metrową choinkę zna­
leziono w lasach koło Sopro-
nu. Ścięcie drzewka odbyło
się z zachowaniem wszelkich
ostrożności, aby nie uszko­
dzić go 1 nie zniszczyć cen­
nego tu drzewostanu, z

trzech stron zabezpieczono
choinkę linami, a po ścięciu
upadek drzewa hamowały
wyciągarki.

WASZYNGTON (PAP)
Sytuacja w Wietnamie Po­

łudniowym dominowała na

środowej konferencji praso­
wej sekretarza stanu, Ruska,
który udzielał jednak bardzo
ogólnikowych odpowiedzi na

pytania dziennikarzy. Rusk
nie wspomniał o dokonanym
przez grupę oficerów zama­
chu stanu, ograniczając się
do stwierdzenia, że najważ­
niejszym problemem jest za­
pewnienie „jedności kierow­
nictwa w Wietnamie Połud­
niowym”.

Rusk złożył oświadczenie,
w którym wyraził m. in. po­
gląd, że w roku 1964 nastąpi­
ła „poprawa w stosunkach
między Zachodem a krajami
Europy wschodniej” i ocenił
ten fakt jako „zjawisko po­
zytywne”.

Sekretarz stanu zapowie-

dział dalsze dyskusje między
sojusznikami w sprawie ure­
gulowania problemu „współ­
pracy nuklearnej”.

Oceniając sytuację w Kon­
gu jako „niebezpieczną”, se­
kretarz stanu wyraził popar­
cie dla
Jest on

nana w

rzynach

Na marginesie
stosunków

francusko

amerykańskich
turniej hokejowy

w Krakowie

w

wych
szyła
nowych czechosłowackich sa­
mochodów osobowych „Sko­
da 1000 MB". Obecnie schodzi
z taśmy 170 wozów dziennie,
a w roku przyszłym zwiększy
się codzienną produkcję do
200. Ta nowoczesna fabryka
w przyszłości będzie w stanie

produkować dziennie 400 sa­
mochodów.

Plan na

produkcję
mochodów
z których
nych. zostanie

Nowy samochód
wacki wzbudził bowiem duże
zainteresowanie za granicą.
Obecnie sprzedawany jest on

do 12 krajów.

1963 r. przewiduje
ponad 50 tys. sa-

„Skoda 1000 MB”,
47 tyz. przeznaczo­

na eksport,
czechosło-

„GOLEM” XX WIEKU

W jednym z laborato­
riów naukowych USA
zmontowano robota o

kształtach ludzkich ponad
5-metrowej wysokości.
Wszelkie ruchy tego „Go­
lema” XX wieku są wy­
woływane bio-elektrycz-
nymi impulsami człowie­
ka, który zajmuje miejsce
wewnątrz robota.

Człowiek wykonuje np.
ruch konieczny dla wycią­
gnięcia kołka, wbitego w

ziemię, a równocześnie
robot bez widoeznego wy­
siłku wyrywa z ziemi
dFzewo z korzeniami.

Konstruktorzy oświad­
czają, iż pragnęli, by ro­
bot wykonywał wszystkie
funkcje człowieka, . .po­
mnożone przez siłę me* -

chanizmów.

Oświadczenie

rządu radzieckiego
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje: „Decyzja
rządu NRF, by objąć amnestią
morderców faszystowskich, wywo­
łała wszędzie, w tym również w

Niemczech zachodnich, głębokie
oburzenie wszystkich uczciwych
ludzi.

W związku z decyzją rządu NRF
o zaprzestaniu od maja 1965 r.

ścigania przestępców wojennych
z powodu „przedawnienia” zbrod­
ni rząd radziecki podkreśla, że

motywacja tej decyzji „pozbawio­
na jest jakichkolwiek
politycznych, prawnych
moralnych”.

Rząd radziecki oczekuje
dów USA, W. Brytanii 1

podjęcia kroków, które by
pewnily pociągnięcie do odpowie­
dzialności sądowej i ukaranie

zgodnie z normami współczesnego
prawa międzynarodowego wszy­
stkich przebywających na teryto­
rium NRF hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych.

podstaw
czy tei

od rzą-

Francji
za-

Z procesu cferzystów

przy kominku«

premiera

Pompidou
PARYŻ (PAP)

We wtorek 22 bm. odbyła
się we francuskim radiu 1 te­
lewizji „rozmowa przy ko-,
minku” między premierem
Pompidou a dziennikarzami
radia i telewizji francuskiej.

W rozmowie tej Pompidou
omówił szereg tematów poli­
tyki wewnętrznej Francji, jak
też sprawy Wspólnego Rynku.

Najwięcej czasu w rozmo­
wie zajęło omawianie skut­
ków tzw. polityki stabilizacji
gospodarczej Francji, którą
Pompidou przedstawił w do­
syć różowych kolorach. Przy
tej okazji potępił on ostatnie
strajki robotnicze, które za­
kwalifikował jako „nie do
przyjęcia".

Prasa gaullistowska przyję­
łaz zadowoleniem słowa

Pompidou, podczas gdy pozo­
stałe dzienniki tak prawicowe,
jak lewicowe odniosły się do
nich krytycznie. Podczas

„Nation” (gaullistowska)
rakteryzuje wystąpienie
miera słowami „szczere i

sądne”, — „Combąt” pisze w

tytule: „Pompidou uciekł się
do sztuczek demagogii, by u-

kryć obecne trudności 1 wez­
wać Francję do cierpliwości”
a „Humanite” podkreśla dwa

elementy: „Pompidou wybrał
wojnę atomową^ pracownikom
zaś powiedział, że strajki są
nie do przyjęcia”.

■

to

Dwa wielkie 60-plętrowe domy mieszkalne w kształcie okrą­
głych wież — Marina Towerś w Chicago są iluminowane z oka-

zji zbliżających się świąt 1 W yglądają jak oświetlone kolby ku*
kurydzy. W obu domach do 20 piętra znajdują się parkingi

łamochodowe. Fot. — CAF

PARYŻ (PAP)
Po ukazaniu się informacji o

instrukcjach prezydenta John­
sona dla dyplomacji amery­
kańskiej i po artykule Resto-
na, prasa francuska poświecą
wiele uwagi stosunkom między
Paryżem a Waszyngtonem

Organ gaullistowski ..Na-
tion” stwierdza, że po rozmo­
wach Ruska z de Gaulle’em
zasadnicze sprzeczności między
Francia a USA dotyczące
sprawy uzbrojenia nuklearne­
go Zachodu nie zmieniły się,
niemniej nastąpiło pewne zbli­
żenie polityczne między oby­
dwoma krajami. Dziennik
podkreśla, że ta odwilż między
Paryżem a Waszyngtonem nie
jest jednoznaczna z przekre­
śleniem idei WSN, nawet wte­
dy, gdy idea ta została chwi­
lowo „zamrożona”.

„Figaro” zwraca w swoim
komentarzu uwagę przede
wszystkim na ten moment, w

którym mowa jest o unikaniu
wszelkiej dyskryminacji w

stosunkach między USA a so­
jusznikami zachodnimi. Ko­
mentator tego dziennika R.
Massi podkreśla, że prezydent
Johnson chciał w ten sposób
dać pewną satysfakcję Niem­
com zachodnim 1 równocześ­
nie „dyskretne ostrzeżenie”
pod adresem rządu Wilsona,
„który nie powinien żywić
zbyt wygórowanych nadziei
na zajęcie specjalnej pozycji
we wspólnej organizacji, jaką
się obecnie przygotowuje (tzn.
organizacji WSN). Jest to ró­
wnież ostrzeżenie pod adre­
sem rządu francuskiego, mó­
wiące, że „cierpliwość Wa­
szyngtonu nie jest bez gra­
nic”.

Sympatycy hokeja w Kra­
kowie ucieszą się zapewne
wiadomością, że w okresie
świąt, tj. w dniu 27. XII 1964
w Krakowie na sztucznym lo­
dowisku odbędzie się o godz.

Remis hokeistów
radzieckich w USA
W kolejnym, szóstym me­

czu na terenie USA druga re­
prezentacja hokeja ZSRR zre­
misowała w Rochester z ze­
społem Rochester Mustangs
1.1. Obie bramki padly u

pierwszej tercji spotkania-
Prowadzenie dla zespołu ra­
dzieckiego zdobył Mojsiejew,
natomiast autorem bramki dla
Rochester Mustangs był Deve
Frank.

W poprzednich pięciu spot­
kaniach rozegranych w USA
hokeiści radzieccy odnieśli
zwycięstwa.

18 międzynarodowe spotkani®
pomiędzy reprezentacją Mai.
moe (Szwecja) i Krakowem.
Po raz drugi sympatycy ho­
keja oglądać będą atrakcyjne
spotkanie w dniu 28. XII 1964
tak samo o godz. 18, gdzia
spotkają się reprezentacje Pra­
gi i Malmoe. Ten wielki mię­
dzynarodowy turniej, który
swoim zasięgiem obejmuje tak­
że Katowice oraz Janów, gdzie
będą walczyć na Torkaciej
Katowice z reprezentacją Kra­
kowa, a w Janowie kadrą
młodzieżowa z Pragą, 6ą zor­
ganizowane dla uczczenia 40-
lecia Polskiego Związku Ho­
keja na Lodzie. Jak awizują
oi-ganjzatorzy tej imprezy, re­
prezentacja Malmoe oraz Pra­
gi przyjedzie w swym aktual­
nie najsilniejszym składzie j
na pewno zaprezentuje hokej
w najlepszym wydaniu. Cie­
kawi jesteśmy jakim składem
dysponować będzie reprezen­
tacja Krakowa i jakie na tls
tak poważnych przeciwników
osiągnie wyniki.

Ciekawostki sportowe

mięsnych

Zakończenie zeznań
świadków oskarżenia

gdy
cha-

pre-
roz-

W AFRYCE
ZABRAKŁO... LWÓW

Dotychczas z Czarnego
Lądu do Europy przywo­
żono wiele dzikich zwie­
rząt, które potrzebne były
przy nakręcaniu różnego
rodzaju filmów. Jednakże
ostatnio trzeba było po­
stąpić odwrotnie: do A-

fryki wysłano dwa młode
lwiątka, które przyszły na

świat w ogrodzie zoolo­
gicznym w Dublinie. Eki­
pa kręcąca film w Beczu-
anie nie mogła bowiem
znaleźć ani jednego dra­
pieżnika, który mógłby
wystąpić przed kamerami.

WARSZAWA (PAP)
W środę zakończyli składać

zeznania świadkowie oskarże-
nią w toczącym się przed
Sądem Wojewódzkim dla m.

st. Warszawy procesie 10 u-

czestników afery mięsnej,
ciągu ostatnich 3 tygodni sąd
wysłuchał zeznań ponad
świadków
stołecznych dyrekcji
kierowników sklepów
nych, pracowników stołecz­
nych zakładów mięsnych,
PIH i in.

Świadkowie potwierdzili za­
rzuty, które gromadzi akt os­
karżenia przeciw byłym dy­
rektorom MHM — Wawrzęc-
kiemu, Gradowskiemu i Wito­
wskiemu, byłemu pracowni­
kowi stołecznej PIH — Fa-
bisiakowi, a także innym os­
karżonym.

W dalszym ciągu procesu,
który zostanie wznowiony we

wtorek, 29 bm. składać będą
zeznania świadkowie powołani
przez obronę oskarżonych.

w

180
pracowników

MHM,
mięs-

!

—

_

AJTRUDNIEJ zacząć felie-
AL T ton świąteczny. W tym bo-

/ ft/ wiem numerze chciałbym
•A. V odstąpić od wielkiej polity­

ki, ucieszyć Was Czytelnicy
(każdy autor jest pewny, że ma wy­
próbowane grono sympatyków) ja­
kimś świątecznym przekładańcem
zza kulis wielkiej polityki. Tak
więc kiedy siedzieć będziecie w o-

we trzy dni świąteczne, przy przy­
strojonej choince...

Otóż właśnie,,.
Piękny obyczaj, ale ile nas ko­

sztuje? Niechaj obliczą bięgli w ra­
chunkach. Tak samo jak obliczyli:
każdego dn,ią zużywamy w kraju
aż 5 milionów pudełek zapałek (m.
in. do zapałania świec i zimnych o-

gni ńa choinkach). Ną te zapałki
przerabiamy 600 tys. m. sześć, drew­
na. Krótko mówiąc na zapałki pa­
da rocznie 2ÓÓ ha lasu. Na ołówki

(19 min rocznie) 6,5 tys. m3 drzewa.
He ha lasu zostaje rocznie wycię­
tych na choinki? Zastanówmy się
dobrze i nad zapałkami, i ołówka­
mi, i choinkami. Czy dla różnora­
kich tradycji i z konserwatyzmu —

nie pozostawimy po sobie bezdrzew
nej pustyni?

W angielskich rodzinach na stół
Śioiąteczny zwykłó się podawać o-

bowiązkowo indyka, a w najgor­
szym razie gęś, W tym roku w wie­
lu domach angielskich zabraknie te­
go tradycyjnego pieczystego. U wrót
Anglii stąnął kryzys. W ciągu ostat­
nich siedmiu lat jest to już trzeci
alarm. Po wyborach okazało sie. ?a
konserwatyści zataili przed wybor­
cami katastrofalną sytuację gospo­
darczą. Deficyt angielskiego bilan­
su płatniczego wynosi aż 800. min

funtów czyli około 2 miliardów do­
larów. Jest to potężna suma, jeśli
się zważy, że obejmuje ona. 213 re­
zerw Anglii. Gdyby któryś z kra­
jów tzw. szterlingowych wycofał
swe kapitały z Anglii — to krach
nieunikniony. I pomyśleć — los An­
glii zależy, dziś niemal całkowicie
od dobrej woli takiego np. małego
Kuwejtu.

Od lat 20-tu Anglia żyje ponad

Nowy program KP Indii

MOSKWA (PAP)
W wyniku wielodniowych

dyskusji VII Zjazd KP Indii
uchwalił jednomyślnie zasad­
niczy dokument — program
Komunistycznej Partii Indii.

W programie nakreślone
zostały drogi dalszego rozwo­
ju kraju. Powinna się nią
stać droga niękapitalistyczna.

Program wysuwa zadanie
tworzenia frontu narodowo-
demokratycznego i państwa
narodowo - demokratyczne­
go. W państwie tym władzę
będą sprawować wspólnie
wszystkie klasy zaintereso­
wane w wykorzenieniu wpły­
wów imperialistycznych, li­
kwidacji przeżytków półfeu-
dalnych i zniesieniu wpły­
wów monopoli.

LONDYN (PAP)
Według doniesień, jakie na­

deszły z Sajgonu w środę ra­
no, szef państwa, Suu, podpi­
sał decyzję w sprawie przenie­
sienia w stan spoczynku 9
starszych generałów, wśród
których znajduje się również
gen. Minh. Ten ostatni oraz

dwóch innych brało udział w

.zamachu stanu, w wyniku któ­
rego w listopadzie ub. roku o-

balony został reżim Ngo Dinh
Diema.

Szef państwa Wietnamu Po­
łudniowego zdymisjonował 9
generałów ną żądanie ostat­
nich zamachowców. Domagali
się oni już poprzednio zdymi­
sjonowania 9 starszych gene­
rałów, ale sprzeciwiła' się te­
mu Wysoka Rada Nar. Opór
członków Rady spowodował, że
młodsi generałowie dokonali
zamachu zbrojnego i uwięzili
jej ezłonków, oskarżając ich,
jak również zdymisjonowa­
nych dziś generałów, o „ten­
dencje. neutralistyczne”.

Oświadczenie senatora

Morse

WASZYNGTON (PAP)
„Rząd Stanów Zjednoczo­

nych powinien przyznać, że

polityka McNamary i Taylora
w Wietnamie Południowym
przegrała” — oświadczył we

wtorek wieczorem senator

Morse, demokrata z Oragonu.
„Nasza polityka w Wietna­

mie Południowym zbankruto­
wała tak bardzo, że nie potra­
fimy nawet sklecić tam rzą­
du” — dodał senator.

Morse podkreślił, że obecny
chaos w Wietnamie Południo­
wym jest wynikiem błędów
„popełnionych przez USA w

ciągu ostatnich dziesięciu lat”.

Strzelanina w Jerozolimie

LONDYN (PAP)
Trzech policjantów Izraelskich

zostało rannych w strzelaninie z

żołnierzami jordartskimi na szczy­
cie wzgórza Skopus, które góru­
je nad Jerozolimą - oświadczył
w środę rzecznik armii Izraels­
kiej. Jordańczycy - jak stwier­
dził rzecznik ■- ostrzelali również
Oficera sit ONZ, który pośpieszył
n* pomoc rannemu policjantowi.
Na ogień z karabinów 1 broni ma­
szynowej strona Izraelska odpo­
wiedziała strzałami.

Sprawcy napadu
na ambulans pocztowy
sądzeni będą w trybie doraźnym

Nagrody Komendanta Głównego,MO
dla 3 odważnych poznaniaków

POZNAN (PAP)
poinformowała Proku

Mistrz olimpijski w nar­
ciarstwie Austriak Egon Zim-
mermann, który po ciężkim
wypadku samochodowym prze­
bywał w szpitalu, otrzymał w

czasie trzytygodniowego poby­
tu ponad 500 listów i poda­
runków od sympatyków z ca­
łego świata. Między innymi
otrzymał on ultranowoczesny
telewizor oraz różaniec z
Lourdes. *

Najlepszym strzelcem wszys­
tkich czasów w kanadyjsko-
amerykańskiej zawodowej li­
dze hokejowej jest obecnie
Gordie Howe z Detroit — Red.
Wings. Jego rekord to 627
zdobytych bramek; poprzed-

Ciekawy turniej
siatkówki męskiej
W dniach 9 i 10 stycznia

1965 r. TKS „Korona” Kra­
ków organizuje już po raz

czwarty turniej siatkówki mę-
sldej o puchar przechodni
„Gazety. Krakowskiej". Dp
turnieju zaproszone zostały
2 zespoły pierwszoligowe, a

to GKS Katowice oraz WKS
„Wawel” Kraków. Ponadto w

zawodach wezmą udział dru­
żyny „Hutnika” Nowa Huta
i TKS „Korona”. Pomimo że

faworytami w tym turnieju są
drużyny I-ligowe, to pozo­
stałe dwa zespoły reprezentu­
ją także wysokie umiejętno­
ści, stąd turniej zapowiada się
niezwykle interesująco.

ni rekord należał do Richarda
sa, który w swej 19-letniej
karierze strzelił 626 bramek/

*

Nowo mianowany porucz­
nik gwardii cesarskiej Abebe
Blkila zwycięzca biegów ma­
ratońskich w Rzymie i Tokia
ma tylko dwa skromne życze­
nia: wygrać po raz trzeci bieg
maratoński w igrzyskach
olimpijskich, i wychować swe- i
go kilkuletniego synka ną
godnego następcę.*

Strach pomyśleć, co by się
działo w naszych klubach pił­
karskich, gdyby trenerzy za­
stosowali iście drakońskie ka^
ry, które wprowadzić pragnie
w życie trener piłkarzy au­
striackiego ligowego ASK
Linz, Karl Schlechta; za prze­
grany mecz na własnym boisku
potrącać będzie piłkarzom ka­
ry w wysokości 500 szylingów,
(ok. 19 dolarów).

*

Dwukrotny zwycięzca tur­
nieju tenisowego w Wimble-
donie, Australijczyk Red La-
ver taką wyraził opinię i
swoim życiu w obozie zawo-'
dowców. Mam 35 tys. funtóui,
na koncie bankowym i nia
prawie że dosłownie prócz te­
go. Nie mam żony, przyjaciół­
ki, nie posiadam samochodu,
nie rozporządzam własnym
koniem, a nawet stałym mie­
szkaniem. Pomimo to jestem
wolny < szczęśliwy jak królik
w australijskim buszu.

Jak
ratura Wojewódzką w Pozna-
niu, sprawa przeciwko: Ry­
szardowi Kowalewskiemu,
Zbigniewowi Rybarczykowi i
Adamowi Elsnerowi, którzy 11

listopada br. dokonali napadu
na ambulans pocztowy w Po­
znaniu, została skierowana do
Sądu Wojewódzkiego z wnio-s

stan i prowadzi politykę ponad,
stan. Premier Wilson usiłuję rato­
wać nadwerężony honor angielskie­
go funta przez podwyżkę ęta i pod­
wyżkę podatków. Czy mu się to uda
nie wiadomo.

A mógłby przecież wziąć parę
lekcji kupieckiej gospodarki od
mieszkających, zresztą w jego okrę­
gu wyborczym — Liverpoolu, mło­
dych lecz znakomitych finansistów
zwanych „The Beattless”.

Ci czterej bezczelni (dosłownie i
w przenośni) chłopcy doprowadzili
do doskonałości kunszt robienia pie­
niędzy z hałasu. Każdy z nich jest
już milionerem. A trzeba pamiętać,

Na tej historycznej roli Winstona
Churchilla stara się zrobić majątek
jego syn Randolph, dziennikarz i li­
terat. Na tle swego życia, pisze o

dziejach swego ojca. Drukowaną w

„Sunday Times" autobiografię roz­
począł Randolph Churchill tymi
słowy: „Urodziłem się w Londynie
28 maja 1911 roku na 33 Eceleston

Square z rodziców biednych, ale
uczciwych". Nie dorównał jednak
ani w formie ani w treści aktorce
Billy Smolet, która swój pamiętnik
rozpoczęła takim wstępem: „Moi ro­
dzice byli zupełnymi dzieciakami,
gdy brali ślub. Ojciec miał lat 19
matka 17, a ja 3”.

Felieton a relaksem

Przekładaniec
że ich równie „znamienity" mena­
ger Brian Epstein sam zagarnie 2/3
wszystkich wpływów. Podatki też
spore. Beattlessi zapłacili w 1963 r.

700 tys. dolarów podatku. Kiedy
przebywali na tournee w USA Alec
Home — ówczesny'premier oświad­
czył: „Oni są moją tajną bronią.
Sprawili, że w tym roku nie odczu­
jemy braku dolarów”. Istotnie tyl­
ko za te występy w telewizji ame­
rykańskiej, Beattlessi otrzymali 400
tys. dolarów. Tak! Tak minęła
świetność angielskiego imperium.
Dobre stare czasy może wspominać
w Anglii chyba tylko.,. Winston
Churchill. Właśnie 30 listopada
skończył 90 lat. W czasie jego burz­
liwego życia, panowało w Anglii 6-
ściu królów. Od Wiktorii —- za któ­
rej panowania ujrzał świat ten o-

statni pozostały przy życiu główny
aktor II wielkiej wojny —■aż po
królową Elżbietę II panującą współ­
cześnie.

Mozę Churchill żałować swej bu­
rzliwej młodości i wieku dojrzałego.
To zresztą leży w naturze każdego
człowieka. Bardzo wielu ludzi
chwiałoby młodość odzyskać, luh
choćby tylko w jesieni życia zacho­
wać taką werwę jak Adenauer, Ten ■
99-latek wzbudzał podziw w czasie
swej ostatniej wizyty w Paryżu,
Pozazdrościł mu witalności sum gen
de Gaullę. Jak donosi prasa fran­
cuska gen. de Gaulle udał się do
Szwajcarii. Tam bowiem mięsek a

czarodziej przywracający młodość
Jest to pro). Paul Niehaus, żarnie
szkujący w Vevey — miasteczku
upamiętnionym z pobytem i śmier
cią Henryka Sienkiewicza. Sam

„czarodziej” ma dzisiaj 82 lata, a

zachowuje się podobno jak młodzie­
niaszek. On właśnie kurował Ade
nauera, a także przed tym Piusa
XII (który my, przypisywał ocaleni/’
w 1954 r.j.

Metoda leczenia Niehausa polega

na zastrzykiwaniu do mięśni pa’
cjentów świeżych hormonów nie u-

rodzonych jagniąt. Wielu lekarzy u-

waża „czarodzieja” za szarlatana.
Pacjenci jednak pchają się drzwiami
i oknami, zabiegając o leczenie u

Szwajcara.
Ma Szwajcaria szczęście. Do dok­

tora Niehausa zjeżdżają pacjenci, do
banków szwajcarskich płyną pie­
niądze. Mieli tam swe konto SS-
mani, ma Czombe, miał także dyk­
tator Dominikany Trujillo. Po jego
zamordowaniu o spadek rozpoczęła
walkę cała rodzina. Okrutny dyk­
tator miał 4 dzieci (2 córki i 2 s-y-
nć-w) z dwu małżeństw oraz 4 dzie­
ci nieślubnych. Majątek dyktatora
wynosił około 800 min dolarów. Nie­
ślubne dzieci dyktatora, wyprowa­
dzone w pole przez legalne potom­
stwo, rozpoczęły pogoń za miliona­
mi. Okresowo udało im się nawet

spowodować aresztowanie młodsze­
go syna Ramadela. Rychło jednak
prysnął cały sen o milionowym
skarbie. Sąd francuski oddalił po­
zew, a aresztowanego zwolnił.
Czwórka, nielegalnych a pokrzyw­
dzonych potomków, nie zaprzestała
walki. Choć dolary spoczywają już
spokojnie w kasach banku szwaj
carskiego.

Niesprawiedliwie i krwawo zdo­
byty majątek, to dla nas nie powód
do zmartwienia. Inaczej wygląda
problem szerszy. Niesprawiedliwy
podział dóbr tego świata zawsze

budził sprzeciwy. Dotyczy to także
i światowego podziału żywności. Je’
szcze w tej chwili na świeci# około
500 min ludzi cierpi głód, u niedo­
żywionych jest 1 mld. Czyli połowa
ludzkości nie ma co jeść, a w wielu
krajach tej drugiej połowy wystę­
pują kłopoty z nadwyżkami rolni­
czymi. Rozwiązanie problemu leży
w możliwościach ludzkości. Ale ta

juz całkiem inne zagadnienie. Cho­
ciaż Warto i o tym pamiętać przy
świątecznym stole, podobnie jak i o-

tym, że co czwarty człowiek w Pol­
sce jest... grubasem.

MARIAN SKARBEK

okiem o rozpatrzenie w irvbit:
doraźnym.

Jąk wiadomo, sprawcy na­
padu, dzięki pomocy miesz­
kańców miasta 1 sprawnej
akcji MO, zastali ujęci w kil­
ka godzin po naoadzie.

Komendant Główny MO, wice­
minister spraw wewnętrznych
gen. bryg. Ryszard Dobieszak

przyznał nagrody pieniężne trzem

młodym odważnym poznaniakom,
którzy ujęli jednego ze sprawców
napadu na ambulans pocztowy w

dniu U listopada br. Nagrodzeni!
Marian 1 Czesław Sludzińscy oraz

Bogumił Zaraś otrzymali w środę
a rąk komendanta wojewódzkiego
MO w Poznaniu pik. Benedykta
Cadera książeczki PKO z wkła­
dem po 4 tys. zł. Płk Cader w

imieniu Komendanta Głównego
MO przekazał nagrodzonym serde­
czne słowa podziękowania u n-

bywatelską postawę) dzięki nim

odzyskano zrabowane przeą ban­
dytów 1.200 tya. ał.

PBM Nowa Huta — w tym
roku wybuduje dodatkowo

247 izb mieszkalnych
Wczoraj Przedsiębiorstwo

Budownictwa Miejskiego w

Nowej Hucie oddało do użyt­
ku mieszkańcom naszego mia­
sta ostatnią izbę — z plano­
wanych na rok 1964 — 4.934.
izb. W stosunku do wyznaczo­
nych zadań wykonano już
dalszych 116, a w najbliższym
tygodniu PBM Nowa Huta
wykończy 131 izb. Tak więc
do końca roku nowohuccy bu­
dowlani wybudują 247 izb
dodatkowo. Wykonano tam
również plan w dziedzinie bu­
dowy urządzeń komunalnych
oraz plan w tzw. wyrazie fi­
nansowym. (R)

Komunikat DOKP
Celem usprawnienia odprawy

podróżnych w czasie świąt i od­
ciążenia kas biletowych Dyrekcja
OKP wprowadziła w okresie do 10

stycznia 1965 r. przedsprzedaż bi­
letów na przejazd jednorazowy 1

powrotny na odległość ponad 100
km na okres dłuższy niż 7 dni.

Ponadto zakłady pracy lub jed­
nostki wojskowe mogą w porozu­
mieniu z kierownikami ekspedy-
cjt osobowych lub zawiadowcami

stacji: Jasło, Kraków, Krynica,
Mielec, Muszyna, Nowy Sącz, No­
wy Targ, Przemyśl, Rzeszów, Su­
cha, Tarnów, Trzebinia i Zako­
pane ulątwić swoim pracownikom
nabycie biletów na listy zbiorowo,
na podstawie których kasa przy­
gotuje 1 wyda bilety w ciągu 24

godzin. W stacji Kraków, listy
te potwierdzone przez zakłady
pracy należy składać u starszego
kasjera.

Uwaga, młodzi sympatycy ślizgawki...
Szkolny Woj. Ośrodek Spor­

towy powiadamia. żew
dniach 23, 24. 28, 29, 30 i 31
grudnia 1964 r. oraz 4 i 3
stycznia 1965 r. (ferie zimo­
we) będą prowadzone zajęcia
sportowe na sztucznym lodo­
wisku w zakresie:

1) nauki hokeja dla uczniów
6zkół średnich oraz błękitnej
sztafety 1 Złotego Krążka dla
dzieci szkół podstawowych w

O puchar ZG AZS
w piłce ręcznej

W dniach 9 i 10 stycznia
1965 r. odbędzie 6ię interesu­
jący turniej w piłce ręcznej
AZS o puchar Zarządu Głów­
nego Akademickiego Związku
Sportowego. W turnieju star­
tować będzie wiele renomo­
wanych zespołów reprezentu­
jących I ligę, jak: AZS Gli­
wice, AZS Katowice, AZS
AWF Warszawa, AZS Wro­
cław 1 AZS Kraków. Początek
imprezy w dniu 9 stycznia
1965r.ogodz.16,awdniu
10 stycznia o godz. 9. Wszyst­
kie spotkania odbędą się w

hali klubu sportowego „Wisła”
przy ul. Reymonta.

Klub Uczelniany AZS
Akademii Medycznej
wybrał nowe władze

Na walnym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym Klubu
Uczelnianego AZS Akademk
Medycznej w Krakowie liczne
grono członków oceniło pra­
cę klubu w roku akademickim
1963/64 oraz wytyczyło dzia-'
lalność na rok 1965. Klub
Uczelniany AZS AM posiada
obecnie 9 sekcji, które skupia^
ją 171 członków. Dobrze ukła­
da się współpraca z władza­
mi uczelni, ZSP, ZMS i stu­
dium wf. Ocenili to przed­
stawiciele Zarządu Głównego
podkreślając, że klub należy
do najlepszych klubów aka­
demii medycznych w Polsce,
Członkowie wybrali nowy za­
rząd, w skład którego weszli:
prezes — J. Matusiak, wice­
prezes d/s organizacyjnych —

B. Barut, wiceprezes d/s spor­
towych -- K. Bobowski, se­
kretarz — J. Magiera, skarb­
nik — M. Jabłońska, członko­
wie — K. Morawiecka, J. Do-
brogowski, W. Kucharczyk i
J. Turek.

godzinach od 9 do 10.30, w

zgłoszonych zespołach;
2) nauki Jazdy na łyżwach

dla początkujących (szkoły
podstawowe i średnie) w go­
dzinach od 10.30 do 12 w zgło­
szonych zespołach;

3) jazda dowolna na łyż­
wach dla młodzieży ezkól kra­
kowskich w godzinach od 12
do 14.

Ad 112. Młodzież przycho­
dzi w zespołach pod opieką.'
Buciki z łyżwami mogą być
wypożyczone w cenie 2 zi od
pary tylko przez opiekuna ze­
społu.

Ad 3. Młodzież szkolna nie-'
zorganizowana przychodząca
na jazdę dowolną w godz, od
12 do 14 musi posiadać tarczę
szkoły na ramieniu wierzchnie­
go okrycia i legitymację szkol­
ną.

Ad 1, 2, 3. W czasie zajęć na

lodowisku, młodzież zostawia
buciki i zbędne okrycie w

szatni za opłatą 50 gr.

Transmisja sportowa
w „Interwizji”

PolskaTVwIkw.1965r.są
pośrednictwem „Interwizji” na­

da ok. 10 zagranicznych trans­
misji z zawodów sportowych.
Będą wśród nich: mistrzostwa

Europy w jeżdzle figurowej na

lodzie z Moskwy i mistrzostwa
świata w hokeju na lodzie z Fin.
landii.

Z kolei polska TV transmito­
wać będzie w lutym 1965 roku
na „Interwizję” — saneczkowe

mistrzostwa Europy juniorów e

Karpacza oraz międzynarodowe
zawody lekkoatletyczne z War­
szawy; w marcu z Krynicy —

międzynarodowe zawody sanecz­
kowe, z Zakopanego — Memo­
riał Bronisława Czecha i Heleny
Marusarzówny oraz z Warszawy
— międzynarodowy turniej gim­
nastyczny.

Komunikaty
Walne zebranie Prądnickiego

Klubu Sportowego odbędzie się
w dniu 10 stycznia 1965 roku, W

świetlicy ZOB Artigraph w Kra­
kowie przy ul. Pielęgniarek. Po­
czątek zebrania o godzinie 10.00
w terminie pierwszym, o godzi­
nie 10.30 w terminie drugim.

❖
Walne zebranie sprawozdaw*

czo-wyborcze TI£S Korona od­
będzie się w piątek dnia 15 stycz­
nia 1965 r. w świetlicy klubowej
o godz. 18 w pierwszym termi­
nie, a o godz. 18.30 w drugim
minie.

0
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ZEBRANIE
FAMILIJNE

Czymże są w isto­
cie święta w swej
warstwie obyczajo­
wej? —- Wielkim ze­
braniem familijnym
bez ścisłego porządku
dziennego. To znaczy,

ogólny porządek
dzienny istnieje,

przynajmniej jego
kościec; śniadanie,
obiad, podwieczorek,
kolacja, pierwszy

dzień, drugi dzień,
czasem trzeci i czwar­
ty. Cechą tego zebra­
nia jest również wiel­
ka liczba tzw. wol­
nych wniosków for­
mułowanych w spo­
sób nad podziw lapi­
darny l skrótowy: np.
to wypijmy, chluś-
niem, bo uśniem, cyk,
panowie, na drugą
nóżkę itd. Wolne
wnioski są przyjmo­
wane na ogół jedno­
myślnie, wszelka o-

pozycja jest tępiona
przy użyciu wypróbo­
wanych metod łama­
nia demokracji.

Jest to zarażeni je­
dno z najbardziej

starannie przygoto­
wanych zebrań w na­
szym życiu publicz­
nym. Porządek dzien­
ny jest opracowany
w ciągu całego gru­
dnia; ulega on zresz­
tą najróżnorodniej­

szym przemianom w

zależności od charak­
teru komunikatów per
dawanych przez pra­
sę w rodzaju: cytry­
ny będą w poniedzia­
łek, karpie tylko
dwukilowe, ZSRR

przysyła szampan w

piątek, najwięcej szy­
nek będzie w wigilię.
Wskutek różnych per­
turbacji w sieci zao­
patrzenia porządek
dzienny ulega nieraz
kompletnemu zała­
maniu; w końcu jed­
nak braki zostają
jhkoś wyrównane i

stoły świąteczne wy­
pełniają się smako­
witym jadłem.

„Polityka"

OPÓR PRZECIW
ABSTYNENCJI

W Polsce, podobnie
jak w wielu innych
krajach, stosuje się
różne środki, mające
na celu zwalczanie
alkoholizmu. Idzie tu

przede wszystkim o

ograniczenie spożycia
alkoholu, sprowadze­
nia picia napojów
wyskokowych do

form i rozmiarów
najmniej szkodli­
wych.
Ludzie pod każdą

szerokością geografi­
czną są pod tym
względem podobni do
siebie — nie chcą zo­
stać abstynentami z

konieczności. A z roz­
sądku?

Tradycje picia na­
pojów alkoholowych
są zbyt dawne { zbyt
rozpowszechnione, by
można snuć optymi­
styczne prognozy.

Mieszkańcy każdego
niemal kraju od naj­
dawniejszych lat ma­
ją swoje ulubione
trunki, ich wyrób i
smak zależy na ogół
od miejscowych su­
rowców. Picie alko­
holu nie jest przecież
przypadłością euro­
pejskiej cywilizacji.
Prawdą jest nato­
miast, iż w miarę jej
rozwoju doskonaliły
się metody produkcji
napojów alkoholo­
wych a wśladzatym
wzrastała ich kon­
sumpcja. W Polsce
głównie wódki, na­
szego rodzimego na­
poju. Kroniki wspo­
minają o produkcji
wódki już w XVI
wieku.

Przyznajmy lojal­
nie, że mieszkańcy
innych krajów wy­
kazali również nie­
małą pomysłowość w

wykorzystaniu fer­
mentacji do wyrobów
co mocniejszych na­
pojów.

„Życie Gospodarcze”

SHrapHaraamOTtcramBBKaeBwrarasamssnraBrasura

ilesięć lat temu, jednej znajomej pannie wyszło
w kartach tak: blondyn na rządowej posadzie,
wieczorową porą, niepijący, czarną limuzyną za­
wiezie do ślubu. Ponieważ byłem Jeszcze brune­
tem 1 z dóbr doczesnych posiadałem pokój w mie­
szkaniu matki, dla dobra wróżby znajoma panna

zgodziła się zostać moją żoną. Nawet taksówka nie była
dobrudzona na czarno, ale nie Ja będę poprawiał Cyganki.
W każdym razie — dziesięć lat temu przekroczyłem ważną
granicę w życiu mojej żony 1 musiałem zacząć się uczyć
wolności polegającej na rozumieniu ograniczeń. Pastwą
tychże padła przede wszystkim rezerwa Odrodzonego Woj­
ska Polskiego w składzie: Walduś
szczak — kpr. rez. oraz pani Ola,
Wspaniałe kombatanckie wieczory,
bohaterski szlak bojowy naszych
skończyć. Bowiem rozkazem żony objąłem służbę wewnętrzną
1 do mnie należała dbałość o czystość mieszkania, gotowanie
posiłków, palenie w piecu 1 wietrzenie pokoju, o zaprowiau-
towaniu nie wspominając. Mówiłem o sobie słowami pana
Sienkiewicza, żem „młodość spędził w legionach i twardym

— pchor. rez., Orzecho-

była żona pana majora,
w których omawialiśmy

jednostek musiały się

Z RAPTULARZA OJCA-POLAKA

Pamiętnik
rezerwisty

obozowym życiu". Łatwiej było autorowi napisać to zdanie,
niż spędzać młodość w służbie czynnej, ale nie.miałem z kim

nrzedyskutować lektur pomiędzy obraniem kartofli, a dogo-
towaniem krupniku. Bo moja żona wypełniała zlecenie Ma­
musi 1 kończąc magisterium — uczyła się na urzędnika. Mamy

#wiele pretensji do naszych urzędników, ale nigdy o to, że
nie umieją gotować krupniku.

Potem urodziła się córka, a potem syn. Co prawda, czas

Jakiś wydawało ml się, że Jestem za miody, aby mleć już
prawdziwe, własne dzieci, ale przekonały mnie metryki —

nazwisko się zgadzało. To było to samo nazwisko, które
z upodobaniem powtarzał mój kapral, gdy trzeba było ochot- .

ników.
Pewnego dnia zauważyłem, że jest nas za dużo, czas Jakiś

Mamusię mojej żony traktowałem jako gościa. Nawet

uwzględniając frontowe warunki — w pokoju, w którym
było za ciasno kawalerowi — mieszkało pięć osób, kto —

pozostawiam domyślności czytelników.
Niedostrzegalnie zostałem zwolniony z obowiązków kucha­

rza. Nie wiedziałem tylko, ile glos kucharza Uczy się przy
wychowywaniu dzieci, przy zakupie mebli, przyjmowaniu
gości, chodzeniu do teatru, zakupie tego czy Innego garni­
turu. Wszystko było w gestii Mamusi. Całe szczęście, że dzie­
ci zaczęły przepadać za żeńskimi członkami rodziny. Sta­
łem się cierniem I dzidą u boku św. Sebastiana, widziałem

kiedyś taki obraz. Niby uwierałem, ale czego się nie robi
dla męczeństwa kobiet. Były umęczone wszystkim — wcze­
snym powrotem do domu 1 powrotem późnym, własnym
zdaniem na temat 1 brakiem zdania, decyzją i brakiem de­
cyzji.

Twierdzę Jednak, że małżeństwo posiada swoje zalety,
tylko wszystkich nie potrafiłbym jeszcze zliczyć. Nawyk
prania własnych koszul, który wyrobiła we mnie żona —

korzystnie odróżnia mnie od wolnych kawalerów. Dzięki
niej — poświęcam więcej czasu ogólnym problemom. Jestem
specjalistą spraw międzynarodowych w społeczności, która
obok mnie żyje własnym życiem.

I wszystko byłoby dobrze, gdyby któregoś dnia Mamusia
nie zauważyła, że zmarnowałem życie Jej dziecka. Dziecko
bardzo się tym nie zmartwiło, ale pomiędzy mną a Mamu­
sią zaistniał Jakby stan tzw. napiętej równowagi.

Sypiam w mundurze, gdyż na munduir jeszcze nikt nie pod­
nosił ręki 1 hartuję się w ogniu cichego frontu przeznaczeń.

T. KURZAWA

SUKNIE
KARNAWAŁOWE

W myśl zasady „Nie
szata zdobi człowieka, a-

le suknia... kobietę’’ —

Moda Polska proponuje
naszym paniom takie
kreacje na zbliżający
się karnawał. Nową ko­
lekcję projektowała Tu­
ła Popławska. Na zdję­
ciu: suknia ze złotego

brokatu.

Nagroda tygodnia

Łatwo z tej fotografii
odczytać, w jakim
mieście ten targ się

odbywa. Poznać to po u-

biorach trzech głównych
postaci oraz po zabudowa­
niach widocznych na dal­
szym planie: chodzi oczy­
wiście o Nowy Targ. Wy­
sunięcie na pierwszy plan
trzech postaci to pierwsza
wielka zaleta tego zdjęcia.
Zwykle bowiem nadsyłane

nik targu, chce przełamać
upór właściciela. A postać
z lewej strony już wycią­
gnęła banknoty i kusi ni­
mi. Jest skoncentrowana i
pełna napięcia.

Mamy tutaj z

rodzajem zdjęcia
jącego przeżycia
się na twarzach,
czytelnicy nasi

zinterpretują te

Frosimy w takim wypad­
ku o nadesłanie swych u-

CO TYDZIEŃ FOTO

rzadkim
pokazu-

malujące
A może

inaczej
uczucia?

zdjęcia fotoamatorskie o

takiej tematyce popełniają
jeden zasadniczy błąd:
chcą pokazać jak najwię­
cej szczegółów i wpadają
w przegadanie.

Jest jednak jeszcze je­
dna wielka i najważniejsza
zaleta tego zdjęcia. Poka­
zuje scenę targu, którego
obiekt jest również wi­
doczny. Na trzech twarzach
trzy różne uczucia, które
doskonale można odczytać.
Właściciel nie ustępuje z

ceny, a przy tym żal mu

trochę sprzedawanego
byczka. Środkowa postać
czeka z napięciem na wy­

wag. Chętnie je wydruku­
jemy.

Zdjęcie nadesłał Lech
Zielaskowski, Warszawa
32, ul. Stołeczna nr 2 m 27.
Niezmiernie rzadko otrzy­
mujemy tego rodzaju zdję­
cia. Dodajmy, że uzyskują
często najwyższe nagrody
na różnych konkursach,
jak to ostatnio stało się
na Konkursie Fotografii
Prasowej w Warszawie.
Reprodukowaliśmy zdjęcie
nagrodzone w numerze

Gazety Krakowskiej w po­
niedziałek na 3 stronie. A-

by takie zdjęcie uzyskać
trzeba nie lada pracy.

Ta podkówka nie „uszczęśliwi” nikogo. Konia trzeba przekuć
— orzeka p. Balon.

rogu płonęła choinka, błyszcza­
ły bańki i było wesoło. Kończył
się drugi dzień świąt. Właśnie
siadano do herbaty, gdy za­
dzwonił telefon. Komisariat mi­
licji wzywa prokuratora — za­

mordowano człowieka.
Auto podskakuje na zamarzniętej gru­

dzie, wokół zasłane śniegiem pola. W tyle
pozostały rozświetlone osiedla Nowej
Huty, gwar świątecznego wieczoru, śnieg
na ulicach. Tujwzdłuż drogi przyczajone
cienie wysokich topoli i krzaczastych

WŚRÓD
CAF — fot. Langda

nocnej

wierzb. Pustka i śnieg. Zgrzytają hamulce.
Stąd trzeba zacząć śledztwo. Milicjanci
szczelniej owijają się w płaszcze, od Wi­
sty dmucha ostry, lodowaty wiatr. Kula­
wy, dalekie przedmieście Huty. W pobli­
żu budki straży wodnej wiele śladów od­
ciśniętych na śniegu. Tu rozegrał się
pierwszy akt dramatu. Trzech podpitych
osobników rozpoczęło bójkę ze strażni­
kiem. Po chwili jeden z nich oddalił sie
w kierunku wsi, a dwóch poczęło uciekać
na przeciwległy brzeg.

Funkcjonariusze MO wraz z prokurato­
rem pilnie przeszukują miejsce bójki; oto
to śnieżnej zaspie leży zgubiona rękawicz­
ka. tuż obok czapka. Dalej naruszony kop­
czyk kamieni. To jeden z bandytów wyr­
wał kamień, zamierzając rzucić w straż­
nika. Spłoszeni uciekli. Na rzecznym wale
ślady krzyżują się. Naprzeciw nim wy­
biega łańcuszek stóp. Odciski butów ucie­
kinierów są w tym miejscu niezwykle wy-

raźne. Jeden prowadzi do drzewka podpar­
tego kołkiem. Drzewo leży złamane, kołek
wyrwany. Tuż obok wgnieciony śnieg. Tu
musiał upaść człowiek. Plamy zakrzepłej
krwi. Denata przewieziono już do budki
strażniczej. Jak się okazało był nim dru­
gi sędziwy strażnik. Ale kim byli mor­
dercy?

To było pytanie, na które szukał odpo­
wiedzi owej świątecznej nocy prokurator
wraz z kilkoma milicjantami. Siady urwa­
ły się na uczęszczanej ścieżce. Rola tropi­
cieli kończyła sią. Trzeba było szukać in­
nych poszlak. Ale przedtem zabezpiecze­
nie śladu i wzięcie odlewów. W śnieżne
zagłębienie wlewa się gipsowa masa. Po
kilkunastu minutach są już szczegółowe
odlewy butów. Widrjć najdrobniejsze za­
łamania, zadraśnięcie obcasa. Takie szcze­
góły mogą się okazać bardzo pomocne
w zindentyrfikowaniu mordercy.

Dochodzi północ. Kilku ludzi wśród
ośnieżonych nadwiślańskich pól rozszy­
frowuje tragiczną zagadkę. Ze skąpych
poszlak, strzępów relacji odtwarzają prze­
bieg wydarzeń, ustalają błyskawiczny plan
akcji. Udało się ustalić zaledwie pobieżnie
rysopis i nazwisko tego trzeciego, nie
uczestniczącego w morderstwie, a już na

krótko po północy milicja puka do miesz­
kania braci Edwarda i Bronisława R. Tu
bowiem prowadzi ślad. Na pukanie nikt
nie odpowiedział. Mocno zaryglowane
drzwi nie ustąpiły. Ale z obstawionego
domu nawet mysz nie zdołałaby się wy­
mknąć. Po dłuższej chwili otwiera star­
sza kobieta.

—Milicja, a po co? I nie wstyd wam

w święta nachodzić porządnych ludzi?
— Czy porządnych to się okaże.
Już w sieni znalazł się drąg ze śladami

krwi. O godzinie 1-szej, w niespełna 7
godzin od dokonania morderstwa, ujęci
sprawcy znajdowali się w komisariacie.
Nie zdołali nawet zatrzeć śladów zbrodni,
nie zdołali z niej ochłonąć, gdy sięgnęła
po nich ręka sprawiedliwości. Jeden z bra­
ci okazał się niepoczytalnym szaleńcem,
który bez powodu zabił człowieka, tylko
dlatego, że ten nawinął mu się pod rękę.

Tak było w jedną z grudniowych, świą­
tecznych. nocy w czasie niezbyt odległym.
Ey nie powtórzyły się podobne wypadki
w święta i podczas sylwestrowych zabaw,
gdy bawimy się beztrosko nie przestoją
czuwać ludzie w stalowo-szarych mun­
durach.

„TEN WSTRĘTNY CELNIK” — to komedia produkcji francuskiej. Film reżyse­
rował Marc Allegreta, a zrealizowano go według powieści Claurenca Weffa. Od­
twórcą głównej roli w tej sensacyjnej komedii jest znany francuski komik Darry
Cowl. (Recenzję z filmu zamieszczamy na str. 5.)

PODKOWA
„przynosi" ...szczęście
Podobno znaleziona podko­

wa „przynosi”... szczęście.

Oczywiście nikt tego nie
traktuje serio, a jednak kie­
rowca, schowa takową do szo­
ferki, ktoś inny uzna za sto­
sowne „ozdobić” nią framugę
lub próg swego domu. To bar­
dzo niewinny przesąd, który
datuje się chyba od tak daw­
na, od jak dawna istnieje za­
wód... kowala. Jak długo bę­
dzie istniał? Mistrzowie ko­
walskiego kunsztu dość pesy­
mistycznie oceniają zaintere­
sowanie tym zawodem; brak
tzw. młodego narybku, spadek
zapotrzebowania na usługi
kowalskie oraz permanentnie
powtarzające się kłopoty w

zdobyciu potrzebnych mate­
riałów...

mych, na uroczystości fami­
lijne. Kowale mieli co robić.
Było wówczas w Krakowie
przynajmniej 50 zakładów. A
dziś? Mam wśród klientów
zaledwie jednego dorożkarza
Władysława Madonia. Znamy
się od czasu, gdy ja byłem w

terminie a on jako młody
chłopak jeździł u matki. Na­
sza praca trudna, młodzi wolą
szukać innej a starzy wymie­
rają i kowali w

coraz mniej...

Czy podkowa
szczęście także

Krakowie

„przynosi”
kowalom?

W
tym małym mla-
steczku wciśnię­
tym pomiędzy
zielone góry.

----- -- Trzy są z doliny
wyprowadzenia—

wlot I wylot dużej pięknej

itr Krakowie uchowało
l/M się jeszcze 20 zakładów
r ? kowalskich. Jeden z

nich — przy ul. Kątowej 9.
Adam Balon (w styczniu
„stuknie” mu sześćdziesiątka)
para się tym zawodem 48 lat,
a od 29 ma tytuł mistrza. Mi­
mo dość zaawansowanego
wieku zachował czerstwy wy­
gląd i dziarską postawę. Być
nioże zawdzięcza ją pracy, a

może temu, że wywodzi się z

„długowiecznej” rodziny —

dziadek dożył 115 lat, ojciee
97 i przeżył 5 żon.

— Bywało dawniej — opo­
wiadał A. Balon — że kułem
do 100 koni. Teraz moi stali
„klienci" to 3 konie z zakła­
dów uspołecznionych oraz ko­
nie ogrodników, wozaków,
zresztą także niezbyt liczne.
Kończą się tradycyjne usługi
— kucie koni i wozów. Robi­
my resory samochodowe, wy­
konuje się różne zlecenia dla
spółdzielni, także kowalstwo
artystyczne. Podobnie inni
moi koledzy pę fachu...

Dzisiejszy zakład niewiele
przypomina dawną kuźnię.
Ogień na palenisku, rozpala­
ny przy pomocy miecha, za­
stąpiła elektryczność. Trady­
cyjne kowadło sąsiaduje z a-

paratem do spawania, elek­
tryczną wiertarką itp. Nawet

przysłowiowy już atrybut ko­
walskiego rzemiosła — pod­
kowy — wykonywane są z

prefabrykatów.
— Pamiętam — ciągnął p.

Balon — lata swojej nauki.
Praca trwała 12 godzin. Za 12
lat czeladnikowstwa nie mia­
łem dnia urlopu. Dziś czas

pracy ograniczony, warunki
lepsze, a chętnych do nauki
zawodu trudno znaleźć. Ko­
cham swój zawód, chociaż
wzrok już mi nie służy, siły
nie te co kiedyś. Ale nie po­
trafię siedzieć bezczynnie,

— To już nie te czasy —

snuł opowieść inny mistrz
kowalski Franciszek Fraś z

Warmińskiej 1 (40 lat pracy w

zawodzie). — Pamiętam w la­
tach trzydziestych na Krowo­
drzy, Nowej Wsi, Czarnej Wsi,
Zwierzyńcu do dobrego tonu

należało posiadanie własnej
bryczki lub innego pojazdu,
którymi jeździło się na Biela­
ny, to odwiedziny do znajo­

— Ja nie wierzę — odpo­
wiedział Adam Balon. Mogę
mówić o innym szczęściu, że
pracą własnych rąk, bez ża­
dnej pomocy dorobiłem się.

— Szczęście? — zastana­
wiał się Franciszek Fraś. —

Jest wówczas, gdy człowiek
zdrów i ma „glik” do roboty.
Ale trafiają się pechowi klien­
ci, Pamiętam fiakra. Jeśli ten

nie zapłacił mi w poniedzia­
łek, mogłem mieć mnóstwo

roboty przez cały tydzień i
pustą... kieszeń.

IZ rakowscy kowale, choć
N nieliczni, kultywują stara

tradycje. 8 maja, w dzień
swego święta zbierają się ze

starym cechowym sztanda­
rem. 27 grudnia w dzień
„Jana-pijoka” — jak żarto­
bliwie mówią — uczestniczą —

ze sztandarem — w święcie...
ślusarzy.

Ale odbiegłem nieco od te­
matu: podkowa jako symbol
pomyślności. A zatem na ko­
niec życzenie: niechaj nasi
Czytelnicy znajdują na swej
drodze jak najwięcej podków
oby były dla nich zapowie­
dzią szczęścia i powodzenia
w Nowym Roku! <zg)

Zdjęcia: O. LINK

Na kowadle przy pomocy
10 kg młotka wykuwa się
„symbole szczęścia”. A. Ba­
lon mimo sześdziesiątkl
prezentuje jeszcze niezłą

„ kondycję.

W dzisiejszym zakładzie
kowalskim tradycyjne ko­
wadło sąsiaduje z apara­

tem do spawania.

rzeki 1 szosa, która wiedzie
do miasta powiatowego. Żółta
wieża kościoła spomiędzy dom.
ków i drzew wskazuje kieru­
nek czwarty. Tą drogą wycho­
dzi się w asyście dzwonów.

Dzwony uroczyste trzy razy
dziennie na Anioł pański,
przeciwko Belzebubowi, księ­
ciu czartowskiemu. W maju co

dzień o piątej rano pieśni po­
bożne z wieży na trąbce. E-
cho od gór odbija w czystym
powietrzu. Co dzień niezależ­
nie od pory roku o pół do szó­
stej rano Czarny Didko wy­
krzykuje okolicom swoje nie­
zrozumiałe pretensje. Wśród

tego bełkotu tylko jędno,
wciąż powtarzające się słowo

jest niewątpliwie jasne.
potem, jeżeli jest lato, Czar <

ny Didko pędzi w górę z bla-

szanką. Wynajduje sobie miej­
sce w lesie, aby na widok lu­
dzi wychynąć niespodziewanie
spomiędzy pni, ze swoją zaro­
śniętą czarną gębą. Sprzedaje
mleko. Uśmiech ma dobrotli­
wy wśród tych zarośli zbruż-

dżonych i bardzo jest ochotny
do rozmowy. Ludzie nie dopi­
jają mleka 1 uciekają w sło­
neczne miejsca.

Niektóre dzieci Belzebuba

dorosły i pouciekały do mia­
sta. Inne jeszcze mieszkają ra­
zem z nim w izbie, gdzie zimą
okna bez szyb zasłania się
pierzyną. Bełkotliwa mowa

Didka wypełnia chałupę i wy­
lewa Się na pola. Rok temu, w

piękne wiosenne święta przy­
jechał z miasta nowy zięć i

powiesił się nocą na stryszku.
Czego się przestraszył? Dzieci

Belzebuba są przecież piękne
1 zdrowe. Kto wszeptał mu do
ucha zarazę gorszą od śmier­
ci?

Los Czarnego Didka i jego
dzieci.

Belzebub

książę
czartowski

w miejscu
Może Belzebub mieszka w

tym niebie niskim 1 żółtym,
co od wielu dni zlewa desz­
czem miasteczko 1 góry. Kręci
zimnym wiatrem i otrzepuje z

drzew ostatnie jabłka. Przema­
ka zimnem w stare buty i za­
mraża na czerwono palce nóg.

Zaś na pewno Diabeł mieszka
w pewnym chłopcu z drugiej
klasy. Chłopiec w podkutych
butach i dziurawych spodniach
wpada do izby jak stukilowa

wrzeszcząca kula, obijająca
wszystkie ściany i przedmio­
ty. Zajmuje bardzo dużo miej­
sca. Zamyka drzwi z hukiem,
ugania z chłopakami po po­
lach, a na odrabianie lekcji po­
święca dziesięć minut. Sto ra­

zy dziennie matka nazywa go
diabłem. Ale matka chłopca
jest jeszcze głośniejsza i zaj­
muje jeszcze więcej miejsca.
Odrabia za niego zadania, bi-

je go gdy nie trzeba, a nie

bije gdy naprawdę zasłużył na

lanie. Za to bez ustanku krzy­
czy i łaje. Chłopiec odpowia­
da na całe gardło i śmieje się

nawet wtedy gdy go biją. 1
tak dostanie pięć złotych na

bułkę i pełną garść cukierków.
Za pieniądze kupi sobie bułkę
i papierosów.

W krzakach nad rzeką, albo

między jałowcem, pierwszokla­
siści zachłystują się dymem.
Chłopaki z siódmej na ulicy
manifestują swą dojrzałość.
Czmychają na widok księdza
albo kogoś z rodziny. Rodzice

zresztą nie są zbyt groźni —

pieniądze dają.
Żałosna dojrzałość, której

najważniejszym atrybutem jest
papieros.

Zanim zaczął padać deszcz
czerwień chodziła po halach,
buczyna zrzucała owoce. Chło­
piec i dziewczyna przyjechali
do willi. Mieszkają w osob­
nych pokojach, ale... Śpią ze

sobą, czy nic?!

Pogodna niedziela jest po to,
żeby włożyć nowe ubranie z

dobrej wełny 1 buty wyczysz­
czone do blasku. Kto nie ma

takiego ubrania 1 takich bu­
tów ten dziad, kto ma coś lep­
szego — ten złodziej. Zarówno
z jednymi Jak z drugimi się
oie gada. Biała kuta zabłądzi­
ła na cudze pole — jej właści­
cielka to stara cholera, właści­
ciel bandyta, a dzieci — dia­
bły. Ani się ważcie bawić a

nimi!...

Podejrzliwe, nieprzyjazne o-

ezv wypatrują Belzebuba pod
dachami bliinlch. (eh)
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Historia kiełbasy
O CZYM można mówić w Polsce w

okresie świątecznym jak nie o jedzeniu?
Dotrzymując więc kroku okolicznościowe­
mu tematowi zadumajmy się historycz­
nie i źródłowo nad — kiełbasą.

Kto ją wynalazł — tego kroniki nie od­
notowały. Wiadomo natomiast, że naj­
dłuższy rodowód ma prozaiczna krwawa

kiszka, którą wspominają serdecznie sta­
rorzymskie kroniki. Natrafić w nich moż­
na na błogie opisy smakowych walorów

zupy, zwanej u nas później czarną polew-
wą; udoskonalonej za cezarowych czasów
mnóstwem przypraw. Odnaleźć też można
w zapiskach ślad historycznego faktu,
kiedy to zupa wygotowała się do imentu

tworząc ściętą kaszę. Ktoś głodny spró­
bował, ktoś drugi powtórzył. Ktoś spryt­
ny odkrył, że można by ją w tej formie
zabierać w drogę. W czym? Ano w oczysz­
czonych jelitach. Tak się zaczęło, wtedy
też pojawiła się nazwa „botuli". Prabab­
ka rozgałęzionego rodu żywieckich, paszte­
towych i salcesonów.

W. IX WIEKU „wynalazek” wywalczył

sobie drogę do Bizancjum. Tu jednak
miał pecha, cesarz Leon IV zapałał do

kiełbasy nienawiścią godną lepszej sprawy
i wydał rozkaz zniszczenia wszelkich jej
śladów. To był kiełbasiany okres heroicz­
ny w podziemiu. Zajadano się nią w skry-
tości ile wlezie na przekór imperato­
rowi.

W parę wieków później kiełbasa prze-
koczowała do Niemiec i tu już zakorze­
niła się na dobfe i na długo. W XVI w.

doszło nawet do swoistych rekordów:

mieszkańcy Brunszwiku wyprodukowali
giganta długości 800 łokci.

W STO LAT później wydarto im ten

powód do dumy — nowa championka do­
ciągnęła do 1005 łokci. Poszło na nią 81

szynek wieprzowych i 7 kg pieprzu.
3 mistrzów kiełbaśników i 87 podmaj­
strów pracowało nad nią
bez chwili oddechu przez

Zapewne, swój wyczyn

Czego Wam z nadmiaru
uciech gastronomicznych życzyć nie na­
leży.

w pocie czoła
2 doby.

odchorowali,
świątecznych

SWIĄTECZNE
ZWYCZAJE

PAJĄKI

i

TURONIE

Pierwotny zwyczaj ludowy nie znal choinki w dzisiejszej
jej postaci. Rolę jej pełnił snop zboża Ustawiony w kącie
izby, albo zawieszony nad stołem wigilijnym „sad”, inaczej
„&aj”, tj. ścięty wierzchołek jodły łub świerka, przystrojony
„pająkami” albo „światami”. Była to kunsztowna konstruk­
cja ze źdźbeł słomy nanizanych na nicianą osnowę w taki
sposób,, że tworzyła wielobok. Naroża oblepiano kolorowymi
bibułkami albo opłatkami. Jeszcze w roku 1957 takie ^wia­
ty” i „pająki” zawieszano nad stołem wigilijnym we wsi
Kuny powiatu konińskiego.

Innym ludowym zwyczajem, wyrugowanym później przez
choinkę, był jodłowy wianek, przybrany świecidełkami
1 wstążkami. Wieszano go u pułapu w czasie wigilijnej
uczty. Ciekawy zwyczaj wigilijny panował na Wybrzeżu:
W Jastarni nad choinką zawieszano „kura morskiego”, tj.
różę wiatrów — przyrząd składający się z koła podzielonego
na 16 części.

Najwięcej jednak Inwencji ludowi artyści wykazali w budowa­
niu szopki. Od wielu lat odbywa się co roku na krakowskim Ryn­
ku tradycyjny konkurs ludowych szopek, pod patronatem Muzeum

Historycznego. Krakowa. Do konkursu stają cale pokolenia szopka-
rzy, a dz.eła Ich wędrują do muzeów polskich I zagranicznych.
Kilka lat temu krakowskie szopki były wystawiane w Paryżu
1 na Międzynarodowym Konkursie Sztuki Ludowej w Warszawie.
Pierwszą nagrodę zdobył Tarnowski, którego szopki znajdują się
dziś w muzeach Lipska, Zurychu, Moskwy (u Obrazcowa), Lon­
dynu, Montrealu 1 Nowego Jorku. Szopkarstwo Jest dziedzicznym
liobby u Tarnowskich, gdyż syn jego, aktor krakowskiego teatru

„Rozmaitości”, również buduje szopki,
Do konkursu stają również inne rody szopkanzy krakowskich!

J. OWsiński, który ma na swym koncie około tysiąca szopek róż­
nej wielkości, Dudzik ee Zwierzyńca « kilkunastoletnim synem,
też szopkarzem, już w trzecim pokoleniu Dudzików, dalej Tadek
Ruta, murarz z Grzegórzek, i najmłodsi laureaci szopkowi! Wła­
dysław Wiatr, Władysław Turski i Adam Kudas, również mistrzo­
wie kielnl.

Krakowska szopka urzeka widza nie tylko swym kształtem, ale
również całą gamą kolorów: czerwień, fiolety, zieleń, barwa nie­
bieska 1 połyski złota, srebrne, miedziane. W krakowskiej szopce
najpierw biją kolory, a później dopiero zdumiewa architektura.

Szopki są najrozmaitszych wymiarów; od wielkiej, nada­
jącej się tylko do ustawienia, do małej, przenośnej szopki,
z którą chodzą po domach kolędnicy. Najpierwotniejsza
szopka przedstawia świecącą gwiazdę, sporządzoną z drew­
nianego szkieletu, oklejonego nawoskowanym papierem. We­
wnątrz tej gwiazdy znajduje się zapalona świeca. Całość jest
osadzona na żerdzi, którą niesie tzw. gwiazdor w otoczeniu
gromadki chłopców, przebranych w stroje wyobrażające
aniołów i diabłów. Gwiazdory wędrują- od chaty do chaty,
kolędując.

Na Kaszubach kolędnicy cl nazywają się „herodami”,
obnoszą ze sobą brantrop, tj. beczkę, której górny otwór
obciągnięty jest skórą jak bęben.

Kaszubskie „herody” są u charakteryzowane na ludowe po­
stacie. Jest więc kominiarz w cylindrze i dziad tradycyjny,
przepasany konopnym sznurem z ogromnym worem na ple­
cach, 1 baba z koszykiem, w którym kwili dzieciak, i gwiazdor
z towarzyszącą mu gwiazdką, wreszcie groźnie pomrukujący
niedźwiedź i klekocący bocian. Te ostatnie postacie, to znane

w całej Polsce „turonie”, albo inaczej „kłapacze”.
Za turonia przebiera się rosły chłopak, wkładając na siebie ko­

żuch wywrócony futrem na wierzch, a w ręku trzyma kij, ha któ­
rym Jest osadzona głowa byka, czyli tura. Pysk byka, poruszany
sznurkiem, kłapie w takt muzyki. W niektórych okolicach zamiast

głowy byka zawiesza się na kiju olbrzymią maskę głowy bociana

klapiącego dziobem w takt muzyki.
Skoczna nuta ludowej kolędy przywołuje na pamięć cale rejestry

instrumentów — notują muzykolodzy. Tworzą one huczną, nie­
słychaną orkiestrę: skrzypce, wiole, rogi, kotły, puzony, tuby,
trąby, cymbały, cytry, lutnie, fujarki, piszczałki, multankl, kobzy.
Takiej orkiestry nie spotykamy nigdzie — nie zestawia ich narai
żadna kapela oprócz kolędników.

Wszystkie kolędy ludowe oparte są o melodie regionalnych
tańców.

Ludowa sztuka — poezja, muzyka, dekoracyjny zmysł
1 teatralne zdolności — wszystko to znalazło ujście i dosko­
nałe odzwierciedlenie w zdobieniu tradycyjnych „pająków”
i „światów”, szopek, w kostiumach gwiazdorów i turoni,
w kolędach i pastorałkach śpiewanych na nutę ludowej mu­
zyki i z ludowymi tekstami. A. CZERMIŃSKI

Andrzej
Woźniak

ATO
MISTYKI

SPOTKANIA
Z TECHNIKĄ

MEDYCYNA

N
dla

Nadzieja
adchodizila północ. Przetartą już drogą 1 zasypa-
panymi jeszcze śniegiem ścieżkami; z granic,
spod lasu, zza rzeki pomykały w stronę kościoła
okutane w grubą odzież postaci, znacząc sobie
drogę migocącymi na wietrze latarkami. Paster­
ka! Najsposobniejsza okazja do romantycznych

wzruszeń i dziecińskiej pustoty, osłoniętych niezwykłością
Wieczoru i tajemnicą nocy.

Mróz trzeszczy w drzewach, szczypie w nos i uszy,
przenika kusy przyodziewek. Na szczęście już kościół.
Błyszczący światłami wszystkich okien i witraży. Pel-
niutki jak nigdy. Mowy nie ma, żeby teraz wcisnąć się
do środka i przepchać w stronę kolorowej szopki. Można
natomiast pognać hurmem pod Kółko Rolnicze i podpa­
trywać, jak spóźnieni kolędnicy przygotowują się w zam­
kniętej czytelni do jutrzejszego obchodu. Poprzebierani
za pasterzy, królów i różnych dziwaków podśpiewują do­
nośnie lub z namaszczeniem przepowiadają swoje role.
Patrzcie, przeeież to chyba Franek spod lasu? Ten z uma-

zaną sadzami twarzą i w wywróconym na wierzch kożu­
chu. Tylko skąd u mego ten bańdzioch, który niezgrabnie
dźwiga przed sobą? Rzecz się wyjaśnia, bo oto inni paste­
rze nazywają go Maścibrzuchem, a Franek z powagą wy­
głasza taką orację:

„.Za nic ci jo mom i chłopów i panów,
bo nolepi jest służyć u ksiendzów plebanów.
Bo kto służy u mościwego ksiendza,
temu nie dokuczy zodno biyda ani nendza.„

Co racja — to racja. To samo opowiada nieraz po wsi
Pietrek, którego ojciec jest gospodarzem na plebanii.
Taki chyba nigdy nie zejdzie na dziady i dlatego nie
powinien odgrywać podobnej roli w szopce. A tymcza­
sem właśnie tenże Pietrek szykuje się oto do próbnego

„OKULAR
NIKÓW“?

Władysław Błachut

WSPOMNIENIA
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WSPOMNIENIA

występu za dziada. Przeditem jednak musi ustąpić Juda­
szowi, który ku zgorszeniu podpatrujących zza okna mło­
dzików wykrzykuje gromko:

Jam jest Apostoł Judasz ze dwunastu owych
Niezbożników, abo też uczniów Jezusowych,
Który mnie swym kuglarstwem przywiązał do siebie.
Obiecując zapłatę kiedyś, tedyś w niebie.
A mnie, co tam do nieba, czekajże ty nieba,
A teraz klep z nim biedę i nie jadaj Chleba!...

I o dziwo, zamiast się gorszyć, całe to szopkarskie to­
warzystwo wybucha śmiechem. Ni z tego, ni z owego
pasterze bratają się z królami. Zadowolony Judasz w po­
śpiechu skręca papierosa 1 odpala od świętego Józefa.
W Izbie czarno od dymu i para ‘kłębami wywala się
przez uchylone drzwi. Próba ma się widocznie ku koń­
cowi, bo cale bractwo gromadzi się w tej chwili przed
muzykantami i na łapu-capu odśpiewuje jakąś dziwną
kolędę:

„Hola chłopy, dalej ze sopy,
przyjechali królowie, wara, wara bratkowle,
Ustąpcie się panicom,
niechaj skarby wylicom.
Niech żaden z nas nie wadzi,
bo każą bić czeladzi..."

Do
bitki jednak nie dochodzi. Musi być już grubo,

nocy, bo we wschodniej stronie nieba gwiazdy
zaczynają bledlnąć. Kolędnicy szybko rozchodzą

po pól-
powoli
silę do

domów. Zostawili w Kółku swoje dziwaczne przebrania i tę
swoją strzelistą szopkę, a którą jutro Łączną obchodzić wieś
za wsią, chałupę za chąłuipą. Wspaniała będzie ta Ich nocna

kolęda. Jakże różna od tej, jaką z roku na rok odprawiają
urzędowo, za dnia, kisiąidz proboszcz i organista. Ciekawsza od

niezrozumiałych, wystawianych w sali parafialnej jasełek, któ­
rymi tak zachwycają się dorośli. Kolęda ze śpiewem, I muzy­
ką, z rozświetloną, różnokolorową szopką 1 podrygującymi na

patyku lalkami. Dzieci z całej wsi będą od dzisiaj na nią
czekać, wypatrując wieczorami oczy i odpędzając jak najdłu­
żej zmorę' nachodzącego je snu. Aż przyjdzie wreszcie ta je­
dyna w roku noc, kiedy obnoszący Szopkę kolędnicy zbudzą
wszystkich we wsi, huczącym graniem i wesołymi zaśpiewami
wypełnią ciszę wieczoru.

^ytedy całą gromadą wybiegniemy im naprzeciw..,

Wiadomo, czym są okulary dla krótko­
widza. Wyrównują one tę wadę wzroku.
Ale bez nich — świat traci ostrość kon­
turów. Krótkowidztwa nie da się bo­
wiem uleczyć.

A jednak okulista japoński, prof. Yama-
moto uważa, że krótkowzroczność jest
uleczalna. Swój sąd opiera uczony na wie­
loletnim doświadczeniu, które pozwoliło
mu skonstruować rewelacyjny aparat
„wysyłający" w głąb oka fale ultradźwię­
kowe — by pod ich działaniem uzyskiwać
poprawę siły wzroku.

Aparat wygląda podobnie, jak... elek­
tryczna suszarka do włosów. Wylot jego
„rewolwerowej" lufy przykłada się do
powieki na okres 15 minut. Działa bezbo­
leśnie, pacjent odczuwa jedynie przyjem­
ne ciepło, które przenika przez zamknię­
tą powiekę...

Wykorzystanie fal ultradźwiękowych
przy kuracjach oczu nie jest czymś abso­
lutnie nowym w medycynie. Tyle, że do
tej pory używano ultradźwięków raczej
dla celów diagnostycznych. Ostatnio za­
stosowano w okulistyce fale ultradźwięko­
we przy wymierzaniu „długości” gałki
ocznej. Aparat wysyła fale, te odbijają
się od tzw. dna oka — i ponownie są
przechwytywane przez aparaturę. Po dłu­
gości „echa" oblicza się odległość. Według
tej samej zasady można rozpoznawać na­
rośle i zgrubienia na dnie oka, co przy
normalnym badaniu lekarskim napotyka
na duże trudności. Nie mówiąc już o spo­
rej oszczędności czasu i bardziej dokład­
nej diagnozie.

Japończycy w znacznej większości cier­
pią na krótkowzroczność. Ta wada wzroku
jest związana ze zbyt wydłużoną gałką
oczną. Ale, w jaki sposób fale ultradźwię­
kowe działają na osłabione oko? Japoń-

esy okuliści rozróżniają tu dwie możli­
wości.

Pierwsza: ultradźwięki doprowadzając
do lepszego ukrwienia tylnej ścianki oka
— spełniają rolę masażu. W efekcie moż­
na zahamować w pewnych granicach roz­
wój krótkowzroczności, a nawet spowodo­
wać lekką poprawę widzenia. Druga moż­
liwość, to oddziaływanie fal ultradźwięko­
wych na mięsień związany z funkcjami
soczewki oka. Jeśli jest on zanadto naprę­
żony — wówczas soczewka staje się zbyt
wypukła — co prowadzi do krótko widz-
twa. Gdyby więc masaż mięśnia przy po­
mocy fal ultradźwiękowych złagodził je­
go napięcie — wtedy może się krótko­
wzroczność cofnąć, a w przypadku nie­
wielkiej wady wzroku — całkiem zniknąć,
To samo da się przeprowadzić (co praw­
da na krótki tylko czas) po zakropieniu
oka atropiną.

Oczywiście, źe trudno dziś odpowiedzieć
stuprocentowo, czy metoda prof. Yama-
moto da długotrwałe wyniki. Róumie do­
brze może się okazać, że uzyskuje on

przez zastosowanie swego aparatu do fal
ultradźwiękowych — jedynie przejściowe
efekty. W każdym razie rezultaty, jakie
przedstawił na dorocznym kongresie ja­
pońskich okulistów — mogą wzbudzać na­
dzieje krótkowidzów: w przeciągu dwóch
i pól roku przebadał i wyleczył swoją me­
todą ponad 1000 pacjentów; wielu z nich
wyleczył całkowicie z wady wzroku —

zaś u Większości (przy b. silnie zaawan­
sowanym krótkowidztwie) wystąpiła wy­
raźna poprawa. Jedni mogli zupełnie zre­
zygnować z noszenia okularów, Inni na­
tomiast wymienili swoje szkła na znacz­
nie słabsze.

W latach pięćdziesiątych
opracowano w Anglii głośny
podówczas i żywo dyskutowa­
ny w świecie program rozwo­
ju energetyki jądrowej. Oka­
zał się największym niewypa­
łem technicznym ostatniego
dziesięciolecia. Skrupulatni
Anglicy grubo się przeliczyli.
Szczegółowy rachunek ekono­
miczny dobitnie wykazał, że
zakładane w owym programie
efekty śą niewspółmierne w

stosunku do potrzebnych na­
kładów. Szybciutko choć tym
razem bez rozgłosu, ilość
przewidzianych do budowy o-

biektów zredukowano o wię­
cej niż połowę.

W tym angielskim przykła­
dzie znaleźć można odpowiedź
dlaczego budowę pierwszej
polskiej elektrowni wykorzy­
stującej energię jądrową od­
łożyliśmy, choć pierwotnie
miano ją realizować właśnie
w obecnym okresie. Po prostu
wciąż jeszcze skórka nie war­
ta wyprawki, siłownie kon­
wencjonalne nadal są znacz­
nie bardziej opłacalne. Zwła­
szcza w naszych warunkach
przy wielkich zasobach węgla
czarnego i brunatnego. Oczy­
wiście prace studialne bynaj­
mniej nie zostały zaniechane,
podobnie zresztą jak i przed­
sięwzięcia nad koncepcją pol­
skiego statku o napędzie ato­
mowym.

Na razie jednak nasi atomlśol
skoncentrowali swe wysiłki w in­
nych dziedzinach gdzie — to nie

megalomania — odnoszą głośne
sukcesy. Choć oczywiście nie as­
pirujemy do mocarstwowej pozy­
cji w zakresie badań i zastosowań

atomlstycznych, to jednak w świę­
cie się liczymy.

Orgomne zainteresowanie budzą
np. polskie badania w dziedzinie
chemii radiacyjnej mające skąd
lnąd wielkie znaczenie gospodar­
cze. Pilnie śledzone są polskie o-

siągnlęiciia w spektroskopii Jądro­
wej, fizyce plazmy, fizyce teore­
tycznej, w badaniach struktural­
nych metodą tzw. rezonansu ją­
drowego. Dowodem niezłej pozy­
cji naszej atomistyki może też

być fakt rosnącego eksportu apa­
ratury izotopowej 1 pewnych ma­
teriałów dla techniki jądrowej. W

tym roku z tego tytułu gospodar­
ka nasza zyska około miliona zło­
tych dewizowych. Sumka spora,
ale traktować ją nąleży jako
skromny początek. Jak stwier­
dzono, w niedługim czasie eks­
port ten może zostać powiększo­
ny co najmniej dziesięciokrotnie.

Już zaś w przyszłym roku
oszczędności uzyskane z tytułu
zastosowań atomistycznych w

gospodarce zrównoważą się z

bilansem wydatków na ener­
gię jądrową w Polsce. Jest to

przede wszystkim następ­
stwem rozwoju zastosowań
metod izotopowych, które w

bież, roku wyszły wyraźnie po­
za ramy eksperymentalne.

Mamy obecnie w kraju 600
izotopowych urządzeń stacjo­
narnych, na koniec 1965 działać
będzie ponad 2 tys. różnego
rodzaju aparatów, wliczając w

to tzw. defektoskopy izotopo­
we. Jak dotychczas najinten­
sywniej żastosowywano izoto­
py w przemyśle ciężkim i gór­
nictwie m. in. do kontrolowa­
nia mieszaniny podsadzkowej,
którą wypełnia się puste wy­
robiska. W przyszłym r. izoto­
py szerokim frontem wkroczą
do włókiennictwa i przemysłu
spożywczego.

Podkreślam szczególnie te 1-
zotopowe osiągnięola gdyż
wiążą się one ściśle z nazwis­
kami uczonych krakowskich,
którym przypadła w tym roku
większość nagród przyznawa­
nych corocznie przez Pań­
stwową Radę do Spraw Po­
kojowego Wykorzystania E-

nergii Jądrowej. W zakresie
stosowania izotopów w tech­
nice, indywidualną nagrodę I

stopnia otrzymał prof. Leo­
pold Jurkiewicz w szczególno­
ści za nowatorskie przedsię­
wzięcia w zakresie analizy ra­
diometrycznej oraz za zorga­
nizowanie Instytutu Technik],
Jądrowej w AGH,

p
opularyzowanle nauki
stało się jednym z

pasjonujących zajęć
dla wielu ludzi, Zaś
lektura tego typu
prac równie interesu­

jąca jak głośne powieści, a

nawet tzw. kryminały. Ten
dział literatury od dawna zy­
skał sobie powodzenie i bije
rekordy nakładów. Pojawia- . kość”,
ją się często bestsellery prze­
kładane na wiele języków i
wznawiane wielokrotnie.

W szeregach popularyzato­
rów'znaleźli się również naj­
wybitniejsi uczeni, którzy u-

mieli zejść z naukowego Par­
nasu, wykształcić język pro­
sty, pozbyć się ciężkich ter­
minów naukowych a nawet

błysnąć talentem narrator-
skim. Z latami wzbogacało
się doświadczenie populary­
zatorów. Odważono się wziąć
na warsztat popularyzacji
dziedziny wiedzy, uchodzące
za Zbyt trudne dla takich ce­
lów, jak np. matematyka. -

Taką niewdzięczną dla po­
pularyzacji dziedziną wyda­
wała się ekonomia, a jednak
znaleźli się odważni literaci-
naukowcy i udowodnili, że i
dla niej można znaleźć język
komunikatywny. Jednym z

najwyższych osiągnięć w tej
dziedzinie jest praca Z. Hu-
bermana: „Z czego żyje ludz-

Jest to popularyzacja
historii ekonomii, historii
gospodarczej oraz częściowo
— teorii ekonomii.

Istniało do niedawna prze­
konanie wśród szerokich krę­
gów czytelniczych, że jedną z

najnudniejszych nauk jest ar­
cheologia. Na uczonych ar­
cheologów patrzono z podzi­
wem, że mogą wykrzesać za­
interesowanie dla „czerepów
historii”. Tę opinię przełamał
W. H. Boulto.n, wydając głoś­
ną swego czasu książkę, do
dziś zresztą cieszącą się wiel­
kim powodzeniem: „Wiecz­
ność piramid i tragedia Pom­
pei”, Osiągnął og doskonałe

wynikl w metodach popula­
ryzacji tak z pozoru niecieka­
wej dla szerszego ogółu dzie­
dziny naukowej. Nadał swej
pracy charakter opowieści
romantycznej i sensacyjnej,
tworząc utwór „klasyczny”
dla tego gatunku literackie­
go. Sam już tytuł oryginału
tej pracy brzmi bardzo za­
chęcająco: „Romans acheolo-
gii".

Autor położył nacisk na ta­
kie szczegóły, które zacieka­
wiają, rozbudzają wyobraź­

nię — a unikał wszystkiego,
co nudne i nużące dla prze­
ciętnego odbiorcy,
miał jednak większe
i przemycił w swej
dzieje kultury ludów
żytnych, opowiadając o ro­
mantycznych przygodach, to­
warzyszących wielkim od­
kryciom archeologicznym.
Jego praca przekonała w

sensie społeczno - naukowym
nawet największych przeciw­
ników archeologiil

Stanisław Peters

Boulton
ambicje
książce

staro-

Dlaczego pochodzenie chrześcijaństwa jest tak bardzo

kontrowersyjnym zagadnieniem, dlaczego na jego
temat tyle różnych powstało hipotez? Odpowiedź jest
krótka: najstarsze jego dzieje otoczone są ciągle jeszcze
mrokiem tajemnicy. Oprócz religijnych pism N. Testamen­
tu, które jako dokument historyczny w dzisiejszym tego sło­
wa znaczeniu, są poważnie kwestionowane przez naukę —

o powstaniu tej Wielkiej religii zachowało się parę zale­
dwie wzmianek u pisarzy niechrześcijańskich.

Do najciekawszych należy niewątpliwie świadectwo Józefa
Flawiusza (37—103 r.) w jego dziele „Starożytności żydow­
skie”, określane w literaturze fachowej jako „testimonium
Flavianum”. Brzmi ono następująco: „W tym czasie żył Je­
zus, człowiek mądry, jeżeli w ogóle można go nazwać czło­
wiekiem. Czynił bowiem rzeczy niezwykle, był nauczycielem
ludzi, którzy z radością przyjmowali prawdę. Poszło za nim
wielu Żydów jako też pogan. On to był Chrystusem. A gdy
wskutek doniesienia najznakomitszych u nas mężów, Piłat
zasądził go na śmierć krzyżową, jego dawni wyznawcy nie
przestali go miłować. Albowiem trzeciego dnia ukazał im się
znów jako żywy...”

Fragment ów, który doszedł do nas w postaci późnych chrześci­
jańskich odpisów, nie tylko krytyka racjonalistyczna, ale i
część biblistów katolickich uważa za fałszerstwo — za wstaw­
kę dopisaną ręką
tekstu dzieła. Nie

cych za tą opinią
Otóż, po pierwsze,
zef Flawiusz nigdy nie nazwałby Jezusa Chrystusem, czyli Mesja­
szem. Po drugie — żaden z pisarzy chrześcijaskich z II i III stu­
lecia nie zna tego fragmentu, a jeden z nich, słynny Orygenes,
który niejednokrotnie odwołuje się do dzieł Józefa, robi mu wnrosi

wymówki, ze w osobie Jezusa nie chciał uznać Mesjasza. Fragment
ów pojawia się dopiero w IV wieku.

W kołach naukowych autentyczność „testimonium Flavia-
num” jest więc przesądzona. Uznając go za wstawkę
(interpolację) niektórzy historycy (wśród nich i marksista
Robertosn) stawiają równocześnie godne zastanowienia Dy-
tanie: czy ci. którzy fałszują tekst, dodając doń pewną
fragmenty, nie mogą również innych fragmentów pomi­
nąć? Mówiąc krótko: czy nie jest rzeczą możliwą, że w ory-

. ale
za wstaw*

chrześcijańskiego kopisty do on y g ln al ne go
sposób przytoczyć tu wszystkich przemawiaj ą-

argumentów. Ograniczmy się więc do dwóch,
kapłan jerozolimski 1 faryzeusz, którym był Jó-

Wiesław Mercik

Gdy milczy

historia...

ginalnym tekście Józefa były jakieś wzmianki o ruchu chrze­
ścijańskim i jego twórcy, które cenzor kościelny w IV wieku
— tzn. w okresie, gdy chrześcijaństwo stało się religią pa­
nującą — przerobił w sposób odpowiadający ewange­
licznej tradycji Kościoła?

Pytanie to prowadzi nas z kolei do ciekawego zagadniaą
nia, omówionego dokładniej w paru wydawnictwach kato­
lickich („Nowy Testament na tle epoki’’ ks. prof. E. Dą­
browskiego, „Encyklopedia Biblijna’’, przypisy do wydanych
w r. ub. „Starożytności” i in.). Mianowicie — czy istnieje
możliwość o d t worzenia autentycznego tekstu Józefa,
autentycznego „testimonium Flavianum”? Z pomocą przy­
chodzi tu tzw. staroruski przekład innego dzieła Józefa
pt. „Wojna żydowska”, poświęconego dziejom tragicznego
powstania przeciwko Rzymowi. Otóż w tym właśnie prze­
kładzie znajduje się kilka nieznanych fragmentów o życity
działalności i śmierci Jezusa. Posłużyły one niektórym nau­
kowcom za podstawę do wysunięcia hipotezy, że kiero­
wany przez Jezusa ruch chrześcijański był ruchem religijno-
politycznym zmierzającym do wyzwolenia Żydów spod oku­
pacji rzymskiej.

Ks. prof. Dąbrowski, w którego dziele znajdują się wspo­
mniane fragmenty starosłowiańskiego przekładu, uważa je
za interpolacje, dodając równocześnie, iż opieranie na nich
jakichś dalej idących wniosków traktować trzeba jako
nieporozumienie. Z uwagą natomiast odnosi się do opi­
nii W. Bienerta, który stwierdza, że interpolacje te
dokonane zostały wprawdzie ręką chrześcijan (ok. 150 r.),
ale oparto je na autentycznym tekście Józefa Flawiu-
sza. Przyjęcie tej hipotezy „pozwala nam dotrzeć do ~ory*
ginalnego ,testimonium Flapianum” w formie, w jakiej Jó­
zef, faryzeusz i kaptan żydowski umieścił je w „Antiąuita-
tes” (tj. w „Starożytnościach”). W. Bienert, pisze dalej ks,

Dąbrowski, „ustala hipotetycznie oryginalną formę „testi­
monium Flapianum” wolną od interpolacji chrześcijańskiej”.
Według tej rekonstrukcji prawdziwa wersja Józefowej rela-®
cji o Jezusie brzmiałaby następująco: „W owym czasie*po­
jawił się przywódca nowego powstania, pewien Jezus, czło»
wiek-szarlatan, jeżeli w ogóle należy go nazywać człowie­
kiem. Dokonywał bowiem rzeczy niezwykłych, był nauczyć
cielem ludzi, którzy radośnie garną się do prawdy. I żarów*!
no wielu Żydów jak i wielu Greków ów domniemany Me­
sjasz pociągnął za sobą na górę zwaną Oliwną, gdzie pow­
ziął zamiar silą wtargnąć do Jerozolimy. Na podsta­
wie oskarżenia wniesionego przez najznakomitszych u nas

mężów, Piłat skazał go na ukrzyżowanie, ale powstańcy,
których od początku porwał za sobą nie przestali czynić roz­
ruchów..."

„Niezależnie od tego, jakby należało ocenić nie zawsze

przekonywające wywody Bienerta — komentuje tę rekon­
strukcję ks. prof. Dąbrowski — trzeba przyznać, że jego
próba dotarcia przez przekład starosłowiański do autentycz­
nego „testimonium Flauianum" jest wyrazem jakiegoś no-J
wego spojrzenia n'a teksty starosłowiańskie’’.

Nie wdając się w komentowanie tej — rzeczywiście hipotetycznie!
— rekonstrukcji, warto jednak zwrócić uwagą na fakt, że trakto­
wanie pierwotnego chrześcijaństwa Jako ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego, to hipoteza — do której już wcześniej doszło wielu autorów,
niezależnie od relacji zawartych w starorusklm przekładzie
„Wojny żydowskiej”. Autorzy cl (należał do nich i marksista fcaut-

sky) opierali swe wnioski zarówno na ówczesnej sytuacji polityc-.
nej panującej w Palestynie, jak 1 na licznych Kfonrmułowanlach

zawartych w Nowym Testamencie.

Oczywiście, jest to tylko jedna z wielu teorii, których przy
obecnym stanie źródeł udowodnić nie sposób. Ale gdy milczy
historia — mnożą się hipotezy.

Romanse o
Weźmy Inny zakres wie­

dzy, przedstawiony w rów­
nie popularny sposób: etno­
grafię. Jedną z najcenniej­
szych pozycji tego rodzaju
jest głośna książka Juliusza
Lipsa „U źródła cywilizacji",
oparta na obserwacjach i ba­
daniach wśród Indian, Eski­
mosów i Buszmenów. Książ­
ka zawiera ogromne bogac­
two materiału, tysiące przy­
kładów z wszystkich kultur
życia najróżniejszych ludów.
Autor umiał tu wpleść wiele
epizodów z własnych przeżyć,
co jaszcze bardziej ożywia
tekst i wciąga czytelnika. Oto
kilka tematów, wybranych z

tej pracy] „Jak wyglądałą

••• nauce
domowe ognisko człowieka
pierwotnego”. „Jak uczył się
korzystać z płodów przyro­
dy”.,, Kiedy po raz pierwszy
zaczęto używać środków kos­
metycznych". „Jak rozwijał
się system łączności” (od bęb­
na do gazety). „Jakie były
początki państwa, wychowa­
nia, sztuki".

W pracy tej można znaleźć
odpowiedź na wiele pytań,
które zadaje sobie każdy wy­
kształcony człowiek: Jakimi
drogami doszła ludzkość do
konstruowania nowoczesnych
maszyn 1 budowania domów,
do obrotu pieniężnego, czy do
systemu łączności.
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NIE MA

POLANY

1

| gdzie ta polana
‘

zgubionego lasu?
Kołysanie jodeł
pod jodłowy szum

kołysanie buków
pod bukowy śpiew
i na jednej nodze
lęk brzozowy drży
biały jak śreżoga
i dzięciołów kucie

jp deskę popołudnia

gdzie ta polana — i echo
co dzwoni?

lis rudzielec chytry
ścieżynę ogląda
lis rudzielec miły
powolutku schodzi
dostojny czarodziej
słucha dzwonków sani
nasłuchuje lasu
i ma wiele czasu

powolutku schodzi
to dolinę w ubocze
w śniegowe ostępy
to brzozowe warkocze
< to ciszę co dzwoni.

(X gdzie ta połana
zgubionego lasu

Sierp księżyca wschodzi
Had las buczynowy
Wieczór skrzy i skrzypi
J obłoki mija
skrzypią osie zimy
skrzypi śnieg i osie
tylko my milczymy
nie ma tej polany
gadaj z wiatrem w lesie
Słuchaj pohulanki
jodłowego szumu

buczynowych liści
które nie opadły
I klaskają w dłonie
w suche dłonie klaszczą
okrakują wrony
ten las buczynowy
śnieżnej zimie szumią
za górą co milczy
tylko skowyt wilczy
nie ma tej polany
echo echem dzwoni
i ten wiersz mój o niej
umarłej wśród lasu
bez żalu hałasu—

I znów jak co roku prezen­
tujemy cztery książki, czte­
rech krakowskich wydaw­

nictw. Na pierwszy ogień pój­
dzie

„DZIEJE UNIWERSYTE­
TU JAGIELLOŃSKIEGO W

LATACH 1364-1764", t. I .

„SZTUKA KRAKOWA"
Tadeusza Dobrowolskiego.

Trzecie wydanie tego nie­
zwykle poszukiwanego dzieła
w nakładzie 8 tys. egzempla­
rzy, („Wydawnictwo Literac­
kie”), może wreszcie zaspokoi
apetyty czytelników. Znamy tę
książkę dobrze, wielu ludzi
miłujących przeszłość nasze­
go miasta profesorowi Dobro­
wolskiemu właśnie zawdzięcza
znajomość dokładniejszą dzieł
sztuki tu powstałych. Zwraca
uwagę przejrzysty układ po­
szczególnych okresów rozwo­
jowych miasta i
wykładu z zakresu
sztuki — z podłożem
nym i politycznym,
książka, która z

wdziękiem i swobodą mówi o

kodeksach i ewangeliarzach,
jak 1 o niełatwych w interpre­
tacji obrazach olejnych Micha­
łowskiego. Dobrowolski daje
więc nam sumę wiedzy o

sztuce Krakowa, równocześnie
nie ogranicza się do drobiaz­
gów. Interesuje go kierunek
rozwoju sztuki na przestrzeni
wieków.

Dobrowolski wyławia również
w dziejach sztuki Krakowa wąt­
ki rodzime. A eo ważniejsze — o -

statnle wydanie „Sztuki Krako­
wa” uzupełnione jest znacznie u-

wagaml o najstarszych pomnikach
architektury przedrómańsklej na­
szego miasta — o kościele św. Sal­
watora, Rotundzie Najświętszej
Marii Panny na Wawelu. Dzięki
książce Dobrowolskiego 1 Wawel
1 Kodeks Behema, 1 malowidła
augustiańskie, 1 Kaplica Zygmun-
towska, 1 portret Jana III pędzla
Tretkl stają «ie nam bliższe, bo

poznane od strony Ich genezy.

Praca zbiorowa pod redak­
cją Kazimierza Lepszego zo­
stała wydana przez krakowski
oddział PWN. Jest to edycja
wiekopomna, gromadząca wie­
dzę o Almae Matris w 600 ro­
cznicę jej Istnienia. Czasy Ka­
zimierza Wielkiego omówił w

bliżej szerszemu ogółowi! A
któż np. wie, że słowo borkany
czyli jałmużny w formie sta­
łych fundacji i zapisów na

rzecz burs studenckich pocho­
dzi od nazwiska dziekana ka­
tedry krakowskiej Stanisława
Borka, który zapisał pewną
sumę z czynszem przeznaczo­
ną dla ubogich studentów?
Jakże mało wiemy o próbach
reformy akademii krakowskiej
przez Lipskiego, Załuskiego.
Emanuel Rostworowski uważa

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Krakowskie

utk

astępną premierą w Operetce Kra­
kowskiej będzie „Loża królewska”.
Muzyka T. Dobrzański, libretto Z. Sko­

wroński. *

Miesięczny strajk pracowników wło­
skich teatrów operowych uniemożli­
wił oglądanie spektakli operowych

w Parmie, Florencji, Wenecji i Rzymie
dyr. TM K. Kordowi, który przebywał tam
w związku z załatwianiem b. istotnych

tam dobrze pomyślany bryk
fabularny oper.

Dodajmy: te streszczenia są bar­
dzo przejrzyste, jasne, nie kom­
plikują spraw oczywistych. Józef
Kański stara się o plasację po­
szczególnych dzieł na tle tenden­
cji muzycznych danej epoki. Prze­
widuję, że dzięki tej książce, dzię­
ki lekturze poświęconej operom
Gounoda, Cherubiniego, Halevy’e-
go, Paderewskiego, Verdlego, Mo­
zarta, Monteverdiego, Haendla —

jeszcze gęściej zapełni się wido­
wnia w czasie przedstawień ope­
rowych.

„WIERSZE WYBRANE"
Juliana Tuwima.

spraw dla Krakowskiego Teatru Muzycz­
nego.

4)f-

Orkiestra Symfoniczna i Chór Średniej
Szkoły Muzycznej w Krakowie spę­
dzą ferie zimowe w Zakopanem.

W dniu 4. I. 1965 r. cały zespól da koncert
publiczny w sali teatru „Morskie Oko”.
W programie: Symfonia G-dur, Koncert
skrzypcowy Wieniawskiego, 2 tańce Ba-
ccwiczówny i muzyka dawna w wykona­
niu chóru kameralnego.

*

Ballady
z repertuaru Marty Stebnickirj

w opracowaniu Lesława Lica wydało
ostatnio PWM w graficznej oprawie

Janusza Bruchnalskiego. Słowo o trady­
cji, autorach, Stebnićkiej i balladzie —

pióra Władysława Cybulskiego.
(J. PIOTR)

związanie
historii

społecz-
Jest to

równym
tej księdze Jan Dąbrowski, o

odnowie akademii krakow­
skiej pisze Zofia Kozłowska —

Budkowa, rozdział „Uniwersy­
tet Krakowski w służbie pań­
stwa i wobec soborów w Kon­
stancji i Bazylei” powstał pod
piórem Krystyny Pieradzkiej,
rozwój myśli państwowej na

uniwersytecie w w. XV opisał
Konstanty Grzybowski, okres
wczesnego humanizmu •— Ig­
nacy Zarębski, Józef Garbacik
dał rozdział poświęcony Uni­
wersytetowi jako ognisku nau­
ki i kultury renesansowej, An­
drzej Wyczański pisze o cza- ■
sach złotego wieku, Wacław
Urban o Akademii w dobie re­
formacji i kontrreformacji, A-
dam Przyboś o wieku XVII na

Uniwersytecie, wreszcie Ema­
nuel Rostworowski o czasach
saskich.

Cóż za plejada nazwisk, ja­
cy naukowcy wytrawni, jakie
szczegóły ciekawe, a nieznane

zresztą, że niesłuszna jest w

niektórych szczegółach opinia
o pogłębiającym się regresie
kultury umysłowej tzw. okre­
su saskiego.

„PRZEWODNIK OPERO­
WY" Józefa Kańskiego.

Polskie Wydawnictwo Mu­
zyczne, zasłużone, jedyne, ru­
chliwe, wszechstronne. Osta­
tnio wydany „Przewodnik o-

perowy” w dużym nakładzie
30 tys. egzemplarzy, z pewno­
ścią nie zaspokoi wszystkich
żądań. Pomyślany jako zbiór
opisów 168 oper polskich i ob­
cych, daje streszczenia tych
dzieł, krótki życiorys autorów,
obsadę z uwzględnieniem em-

plois głosowego wykonawców
— przyciąga czytelników do o-

per przede wszystkim dla war­
tości... pozamuzycznych. Bo w

końcu czytelnik otrzymuje

Oddział krakowski Ossoli­
neum przygotował miłą i po­
żądaną niespodziankę. W serii
I Biblioteki Narodowej ukaza­
ły się „Wiersze wybrane” Tu­
wima, w opracowaniu i ze

wstępem Michała Głowińskie­
go. Przede wszystkim sam

wybór jest w tej książce ideal­
ny. Seria utworów polskich
Biblioteki Narodowej musi
dać w jednym tomie zarówno
sumę wiedzy o autorze, jak i
reprezentatywne jego utwory.
Powiedzmy więc, że znajdzie-
my tam wiersze z tomu „Czy­
hanie na Boga”, „Sokrates tań­
czący”, „Siódma jesień”, z

„Czwartego tomu wierszy”,
„Słowa we krwi”, „Rzecz Czar­
noleska”, „Treść gorejąca”,
„Biblia cygańska”, są wiersza
rozproszone i pierwodruki.

Propozycja perlodyzacjl twór­
czości autora „Kwiatów Polskich”

(rola symbolizmu, Młoda Polska,
Skamander) stanowią dla przysz­
łego biografa Tuwima, niezwy­
kle Interesujące propozycje. A

nam zostaje znakomita lektura

wielkich utworów 1 małych ulot­
nych wierszy znakomitego poety.

nastroju
ubiegło-

.......
_ ,_____ _ ___ , . . było —

mimo prasowych zapowiedzi. Lubię także, gdy żadna
z osób zapowiadających poszczególne punkty programu —

nie wyszukuje tanich usprawiedliwień przy tego rodzaju
okazjach i przypadkach. Po co zresztą usprawiedliwiać
się? Może nikt nie spostrzeże różnicy? A w ogóle byłoby
rzeczą zdumiewającą, gdyby tak wszystko zgadzało się
w programie, jak w zegarku. Zawszeć to miło znaleźć
się w świecie bajki —gdzie zjawisk nieprawdopodob­
nych nie trzeba usprawiedliwiać. One przecież tworzą —

bajki...
Ale i wśród nieprawdopodobieństw bajkowych, jakie

często słyszymy NA DOBRANOC wraz z dziećmi, którymi
nie chcemy być żadną miarą, kiedy wdzięczy się wierszy­
kami pewien młody Pan — wśród tych nieprawdopodo­
bieństw chętnie słuchamy dialogów Jacka i Agatki. Je­
dynie one (pomimo ogranego schematu „podchwytek”
wieloznaczeniowych) spełniają jakąś pouczającą rolę wo­
bec dziecięcego społeczeństwa wczesnoszkolnego wieku.
Nie mówiąc już o kunszcie głosowym Pani Raciborskiej,
w której ustach „życiowe” kwestie Jacka i Agatki na­
bierają cech prawdopodobieństwa rozmówek podsłuchi­
wanych u typowych maluchów. Typowych oraz inteli­
gentnych.

Myślę jednak, że zwykła forma opowiadanej bajki
już chyba się zestarzała. I to nie tylko w zestawieniu
z filmowymi przygodami papierowego pieska. Trzeba by
tu wymyślić coś nowego — skoro odpadł z przedwieczor­
nych gawęd Szymon Kobyliński — wzór interesującego
się dziećmi (tak!) gawędziarza, ilustrującego ponadto swe

Muszę powiedzieć, korzystając z pogodnego
świątecznego, że nadzwyczaj mi się podobała
tygodniowa „Kobra”. Może dlatego, że jej nie

Na
Zachodzie zapotrzc-*

bowanie na rozrywkę
jest wielkie. Oczywi­
ście w przemyśle roz­
rywkowym naczelne
miejsce zajmuje film,

jako forma najbardziej do­
stępna, najpopularniejsza i
najbardziej masowa. Wielkie
dzieła nie zdarzają się często,
a eksploatacja wymaga coraz

to nowych premier. Producen­
ci, by nadążyć z zaspokoje­
niem zbytu, nie przebierają w

środkach. Najczęściej biorą
tematy - pewniaki, zmieniają
pewne elementy anegdoty, tro­
chę z tego filmu, trochę z in­
nego — główną rolę powie­
rzają atrakcyjnemu gwiazdo­
rowi, w pozostałych rolach
występują już tani, pomniej­
si aktorzy i... film gotów. Widz
otrzymuje sprytnie przyrzą­
dzoną komedię, według re­
cepty, prawie laboratoryjnie
przestudiowaną przez socjolo­
gów kinematografii. Mało to
ma wspólnego ze sztuką, przy­
nosi jednak dochód i wszyscy
są zadowoleni.

Przykładem takiego filmu
jest „TEN WSTRĘTNY
CELNIK”. Naiwny, bogu

ducha winny człowiek przez
przypadek zostaje szefem gan­
gu. Przecież znamy to już,
znamy! „Wróg publiczny nr 1”
z Fernandelem prawie nie róż­
ni się od scenariusza, o któ-
rym mowa. Zmieniono tylko
szczegóły... Tam Femandel*
jako jeden aktor z nazwiskiem
— tu Darry Cowl. Widz za­
pomniał o filmie sprzed paru
lat 1 śmieje się teraz na nowo.

Grunt, że sala pełna i pełna
kasa.

Podobnie film „ SIEDEM
NARZECZONYCH DLA
SIEDMIU BRACI”. Gdyby

zastanowić się nad tym, co

daje ten film — nie pozosta­
nie nic. Nie o to idzie. Zna­
komity balet, dobra muzyka
ściąga chętnych. Akcja jest
tylko pretekstem, pomocą dla
właścicieli kin w uzyskaniu
wysokiej frekwencji. Sam ba­
let nie ma tych możliwości*
nie jest formą tak upowszech-

Jadwiga Andrzejewska

Na falach

eteru...

WYSTARCZY przekręcić gałkę lub nacisnąć
klawisz radioodbiornika, by usłyszeć dźwięki
muzyki, choć — jak wiadomo — programy ra­
diowe nie składają się z samych audycji muzycz­
nych. W sumie jednak, licząc program Warsza­
wy I i II oraz program lokalny, muzykę mamy
zapewnioną przez całą dobę, ż wyjątkiem kilku
godzin nocnych. Oto np. w ubiegłą sobotę pro­
gram radiowy emitowany przez rozgłośnię kra­
kowską obejmował 19 i pół godziny, z czego do­
kładnie połowę, tj. 9 godz. i 45 min, przeznaczo­
no wyłącznie na muzykę. Nie wymieniam tu

oczywiście szeregu takich audycji, jak np. „Ra-
dio-kabaret” czy „Radio-rekiama”, które mają
jedynie podkład muzyczny. Łącznie zaś w obu
programach Warszawy na muzykę przeznacza
się dziennie 18 godzin. Jest to zresztą cyfra ujęta
planem ramowym, obowiązującym od 4 listopada
1963 r.

JESĘI więc mówimy o wychowaniu muzycz­
nym i upowszechnianiu muzyki, to nie sposób
pominąć Polskiego Radia, które w porównaniu
z Filharmonią, Teatrem Muzycznym i wszystki­
mi muzycznymi instytucjami łącznie, jest do­
słownie muzycznym potentatem, o kolosalnych
możliwościach oddziaływania. Tak się jednak
dziwnie dzieje, że obiektem zainteresowań kry­
tyków I recenzentów muzycznych, działaczy i kie­
rowników życia kulturalnego, bywają jedynie
koncerty i imprezy muzyczne odbierane bezpo­
średnio, choć przeznaczone dla niezbyt licznego
grona słuchaczy. Natomiast milczeniem pomija
się radiowe koncerty muzyczne, a nawet trans­
misje z zagranicznych estrad i sal koncertowych,
choć odbierane są one przez miliony słuchaczy
w kraju.

JEST w tym milczeniu jakaś obiektywna trud­
ność oceny. To fakt. Radiowy program muzycz­
ny jest szalenie rozbudowany i bardzo różnorod­
ny. Obejmuje on całe cykle audycji zróżnicowa­
nych w gatunkach i formach, obejmuje szereg
pozycji stałych, rozłożonych na przestrzeni kil­
kunastu godzin, w różnych dniach tygodnia.
Praktycznie biorąc, recenzent musiałlby poświę­
cić co najmniej miesiąc na słuchanie radia od
świtu do nocy, by w miarę solidińie ocenić limę
programową w dziedzinie muzycznej. Mimo to
jednak, absolutna cisza wokół problemu mu­
zycznego na falach eteru, wydlaje się niedobra.

BYC MOŻE wielka Instytucja radiowa z dzia­
łem muzycznym na czele, ma tak precyzyjny
mechanizm działania, że zatrzymanie jakiegokol­
wiek kółka wytrąciłoby z właściwych torów cały
jej bieg. Być może w ogóle nie ma tu żadnego
problemu? Mimo to nie zaszkodzi — wydaja
się — wymienić bodaj paru uwag lub może ra­
czej wątpliwości, jakie nasuwają się słuchaczowi
radiowych programów muzycznych w osobie
autora.

PRZEDE WSZYSTKIM zastanawia sprawa
proporcji. Oto np. w programie tygodnia na mu­
zykę przeznacza się (program I 1 II) 126 godzin
i 30 minut — w tym na muzykę rozrywkową
85 godzin i 30 minut, na muzykę poważną 38 go­
dzin i 3 godiziny na muzykę ludową. Druga spra­
wa, to rozplanowanie audycji w programie
dziennym, w którym najwartościowsze pozycje
wypadają najczęściej w godzinach... przedpołud­
niowych. Sprawa ta podobnie jak i cyfry obrazu­
jące propocje, nie wymagają chyba komentarzy.
Trzecia sprawa, to proporcje w samym gatunku
ujętym globalnie, jako „muzyka poważna”. Oto
na 18 godzin muzyki poważnej (w ciągu tygodnia
w programie I) przypada 10 godzin na muzykę
symfoniczną, 4 godziny i 40 minut na muzykę
operową, 2 godziny i 50 minut na audycje soli­
styczne i... 30 minut na muzykę kameralną.

SPRAWA następna, czwarta z kolei, dotyczy
owego szczególnie uprzywilejowanego gatunku:
muzyki rozrywkowej. Chodzi o podstawową bazę
tworzoną z muzyki importowanej. Z wyjątkiem
jedynej dziedziny, jaką jest polska piosenka,
która po festiwalach opolskich bardzo się w pro­
gramie radiowym rozprzestrzeniła — reszta kie­
runków polskiej muzyki rozrywkowej 1 tanecz­
nej . jest niezwykle uboga; W rezultacie, przez
12 i pół godziny dziennie Polskie Radio nadaje
muzykę rozrywkową, za którą — jak informują
kompetentni — płacimy kolosalne tantiemy
w dolarach!

TEN FAKT również pozostawiam bez komen­
tarza, przekazując go razem z innymi, bardzo

zresztą wyrywkowymi 1 być może niefachowy­
mi uwagami, entuzjastom upowszechnienia mu­
zyki, a przede wszystkim kierownikom życia
kulturalnego. -

, -u. ... .

opowieści nieodłącznymi dla pobudzenia wyobraźni dzie­
cka — rysunkami. Mój Boże, człowiek się powtarza —

ale może to i dobrze: z całą pewnością potrzeba naszej
najmłodszej Pani T. pomysłu i wykonawcy w stylu
Kobylińskiego, czego nie należy rozumieć — jakobym na­
mawiał do naśladownictwa stylu.

Kiedy jednak tak sobie słuchałem sztuczno-kokieteryj-
nych popisów z „wierszami na dobranoc” przy przedwcze­
śnie postawionej na stoliku przed kamerą choince, zaś
stolik przykrywała szklana płyta — pod którą aktor wy­
patrywał tekstu — to przyznają, że mu nieco współczu­
łem. Męczył się; wplatał jakieś mic nie znaczące powią­
zania mające związać mowę wiązaną różnych autorów —

i zaraz pomyślałem sobie — jak bystre uszy naszych
dzieci i jeszcze bystrzejsze oczy — wyławiają i ten nie­
szczęsny „ściągacz” pod szklaną taflą, i tę nieporadność
obcowania z małym słuchaczem. Co tu dużo mówić:
nie wszyscy rodzice umieją bawić bajkami swe dzieci,
choć je przecież kochają. Zaś aktorstwo, wobec tak spe­
cyficznej widowni — musi być pierwszorzędnego gatun­
ku. Natomiast nie ulega wątpliwości, że samo aktors­
two — bez znajomości psychiki odbiorcy i podejścia do
małego widza — ześliźnie się kiedyś w fałszywy ton,
czy tonlk. Dowodów nie trzeba szukać daleko...

Wydaje się, że sprawa dojrzała już — po wielu prze­
prowadzanych próbach — do przeanalizowania. I cho­
ciaż te killkuminutówki nie są gwoździem programu, ich
wartości w programie TV nie wolno lekceważyć. Wy­
starczy, że niektóre audycje publicystyczne — dukane

, i szablonowe lekceważą dorosłego odbiorcę. Oszczędzaj­
my przynajmniej najmłodsze pokolenie!

BOJ
P. S. Dla ćwlątecsnego podniesienia serc warto podkreślić

wysiłek STUDIA-64, które przedstawiło onegdaj jedną z wy­
różnionych sztuk telewizyjnych: „Proszą-wejść, otwarte’* Zbi­
gniewa Kublkowtsklego. Temat współczesny, prawdziwe 1 krzy­
we zwierciadło awansu luidfci z małego miasteczka 1 awansu

samego miasteczka. Konfrontacja marzeń 1 postaw. Sztuka po­
zornie produkcyjna, zaś w Istocie —• najbardziej ludzka. Cie­
kawe, mimo uproszczeń. Kilka postaci naszkicowanych z lite­
rackim nerwem. Reżyseria — A. Kon.lc. Aktorzy: Szmiglelów-
na, Bylczyńskd, Turek, Zaczyk, pokora i ta.

To już nie bajkal

Jest
w tym przedświą­

tecznym kąsku (z uwagi
na datę premiery) sporo
smakowitości. Smakowi-

tości różnego rodzaju.
Lecz jednocześnie to,

zdawałoby się, tak pięknie
wyrobione' ciasto — niezbyt
Wyrosło.

Staram się, w dyskusji z

samym z sobą — rozstrzy­
gnąć wątpliwości, dlaczego
spektakl nie ziścił moich na­
dziei — po lekturze powie­
ści Vercorsa „Zwierzęta nie-
zwierzęta”, a także po prze­
czytaniu adaptacji scenicznej
tej powieści, dokonanej przez
samego autora w nowym u-

jęciu tytułowym „Zoo, czy­
li morderca z filantropii”.
No, właśnie — kogo winić za

niedosyt spodziewanych wra­
żeń, gdy przebrzmiały ostat­
nie słowa, wypowiadane
przez bohaterów przedsta­
wienia? — Autora; Reżysera,
Aktorów, Scenografa?

isarstwo Vereorsa jest
interesujące. Władysław
Krzemiński, to na pewno

twórczy reżyser. O większo­
ści wykonawców można po­
wiedzieć, że mamy do czy­
nienia z dobrymi aktorami.
Dobrym scenografem jest
także Kazimierz Wiśniak.

Wyciszam, może niezbyt słu­

sznie, te pozytywne opinie.
Równie dobrze mógłbym, bez
popadania w laurkowe za­
chwyty — powiedzieć o wy­
liczonych na tym miejscu ar­
tystach: bardzo dobrzy i wy­
bitni.

Wiec, skoro wszyscy z osobna

są tak dobrzy, to dlaczego wy­
szukuję dziury w całym? Bo

spektakl trochę mnie zawiódł...
Jak do tego doszło? Spróbuję

prześledzić tu jeszcze raz po­
szczególne elementy, które zło­
żyły się na kształt treściowo-for-

malny przedstawienia.

Najpierw była powieść
„Zwierzęta niezwierzę-

ta”. Powieść-pułapka dla
czytelnika. Albowiem autor­
ska przekora Jean Brullera
(dowcipnego rysownika, uży­
wającego pseudonimu Ver-
cors od czasów konspiracyj­
nej działalności literackiej
jako uczestnika francuskiego
Ruchu Oporu) ta właśnie
przekora kazała mu oprzeć
swój utwór na kanwie wręcz
rewolwerowej sensacji. Ksią­
żka przedstawia bowiem
proces o zabójstwo, i to o za­
bójstwo niespotykane dotąd.
Ale nie akcja powieściowa
stanowi o istotnych wartoś­
ciach książki. Jest tylko
dowcipnym pretekstem — do
współczesnej przypowiastki

filozoficznej. Rodem z Vol-
taire’a, ale ponadto wzbogaco­
nej w angielskim klimacie
fabularpym nutą ironiczną —•.

Shawa i Maurois. Ten swoi­
sty kompleks typowego Fran­
cuza wobec wszystkiego, co

brytyjskie w sensie społecz­
no-ekonomicznym — wy­
ostrza satyrycznie tło oby­
czajowe powieści.

morderstwo czy nie. Abyśmy
czyn ten zakwalifikowali jako
morderstwo, postępek oskar­
żonego musiałby w każdym
punkcie odpowiadać defini­
cji morderstwa, która brzmi:
świadome zadanie śmierci
istocie ludzkiej...".

Ale — czy ofiara była czło­
wiekiem? Vercors pragnie wo­
bec czytelnika przeprowadzić

Powiedzmy od razu: ksią­
żka zręcznie napisana — a

lektura pasjonująca. Jako
przejaw ideologicznych ten­
dencji humanizmu w litera­
turze zachodniej — z pewno­
ścią zasługuje na uznanie.
Choćby dla nas istota kon­
fliktu nie była żadnym od­
kryciem Ameryki. Ani rewe­
lacją intelektualną.

Co jest podstawą pułap­
ki, jaką na odbiorcą za­
stawia autor? Zacytuj­

my z książki słowa przewod­
niczącego sądu, skierowane
do ławy przysięgłych:

„Oskarżony został ojcem
na skutek zapłodnienia doś­
wiadczalnego, którego doko­
nano na samicy z gatunku
człekokształtnych — to zna­
czy (...) podobnego człowie­

kowi, a odkrytego niedawno;
został ojcem (...) stworzonka
mieszanego i zabił je. Macie
zdecydować, czy (...) popełnił

dowód prawdy. Nie tylko pod
postacią definicji człowie­
czeństwa, lecz głównie dla
przestrogi przed podziałem na

niższe i wyższe gatunki ludzi
— czyli przed rasizmem, wy­
zyskiem kapitalistycznym oraz

mówiąc skrótowo — przed po­
wtórzeniem praktyk wszel­
kich odmian faszyzmu (tak­
że i hitlerowskiego) w sto­
sunku do innych narodowo­
ści, traktowanych jak zwie­
rzęta. „Człowieczeństwa nie

ma w człowieku, póki go w

nim nie rozbudzić"...

Przeróbka na sztukę teatralną
zubaża wątki powieściowe. Ogra­
nicza się właściwie do dialogów
samego procesu sądowego. I w

sposób paradoksalny — zgęszcza-
jąc problematykę oraz spiętrza­
jąc „potyczki myśli i słów” —

im bliżej zakończenia, tym czyni
sztukę mniej zabawną.

Otrzymujemy zatem pierw­
szy sygnał niezgodności wra­
żeń — po lekturze i po wyj­
ściu z teatru. Po prostu role
sceniczne zostały poprzesta­
wiane i uproszczone. Nie ma

pełnych postaci. Są bły­

skotliwe sformułowania. Sło­
wa, słowa...

Reżyser Krzemiński u-

czynił wiele, żeby dać
widowni smak poważ­

nego konfliktu dramatyczne­
go w lekkiej formie. Wydaje
się, że nie mógł chyba zrobić
więcej pod względem insce­
nizacyjnym. Lecz aktorzy
NIE utrafili w rzadko spo­
tykany na naszych scenach
ton tej sztuki. Ironiczny dy­
stans, szkicowany przez re­
żysera — zagubili w toku
spektaklu. Zaś ramy sceno­
graficzne, zbyt konwencjo­
nalne — pomagały jeszcze w

zacieraniu granicy między
retoryką a mechanizmem
scenicznego dziania się. Ra­
my były gładkie, ale nijakie.

Oskarżonego przedstawiaj —

Leszek Herdegen. Prokuratora
— Wiktor Sądecki. Obrońcę —

Janusz Zakrzeński. Przewodni­
czącego sądu — Tadeusz Burna­
towicz. Narzeczoną oskarżonego
— Maria Kościalkowska. Jej oj­
ca — Roman Stankiewicz. Poza

tym szereg Innych.
Ciekawsze sylwetki, to — pry­

mitywny lekarz podmiejski
Mieczysława Jabłońskiego, gro­

teskowy profesor Mariana Ce­
bulskiego, Rafał Kajetanowicz —

w eplzodziku ministra i Ludwi­
ka Castorl, jako żona przewod­
niczącego sądu.

Najpełniejszą postać satyrycz­
ną, mimo uproszczeń — stworzył
(także dzięki jej uprzywilejo­
waniu przez autora-adaptatora)

Juliusz Grabowski, w roli mi­
sjonarza 1 naukowca w jednej
osobie.

Powtórzmy jeszcze raz:

odautorska adaptacja od­
jęła sporo walorów psy­

chologicznych postaciom po­
wieści, zaś wykonawcy rozmi­
jali się, aczkolwiek nie zaw­
sze, ze specyficznym stylem
przypowiastki filozoficznej
na scenie. A grając już tylko
nierówno, nie stworzyli
harmonijnego stylu widowis­
ka. Miało ono świetne — ale
i słabe momenty. Zabawne,
gdzieniegdzie błyskiem do­
wcipu i — pozbawione cień-
kości intelektualnego ostrza

zabawy.
Kto nie czytał powieści,

ten wobec spektaklu będzie
na pewno mniej krytyczny.
A nawet znajdzie w sztuce i
w teatrze wystarczającą por­
cję rozrywki, połączonej
zgrabnie z myślami „złotymi,
srebrnymi i brązowymi”.

Teatr im. J. Słowackiego. Yer-
cors: „Zoo, czyli morderca z fi­
lantropii”. Przekl. M. Rudziński.
Reż. Władysław Krzemiński.

Scenogr. Kazimierz Wiśniak.
Układ muz. F. Barfuss.

Ta'deusz

Kwiatkowski

FILMY
TYGO­

DNIA
nioną jak błaha komedyjka;
Kinematografia ma swoje
wypróbowane, uświęcone już
środki, pracuje bez błędów.
Walka o widza w kinie od
chwili naparu telewzijl —•

odbywa się z konsekwencjami
naukowymi. Na podstawie ty­
sięcy ankiet wydedukowano i
sprawdzono przez sztaby so­
cjologów metody tej cichej*
bezkrwawej wojny o zacho­
wanie gatunku. ,

Film polski zbyt mało uwa­
gi poświęca komedii, mimo
ogromnej potrzeby jaką

wyczuwa się u widzów. Próby
okazały się niewypałami.
„Upał”, na który liczono na

podstawie popularności „Ka­
baretu Starszych Panów” nie

przyniósł spodziewanego efek­
tu. „Gdzie jest generał”, ta

komedia miała swój wdzięk*
zyskała powodzenie — ale to

wszystko za mało. Bardzo ma­
ło, skoro produkujemy po­
nad dwadzieścia obrazów
rocznie. Jesteśmy narodem*

który szczyci się dużym po­
czuciem humoru, który umie

patrzeć i widzieć swą rzeczy­
wistość w krzywym zwiercia­
dle, który lubi się śmiać. Nie­
stety — nie poświęca się jesz­
cze u nas czasu na socjologi­
czną dedukcję rynku filmo­
wego.

Nie będzie dobrej komedii*
jeśli temu zagadnieniu nie
przyjdziemy z pomocą.

Nie nawołuję do produkcji roz­
rywkowej bez względu na jej
poziom, nie stać nas na wy­
rzucanie pieniędzy, ale nie
tknęliśmy jeszcze w ko­
medii tematów pryncypia'-
nych. Współczesność przynosi
codziennie komplikacje, wy­
bornie nadające się do saty­
rycznych i komediowych uogól­
nień. Nie musimy zatem błą­
kać się po manowcach i dzie­
lić włos na cztery części, do
czego zmuszeni są producenci
zagraniczni.



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 306 (5243)

Pewnego ciepłego, pogodnego wieczoru spotkałem — a było
to w południowoamerykańskiej republice Paragwaj — sta­
rego rolnika spod Lubartowa, pana Józefa Lipskiego. Polski
chłop od pół wieku gospodaruje w osiedlu Carmen koło
Encamacion, w pobliżu granicy Argentyny. Lipski opowia­
dał mi długo, przy akompaniamencie gry paragwajskich
świerszczy, o dramatycznych przeżyciach w amerykańskim
interiorze, w końcu zaś wyznał: „Ja, panie, do dziś nie
umiem gadać po hiszpańsku...’’.

Historia wyjęta z książek Sienkiewicza! Nieprawdopodob­
na, jak koleje losu Polaków w świecie.

Trawestując zawołanie ze „Ślubów panieńskich” Fredry,
można by zakrzyknąć: „Ech, Polacy, Polacy, piekło was zro­
dziło! Że też nie ma. kraju, gdzie by was nie było!”. Że też
nie ma 'kraju — dodajmy — gdzie by nie trafił się jakiś Po­
lonus o niebanalnym, nietuzinkowym, pure-nonsensowym
niemal życiorysie! Istnieją całe krocie takich ludzi w Ame­
ryce, Afryce i Australii; niektórych miałem zaszczyt poznać
osobiście.

Polacy na szerokim świecie wykazują od dziesiątków, od
setek lat fenomenalną odporność, wytrzymałość, pomysło­
wość, solidarność w ciężkich chwilach, zaradność, żywotność.
Chcialbym też prywatnie dodać: są lojalnymi obywatelami
swej nowej ojczyzny, ale prawie zawsze tęsknią do kraju
nad Wisłą; inna sprawa, że często wspominają Polskę jak
dziewczynę, którą kochali w młodości...

Jak wiadomo, nie tylko Polacy opuszczają swój kraj i nie
tylko oni zaczynają od początku walkę o miejsce na ziemi,
o prawo do legitymowania się nie „ubraniem”, lecz „nazwi­
skiem”. Na wszystkich kontynentach spotyka się Włochów,
Portugalczyków, Żydów, Hindusów, Syryjczyków, Chińczy­
ków. Ale tak zwany wicher historii ze szczególnym upodo­
baniem chwytał i gnał po świecie Polaków. Wśród polskiej
emigracji z wielkim trudem można dopatrzeć się dobro­
wolnych wygnańców; Polacy opuszczali ojczyznę prawie
zawsze z konieczności — uchodzili z kraju po każdej kolej­
nej katastrofie dziejowej, zwłaszcza po powstaniach narodo­
wych, lub decydowali się na tułaczkę „za chlebem”.

Z problemami wielomilionowej emigracji polskiej w Ame­
ryce Północnej spotkałem się na kartach książek i w cza­
sie trzykrotnych wizyt w USA w latach 1960, 1961 i 1964.
Mieszkałem kilka tygodni w polskiej dzielnicy Chicago,
przyglądałem się życiu Polaków w Nowym Jorku, Detroit,
Rochester i innych miastach. Ale największym zaskocze­
niem, najcenniejszym źródłem do zrozumienia spraw roda­
ków, stała się podróż do Teksasu. Z prawdziwym osłupie­
niem, ale i ze wzruszeniem, stanąłem pewnego dnia pod
drogowskazem, na którym widniał napis „Częstochowa”.
Częstochowa w sercu amerykańskiego „Dzikiego Zachodu”!
Potem z ogromnym zainteresowaniem studiowałem stulet­
nie dzieje polskich osad w Teksasie: Panny Marii, Kościuszki,
Jadwigowa, Częstochowy, dzieje zainaugurowane wylądowa­
niem na brzegu Zatoki Meksykańskiej grupy ślązaków pod
wodzą ojca Leopolda Moczygemby. Pasjonujące okazały się

D
la mnie Dallas jest, bardziej niż ja­
kiekolwiek inne miasto w Stanach,
przykładem naszego stylu życia" —

oświadczył kongresmen ze stanu

Teksas, Bruce Alger, na miesiąc
77 przed tragiczną śmiercią prezyden­
ta Kennedy’ego.

„W dziedzinie przestępstw i zbrodni wszelkie­
go rodzaju Teksas znajduje się w pierwszej dzie­
siątce stanów USA — pisał J. Bainbridge
w książce „The Super-Amerieans”. — W Teksa­
sie popełnia się co 3, 4 minuty poważniejsze
przestępswo. W 1959 r. zastrzelono tam, zaszty­
letowano, zatłuczono pałkami na śmierć... 10SI
osoby. W samym tylko Dallas popełnia się w cią­
gu roku więcej morderstw niż w'całej Anglii”.—
Zdaniem autora, jedną z przyczyn takiego na­
silenia czynów przestępczych w 'feksasie jest
bezkarność: „W ub. r. sądy w Dallas uniewinni­
ły 1/3 sądzonych za zabójstwa”.

Lektura prasy amerykańskiej, materiały opu­
blikowane przez dyrektora Federalnego Biura
Śledczego (FBI) J. E. Hoovera, raport senackiej
komisji Kefauvera, wypowiedzi ministra spra­
wiedliwości R. Kennedyego i inne oficjalne do­
kumenty pozwalają stwierdzić, że Teksas n i e

jest w USA zjawiskiem wyjątkowym. Według
oficjalnych danych z 1961 r. popełniono w tym
roku w Stanach ponad 1.900 tys. poważniejszych
przestępstw, 852 tys. włamań, 9140 morderstw.
Za sam handel narkotykami skazano w tym roku
25 tys. osób.

Korekty wymaga również druga teza Bain-
bridge’a — o przyczynach rosnącej fali prze­
stępstw. Zjawisko to jest niewątpliwie o wiele
bardziej złożone, u jego podstaw nietrudno jed­
nak odnaleźć ideologię, która rodzi „deprawację
moralnej świadomości człowieka”, ideologie,
o której wybitny socjolog amerykański W. Mills
pisał, że „sprowadza pojęcie życiowego sukcesu
wyłącznie do posiadania wielkiej ilości pie­
niędzy".

Przestępczość Istnieje wszędzie, ale nie jest
przypadkiem, że właśnie w USA „przestępstwo
zostało skomercjalizowane wg wszelkich prawi­
deł dobrze skalkulowanego businessu", że nig­
dzie wpływy zorganizowanego świata prze­
stępczego nie są tak potężne. „W USA istnieje,
zorganizowany w skali ogólnokrajowej syn­
dykat zbrodni — stwierdza raport komi­

sji senackiej Kefauvera. — Syndykat ten, roz­
ciągający się na cały kraj, jest czymś w rodzaju
luźnych federacji autonomicznych, lokalnych
organizacji przestępczych, współpracujących ze

sobą dla osiągnięcia wspólnych korzyści. Za ty­
mi lokalnymi gangami, wchodzącymi w skład...
„narodowego syndykatu", istnieje organizacja
międzynarodowa, bardziej jeszcze tajemnicza,
znana pod nazwą Mafii".

O wpływach amerykańskiego świata zbrodni,
o jego fantastycznej wprost władzy, dzięki któ­
rej „potrafi on przemknąć do wszystkich nie­
mal dziedzin życia” decyduje jednak nie tylko
odpowiednia struktura. Na tę siłę składają się
różne czynniki. Nie tylko brutalny terror, dzię­
ki któremu szefowie gangów mogą sobie kpić
z prawa. Nie tylko ścisłe kontakty i powiązania
z policją stanową, politykami i businessem

Spadkobiercy
AL CAPONE’A

/..Świat polityki i świat zbrodni idą ręka w rękę
w całym kraju", pisał „US News and World Re­
port”, — „Istnieje skandaliczna zależność pra­
wowitej władzy od przestępczego świata pod­
ziemnego" — prokurator Hogan na łamach
„New York Times”). W nie mniejszym stopniu
o wpływach syndykatu zbrodni decyduje jego
potęga finansowa.

„Gangsterzy — jak oświadczył minister Ken­
nedy — dobrali się do najróżniejszego rodzaju
przedsiębiorstw, od banków poczynając, a na

magazynach wyrobów stalowych kończąc". Zaś
„Wall Street Journal”, nawiązując do słów mi­
nistra, wyjaśnia: „Gangsterzy są coraz bogatsi
i muszą mieć należyte zabezpieczenie swego
bogactwa. Zgarniają przecież góry pieniędzy na

handlu narkotykami, na przemycie, grach ha­
zardowych, i lichwiarstwie". O rozmiarach tych
zysków niech świadczy fakt, że z samych tylko
gier hazardowych gangi ciągną „dochody” obli­
czane na kilkanaście miliardów dolarów.

O zyskach z handlu narkotykami mówi z kolei
cyfra narkomanów w USA, szacowana na ok.
2 min osób. Inne, niezwykle intratne źródła do­
chodów syndykatu zbrodni, to różnego rodzaju
lokale strip-teasowe, prostytucja („B-girls”) i —

zorganizowany na niespotykaną skalę system
wymuszanych terrorem „podatków” od tysięcy
różnych przedsiębiorstw. W serii artykułów po­
święconych syndykatowi zbrodni w Chicago, na

łamach „The Saturday Evening Post” pisał nie­
dawno B. Dayidson: „Nie można pójść do restau­
racji i mieć pewność, że nie spożywa się mięsa
dostarczonego przez syndykat, nie pije się piwa
i whisky z tego samego źródła, że nie używa
się bielizny stołowej dostarczonej przez' syndy­
kat i nie oddaje siię kapelusza do szatni, na

której posiadanie syndykat ma koncesję. W ten

sposób płaci się pieniądze rozległemu przedsię­
biorstwu o obrotach rocznych ok. 2 mld dola­
rów. a wasze dolary idą na finansowanie in­
nych rodzajów działalności podziemia, jak sprze­
daż narkotyków, prostytucja, wymuszanie, ko­
rupcja polityczna, lichwa, rabunki i morder­
stwa”. Jak pisze dalej Davidson, w podobny
sposób syndykat sprawuje kontrolę, przez pod­
stawionych ludzi lub drogą wymuszeń, nad in­
nymi przedsiębiorstwami, od „firm zajmują­
cych się czyszczeniem śmietników po przedsię­
biorstwa sprzedające bilety na samolot".

Walkę ze światem zbrodni utrudnia bardzo
fakt, że syndykat kontroluje często nie tyl­
ko władze miejskie, ale i przekupuje policję lo­
kalną. „Niektórzy skorumpowani politycy —

pisze Davidson — zapewniają także ochronę syn­
dykatu w sądach i organach ustawodawczych.
Krewny „wielkiego szefa” Giancany, A. Defolue,
potrafił pokrzyżować większość ustaw wymie­
rzonych przeciw przestępczości". Do takich po­
lityków należał też m. in. O’Dwyer, b. ambasa­
dor USA w Meksyku 1 burmistrz N. Yorku.

Prasa amerykańska, liczne wydawnictwa
ustami kochających swój kraj Amerykanów,
biją na alarm, żądają wzmożenia walki z groź­
nym podziemiem, obarczają winą za jego bez­
karną działalność władze, polityków, wycho­
wawców. Czy jednak korzenie zła nie tkwią
głębiej — w samym systemie, który, używając
stów Millsa „podniósł pieniądz do poziomu
absolutnej wartości"?

(W.M.)

WARTO O NICH
-—------- 4

WIEDZIEĆ

Alex

Olgierd Budrewicz

KOLOROWE
DZIEJE

także aktualne Informacje oraz naoczne* a raczej „nauszne"
stwierdzenie, że w tych dalekich, izolowanych od polskości
ośrodkach mówi się i dziś w czwartym, a nawet w piątym
pokoleniu po polsku.

To wtedy, w Teksasie, połknąłem pierwszy „bakcyl polo­
nijny” — odtąd namiętnie szukam wszelkich kontaktów
z Polakami w świecie. Głównie z przedstawicielami osta­
tniej fali emigracji, przeważnie — tak się to dziwnie skła­
da — z ludźmi, żyjącymi na bocznych szlakach światowych.

Są „kolorowi”. Mało wśród nich przeciętnych zrywaczy
kartek z 'kalendarza. Być może zresztą, profesjonalne oko
reportera takich ludzi tropi najchętniej. Ale chyba wolno
stwierdzić, że jeżeli ostatnia fala naszej emigracji nie jest
bardzo licżma, to za to jest zaskakująco prężna. W rezul­
tacie drugiej wojny światowej znalazły się poza granicami
kraju i tysiące ludzi bądź pochodzenia inteligenckiego, bądź
robotników i chłopów, którzy z czasem — na ogół w wy­
niku upartej pracy i nauki — awansowali do rangi wysoko
cenionych fachowców. To za sprawą tej ostatniej fali do­
konała się w opinii świata jakościowa zmiana emigracji
polskiej — biedny farmer czy poszukiwacz przygód, cwa­
niak czy wyrobnik nie są już jedynymi reprezentantami pol­
skości w świecie. Są profesorowie i doradcy specjalistyczni
wielu rządów, są lekarze i piloci linii lotniczych, są słynni
artyści i architekci. To już chyba ostatnie dziesięciolecia,
kiedy jeszcze udaje się spotkać tu 1 ówdzie jakiegoś Lip­
skiego.

Nie wszystkim się powiodło, niektórzy jęli się dziwacz­
nych zajęć, niektórzy osiedli w osobliwych miejscach globu.
Do końca życia nie zapomnę spotkania z wielkim polskim
myśliwym w Kongo Brazzaville, Stanisławem Hemplem;
przez całe lata przemierzał ten człowiek rzeki i dżungle
głębokiej Afryki, dokonując każdej nocy brawurowych szarż

kawaleryjskich na groźne krokodyle. Mam ciągle w oczach
kremową, wiecznie przepoconą sutannę księdza Ludwika
Wojciecha z Amazonii i „jego” Indian, którymi się opie­
kuje, których uczy alfabetu, a także — co może już budzić
pewne wątpliwości — noszenia koszuli. Wspominam wielką
mądrość, jaką przekazał mi o Indiach inżynier Maurycy
Frydman z Bombaju, Polak związany od trzydziestu lat
z ojczyzną Gandhiego, pozornie całkowicie „zhinduizowa-
ny”, ciągle związany sercem z Polską. Myślę nieraz o pl-
Barzu Andrzeju Bobkowskim z Gwatemali, wielkim przy­
jacielu Majów, o żeglarzu 1 pisarzu Wacławie Wagnerze,
który w San Juan (Puerto Rico) prowadzi własną stocznię.
Często wracam do wspomnień rozmowy z inżynierem-geolo-
giem w La Paz, Piotrem Zubrzyckim i jego przygód na nie­
botycznych wysokościach Andów. Nawet od pamięci smaku
cudownych pyz, które gotowała dla mnie pani Stefania Klu-
czyńska w Santiago (Chile), nie umiem się oderwać! Eh,
Polacy, Polacy...

Istnieje wzajemne ogromne zainteresowanie — Polacy
w świecie łakną wiadomości o ojczyźnie, Polacy w kraju
chłoną każdą informację o losach rodaków na dalekich
lądach. Dlatego reporter, zajmujący się stale polonijnym
tematem, ma wyjątkowe szczęście łączenia osobistej pasji
z prawdziwym „zamówieniem społecznym”.

Ryszard
Badowski

Kuwd
w Humalagu

PRZEZ WIOSKĘ HUMALAG, leżącą u podnóża Kaukazu,
przemknął goniec na koniu — zwiastun dobrej nowiny. Ze­
skakując z wierzchowca, przy każdym domu pukał do okien,
głosząc sąsiadom:

— Tajmuraz, syn Kaurbeka, ukończył wyższe studia. Przy­
bywajcie na kuwd do domu jego rodziców.

Wieczorem, po pracy w polu, przy stołach gęsto zasta­
wionych jadłem oraz osetyńskim piwem i pędzoną z kuku­
rydzy araką, zebrał! się starcy — honorowi obywatele wioski.
Przy innych stolach zasiadła młodzież. Rozległy się dźwięki
kaukaskiej harmonii. Młodzi ruszyli do tańca w takt lesginki.
Przy stołach starszych wznoszono toasty, sławiące dom go­
spodarzy i rodzinę Tajmuraza, przypominano, jak niedaw­
no jeszcze trudno było zdobyć wykształcenie dzieciom
górali.

Zwyczaj zwoływania uczt, zwanych kuwdami, z okazji
wielkich wydarzeń w życiu rodziny osetyńskiej, zrodził się
przed wiekami. Dawniej czczono kuwdem urodziny syna
i powrót mężczyzn z wojny. Po Rewolucji Październikowej
zachęto urządzać kuwdy na cześć ukończenia szkół przez
młodzież. Stara tradycja, wzbogacona przez nową treść, prze­
kształciła się w powszechny obrządek.

WZNOSZĄC róg z piwem, dziadek Kazbek przypomniał
historię swego wykształcenia. Biedny góral Zaur miał siedmiu
synów. Z nich tylko jeden mógł ukończyć dwie klasy cer­
kiewnej szkółki w wiosce. W szkole było zaledwie 40 miejsc
i co rok w położonych niedaleko od niej osetyńsklcn aulach
ciągnięto losy. Do kogo uśmiechnęło się szczęście, ten uzyski­
wał szansę nauczenia się czytać i pisać. Dziadek Kazbek był
jedynym piśmiennym człowiekiem w rodzinie...

W ogromnym Obwodzie Terskim, zajmującym terytorium
dzisiejszej Osetii, Kabardyno-B alkarii, Czeczeno-Inguszetii
1 częściowo Dagestanu — radzieckich republik autonomicz­
nych Północnego Kaukazu — na początku naszego wieku,
jak podaje encyklopedia Brockhausa i Efrona, było zaledwie
osiem szkól średnich, w tym trzy szkoły duchowne. Na te­
renie samej Osetii 90 proc, ludności nigdy nie miało w ręku
książki.

W CAŁYCH wąwozach, obejmujących po kilkanaście
aułów, nie było piśmiennego człowieka. Wspomniał też dzia­
dek Kazbek opowieść swego ojca, że gdy przodek jego otrzy­
mał pierwszy w życiu Ust — wezwanie władz carskich do
zapłacenia podatku — po piśmiennego człowieka trzeba było
posłać specjalnego jeźdźca z luźnym koniem do sąsiedniego
wąwozu. Gdy piśmienny rozerwał kopertę, górale rzucili
się na niego z pięściami — sądzili, że zniszczył cenny do­
kument.

Jeden z braci Kazbeka przesiedlił się na równinę. Tam
władza radziecka dała mu ziemię. Jego syn, Kubadi, wziął
w 1926 roku na plecy pół worka kartofli, zaniósł je na sta­
cję kolejową, kupił bilet na pociąg i przybył do Włady-
kaukazu, dzisiejszego miasta Órdżonlkidze, zgłosił się do
technikum — chociaż nie miał ukończonej szkoły podstawo­
wej — nowa władza pomagała uczyć się synom górali. Po­
tem zapisał się do Instytutu Pedagogicznego na wydział hi-
storyczno-filozoficzny. Wreszcie ukończył w Moskwie uni­
wersytet. Dziś zarządza sprawami całej republiki. Żona jego
posiada dyplom dwóch wyższych uczelni, niedawno uzyskała
tytuł doktora nauk medycznych. Z czworga dzieci syna nie­
piśmiennego górala, dwoje średnich zdobywa obecnie
w Moskwie tytuły kandydatów nauk (specjalności: półprze­
wodniki i literaturoznawstwo). Najstarsza córka ukończyła
studia uniwersyteckie, a najmłodsza przyjęta została w tym
roku do moskiewskiego konserwatorium.

TAKIE rodziny osetyńskie nie należą dziś do wyjątków.
W górskiej wiosce Digora nie ma ani jednego domu, z któ­
rego nie wyszedłby ktoś z wykształceniem wyższym lub śred­
nim technicznym. Z zagubionego w górach aułu Tib wywo­
dzi się kapitan atomowego lodołamacza „Lenin", Jurij Ku-
czijew, którego poznałem niedawno w Arktyce. W armii ra­
dzieckiej służy 22 generałów Osetyńców, wśród nich 2 do­
wódców okręgów wojskowych. Oaetyńskiego ekonomistę, Ca-
gołowa, zaproszono do Stanów Zjednoczonych dla wygłosze­
nia cyklu wykładów. Osetynka, Dudarowa, została pierwszą
w Związku Radzieckim kobietą-dyrygentem moskiewskiej
orkiestry symfonicznej.

WINO NA... GODZINY

Pięćdziesiąt lat temu w wi­
niarniach, zainstalowanych
nad brzegiem Sekwany w

dzielnicy Suresnes w Paryżu
klienci płacili nie za ilość
szklanek czy butelek wypite­
go wina, ale za ilość godzin,
spędzonych przy piciu.

NAJBRZYDSZY
PODARUNEK

Organizacje rzemieślnicze
niektórych krajów zachodnich
zaczęły urządzać „konkursy na

najbrzydszy upominek", ma­
jące na celu wyeliminowanie
rzeczy niegustownych i pod­
niesienie smaku estetycznego
wśród kupujących.

Konkursy połączone są z

nagrodami, a ich uczestnicy
obowiązani są dostarczyć naj­
brzydszy przedmiot — przezna­
czony na prezent — znajdują­
cy się w sprzedaży.

Podczas rozdawania nagród
— „wyróżnione" brzydactwa
zostają komisyjnie zniszczone.
Taka jest reguła gry.

TRANSATLANTYCCY
WANDALE

Pewna Amerykanka z No­
wego Jorku, w liście skiero­
wanym do jednego z kobie­
cych pism francuskich skarży
się, że przyjemnoiść jazdy na

statku „France” zepsuły jej
następujące fakty: ten nowo­
czesny transatlantyk jest bar­
barzyńsko niszczony przez pa­
sażerów, którzy... rzeźbią swe

inicjały na kosztownych boa­
zeriach, obdrapują ściany, pla­
mią dywany, wypalają papie­
rosami dziury na obiciach me­
bli.

WSZYSTKO
O SEKRETARKACH

„Poszukuje się sekretarki"
— taki tytuł nosi książka O-

dette Joyeux. Pojawiła słę ona

niedawno na księgarskim ryn­
ku Francji. Autorka zbiera­
ła materiał do tej książki

przez szereg miesięcy, prze­
prowadzając wśród sekretarek
specjalne ankiety, uczęszczając
do szkoły sekretarek i sama

pracując w charakterze sekre­
tarki.

W konkluzji, tej doskonale
udokumentowanej pracy, au­
torka stwierdza, że sekreta­
riat może właściwie prowadzić
do każdej życiowej kariery
kobiecej — od wyjścia za mąż
za bogatego szefa po zajęcie
przez samą sekretarkę kie­
rowniczego stanowiska.

Na zadawane przez autorkę
książki pytanie: „Jaka istnieje
różnica między panią a jej
szefem?" — wiele sekretarek
odpowiedziało: „Właściwie
nie ma żadnej, prócz tej, że
ja jego nie mogę wyrzucić..."

Co kraj — to obyczaj

Nazwisko przewodniczą­
cego bieżącej XIX Sesji
ONZ nie jest na ogól zna­
ne w Polsce. Co więcej,
wybór na tę eksponowaną
funkcję czarnego dyploma­
ty ALEKSA QUAISON-
SACKEY’A wydawać się
może grzecznościowym u-

kłonem w kierunku naj­
młodszej, ale ekspansywnej
grupy państw afrykań­
skich. Tak jednak nie jest.

Quaison-Sackey nosi
wprawdzie przy wielu ofi­
cjalnych okazjach barwny
strój narodowy Ghany, ró­
wnie pewnie czuje się je­
dnak na dyplomatycznych
salonach ambasad i mię­
dzynarodowych organizacji.
Więcej — jest wytrawnym

politykiem, wszechstronnie
przygotowanym do tych za­
dań. Nie ma bowiem wpra­
wdzie Ghana nadmiaru tu­
bylczej inteligencji — o co

postarali się w latach swe­
go panowania angielscy ko­
lonizatorzy — ambicjonu-
je się jednak na niwie po­
litycznej wysokim pozio­
mem swych przedstawicie­
li.

Urodził się w 1924 roku
w miasteczku Winneba
skąd nauką, pracą i stu­
diami przebił się na obe­
cne stanowisko stałego
przedstawiciela swego kra­
ju w ONZ przy równoczes­
nym sprawowaniu obowią­
zków 2 ambasadorów w

Meksyku i na Kubie. Pra­
cuje więc dosłownie za

trzech i znajduje jeszcze
czas — sobie tylko wiado­
mym sposobem — na dzia­
łalność literacką. „Czarny
Alex" ma na swoim kon­
cie szereg książek. Ostatnia
z nich nosi datę zeszłorocz­
ną, ukazała się w Nowym
Jorku pod jednoznacznym
tytułem „Afryka bez pęt".

Pisarz-dyplomata ghań-
skl szkołę średnią kończył
w Akrze, uniwersytet zaś
w Otcfordzle. Wyniósł
stamtąd tytuł magistra fi­
lozofii, nauk politycznych i
ekonomii. Widocznie jed­
nak i tego mu było mało,
dołożył bowiem sobie w

1956 roku roczny kurs sto­
sunków międzynarodowych
w londyńskiej szkole eko­
nomiki. Stąd już kariera
powiodła go jako attache
ambasady do Rio, później
do Londynu. Od 5 lat inte­
resująca sylwetka wszech­
stronnego murzyńskiego
polityka związała się trwa­
le z Organizacją Narodów
Zjednoczonych .

'

Alex Qualson-Sackey jest
na pewno tytanem pracy
niezwykle poważnie traktu­
jącym swe obowiązki. O-
brał drogę trudną choć naj­
bardziej przekonywającą <

opartą na mocnych zasa­
dach: skrzyżowania świa­
domości politycznej s wie­
dzą.

W NIEWOLI
U INDIAN...

Początkowo nic nde wskazywało na egzoty­
czny epilog tej historii. Zaczęła się ona cał­
kiem zwyczajnie od miłości Jean, absolwent­
ki nowojorskiej szkoły artystycznej i Andrć,
młodego a niespokojnego człowieka, który
marzył o poszukiwaniach drogich kamieni.

W przeciwieństwie jednak do tysięcy po­
dobnych początków, ciąg dalszy był realizacją
bujnych zamiarów młodzieńca. Wybór padł
na Wenezuelę, kopalnię złota, diamentów
i platyny, jak wyczytał w książkach podróż­
niczych.

Wenezuela to Wenezuela — kochającej ko­
biecie wszystko jedno. Wyjechała więc z uko­
chanym bez wahania nad upatrzoną rzekę
Kanaku będącą dopływem Orinoko. Zaciąg­
nięte długi miały pokryć wg optymistycznych

przewidywań odkryte w przyszłości diamenty.
Do rzeki Kanaku nie było jednak blisko.

Po tygodniach wędrówki natrafili natomiast
na człowieka. Był smukły, czarnowłosy 1 bar­

dzo nieufny. Skąd mogli wiedzieć, te zrobili
odkrycie? Byli pierwszymi, którzy zetknęli się
a nieznanym nikomu plemieniem Indian
yekwana.

Po dłuższych pertraktacjach Anczu — tak
zwał się Indianin — zdecydował się służyć
im za przewodnika. Doprowadził ich w ple­
miennej asyście nad brzeg Kanaku i wydo­
był z dna wymarzone kamienie. Miały wpraw­
dzie żyłki krystaliczne, nic jednak wspólnego
z diamentami. Na domiar rozczarowań i stra­
chu, w obliczu rzeki kłębiącej się od kroko­
dyli i plrai, na domiar ran na nogach 1 nad­
chodzącej pory deszczowej, Anczu opuścił ich
zasłaniając się zajęciami we wsi. Zostali, zda­
ni na łaskę losu, w asyście 4 milczących jak
głazy czerwonoskórych. Złamani ostatecznie
wyprosili u nich prawo schronieni* się we

wsi. Anczu na to właśnie czekał.
Już w czasie dirogl uwierzył w medyczne talen­

ty Jean 1 lekarstwa, do których pierwotnie nie
miał absolutnie zaufania. Tera* * prymitywną
przebiegłością zdobył dla plemienia lekarxa-cu*o-
twórcę. W dodatku przybyłego dobrowolnie.

Odtąd na wszelkie prośby o przewodnika, który
wyprowadziłby ich z dżungli odpowiadało mil­
czenie. Miesiące mijały, yekwana żyli po ■ta.remu,
jak ludzie przedhistoryczni polując oszczepami

| uprawiając maniok, „lekarsf* caś a ukochanym
mantyli o domu klnąc przeklęte diamenty, tubyl­
cze pyszności w postaci pieczonych papug i kro-

kodyl ej pieczeni.
Umiejętności medyczne Jean, krtórę były

przyczyną ich niewoli stały sle też z przypada
ku ratunkiem. Gwałtowna choroba jednego
z Indian rozpoznana została przez nią jako
atak wyrostka robaczkowego. Operacji pod­
jąć się nie mogła, na to już — nawet jej —t
zabrakło odwagi. Zaczęła tłumaczyć koniecz­
ność dostawienia chorego i ich do Ciudad Bo-
livar, do szpitala.

Uparty Anczu nie eihciłl o tym słyszeć i wziął
się do leczeni* sam, na starą modlę. Pomalował
się w czerwone p*sy, na szyi zawiesił kościany
niebieski naszyjnik i przystąpił do zaklinania
„złych duchów”. Po paru godzinach chory wył
już głośno * bólu. I to zapewne nie przekonałoby
wodza, gdyby nie meldunek indiańskiego strażnika
o maszynie latającej nad dżunglą. Anczu prze­
straszył się poszukiwań swych niewolników. Wsa­
dził szybko w kanoe Jean, Andri i chorego i od­
prawił ich w niebezpieczną podróż ku mityczne­
mu szpitalowi.

Płynęli jeszcze prze* 11 dni, tanim udało się
dotrzeć do cywilizacji 1 oddać Indianina pod opie­
kę lekarzy. Skończyła się równocześnie ich »-inl«-
a łączna — zresztą woale niestraszna <-> niewola.
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Stanisław Lewicki

„BARDSEA"
„TUSNELDA"

I polska
„MONIKA"

KULISY II WOJNY
ŚWIATOWEJ

NA POCZĄTKU 1943 roku
w Specjalnym Wydziale Dy­
wersji brytyjskiego Minister­
stwa Wojny zrodził się plan
wywołania powstania, w któ­
rym rolę główną mieli ode-
srać cudzoziemscy robotnicy
pracujący przymusowo na ob­
szarze III Rzeszy oraz więź­
niowie obozów koncentracyj­
nych: Polacy, Francuzi, Bel­
gowie, Holendrzy, Jugosłowia­
nie. Koncepcję tę próbowano
zrealizować kilkakrotnie, roz­
patrywano ją aż do ostatnich
niemal momentów trwania
działań wojennych. Wniknie­
my tutaj w

przygotowań do wykonania tę­
go zamierzenia.

Podpułkownik Hugh Hazell ze

wspomnianego już SOE („Special
Operations Executive”) nie był
zachwycony nominacją na izefa
•pecjalnej misji, która miała
nadzorować i koordynować poczy­
nania licznych ośrodków wywia-
dowczo-dywersyjnych. Zadanie
nie było łatwe. Szef sztabu armii
angielskiej, marszałek Alan Broo-
ke, przywiązywał duże znaczenie
do wzniecenia masowego oporu
na zapleczu Wehrmachtu. Dotych­
czasowe formy działalności nie
wystarczały w okresie, kiedy szy-
kowano się do inwazji na konty­
nent europejski. Toteż w dniu 14

lipca 1943 roku w gmachu „War
kolejne stadia Office’* podpisano wielostronną u-

mowę, zaszyfrowaną kryptoni­
mem „Bardsea”. Przewidywała o-

na akcję zbrojną cudzoziemskich
robotników, zatrudnionych przez
hitlerowców przy budowle tzw.

„Walu Atlantyckiego”.
Zorganizowaniem tego

przedsięwzięcia miały zająć
się ekipy oficerów polskich,
francuskich i innych. Rząd
„londyński”, solidaryzując się
całkowicie z zamiarami Angli­
ków, chciał w tych celach wy­
korzystać również środowisko
polskich emigrantów we Fran­
cji i Eelgii. Ale nasi górnicy
z Pas de Calais od dawna już
brali udział w lewicowym Ru­
chu Oporu. Nie mogło tu zna­
leźć aprobaty hasło, przewi­

dujące atak na jednostki
Wehrmachtu już w momencie,
gdy siły alianckie dopiero bę­
dą się koncentrować po dru­
giej stronie Kanału.

Niemniej jednak poszczegól­
ne dowództwa rozpoczęły nad­
syłanie z Londynu do Francji,
Belgii i Holandii powietrznych
transportów broni i amunicji.
Samoloty zrzucały też instruk­
torów. Z ramienia gen. Sosn-

kowskiego wylądował pod Pa­
ryżem ppłk. Antoni Zdrojew­
ski. Objął on kierownictwo

akcji „Monika”. Był to polski
odpowiednik kompleksowego
planu „Bardsea”, Akcja ta

miała być wykonana przez or­
ganizację „POWN" — na jej
czele stali dawni sanacyjni
pracownicy służby dyploma­
tyczno-konsularnej. Wpływy
tej grupy były nader nikłe. Nic
zatem dziwnego, iż rozkazy
„londyńczyków” nie spotkały
się z oddźwiękiem. Tak samo

zresztą przebiegały starania
pozostałych ośrodków wywia­
dowczych i sabotażowo-dy-
wersvinych. Ludność miejsco­
wa Francji czy Belgii — mi­
mo żywiołowej nienawiści do

okupanta — nie mogła prze­
cież akceptować posunięć ska­
zanych z góry na niepowo­
dzenia.

Fiasko operacji „Bardsea" nie
zniechęciło Anglików. Co prawda
front dotarł tymczasem nad Ren
1 III Rzesza stała w obliczu bez­
przykładnej klęski. Jednakże w

gabinetach „War Office” nadal
koncypowano projekty zdyskonto­
wania przymusowego pobytu w

Niemczech milionów obcokrajow­
ców. W ten sposób narodził się
plan „Tusnelda”. Jego bezpośred­
nim wykonawcą miał być znów
ppłk. Hazell. W otoczeniu swoich
oficerów ulokował się on w bel­
gijskim miasteczku Bostogne.

Dla Kukieia i Kopańskiego
współpraca w ramach planu
„Tusnelda” była kontynuacją
nieszczęsnej „Moniki”, Z ich
ramienia przydzielono do eki­
py SOE płk. Jan* Kowalew­

skiego, posiadającego rozległe
doświadczenie w pracy wy­
wiadowczej, Plan „Monika”
zakładał dokonanie zrzutów
uzbrojenia dla polskich robo­
tników. jeńców wojennych i
więźniów. Sygnał radiowy z

Londynu miał spowodować
powszechne wystąpienie tych
ludzi przeciwko hitlerowskim
strażnikom 1 policjantom. Nie
zastanawiano się nad tym, że
źle uzbrojeni powstańcy zo-

, staną zmasakrowani przez od­
działy SS i Wehrmachtu.

Rozwój sytuacji wojennej
przekreślił te projekty, Po
prostu nie starczyło już czasu

na Ich przygotowanie..
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Stanisław Zawadzki

Najmniejsza
KRONIKA
(Wydanie specjalne:
przepisy świąteczne)

czajniczek
Wsypać do

jednej ly-
(ok.3g)na

— No, to świetnie, remont w mieszkaniu skończony — po­
myślałem z ulgą i powiodłem pogodnym spojrzeniem dokoła.

— Ściany jakby nowe, podłogi błyszczą niczym lustra,
wszędzie świeżo 1 pięknie. Nie ma to jak mieszkanie w sta­
rym budownictwie. Bo to i solidne, i duże, 1 ten historyczny
wiew starości... A jak zaczyna się coś psuć, kruszyć, nie daj
Boże walić — przychodzi brygada remontowa 1 robi ci
> mieszkania istne cacko.

O, u góry wydobyte śliczne stropy kasetonowe, tutaj od­
bita spod tynku stara mozaika, tam, pyszni się jakiś porta-
lik kamienny, w oknach szybki jak z witrażu. Tak, szybki
mogli dać nieco większe, a okna szersze, no ale jak zabyt­
kowy dom, to zabytkowy dom.

Dziwią mnie tylko częste wizyty w moim mieszkaniu skła­
dane od pewnego czasu przez
znanych. Tydzień temu pewien
mruknął „dzień dobry” i zaczął
bliotece, po czym wyjął z szafy
stawił na półeczce karteczkę.

HERBATA ŚWIĄTECZNA
Wyparzyć

wrzącą wodą,
czajniczka po
żeczce herbaty
jedną szklankę. Zalać szyb­
ko herbatę wrzątkiem i

parzyć ją w ciągu 5 mi­
nut ustawiając na odkry­
tym czajniku z wrzątkiem.
Rozlać napar (esencję) do

szklanek
cą wodą.

i uzupełnić gorą-

KAWA SWIĄTECZNA

zmieloną (o iwie-

Romuald Lenech

rozmaitych ludzi słabo mi
pan wpadł jak , po ogień,

czegoś szukać w mojej bi-
komul et Sienkiewicza i zo-

Świeżo
żo palonej nie ma co ma­
rzyć) kawę wsypać (2 ły­
żeczki) do szklanki, zalać
wrzątkiem. Przykryć. Sło­
dzić do smaku. Pić.

BABKA ŚWIĄTECZNA
Poderwać!

HUMORESKA
WIZYTY ŚWIĄTECZNE

MUZEUM’
Od tego czasu odwiedziło mnie już kilkanaście osób, z któ­

rych parę było mi całkowicie nieznanych. Wszystkie przeszu­
kiwały mój księgozbiór bez ceremonii i wybierały, co im
się podobało, zostawiając, podobnie jak pierwszy pan, jedy­
nie karteczki. Z serii moich albumów ilustrowanych został
bodaj jeden. Trudno ml protestować przeciwko takiemu umi­
łowaniu książek.

Wczoraj ktoś z moich gości, na w-ldok starych cennych egzem­
plarzy ukrytych w głębi szafy, zwrócił ml uwagę:

— A ta śmieci mógłbyś pan stąd zabrać, bo zawadzają. Jak wy­
pożyczalnia, to wypożyczalnia.

Z nabytku w przedpokoju ja 1 cala moja rodzina ucieszyliśmy
się ogromnie. Okazał się nim starszy człowiek w czapce z dasz­
kiem. Odbierał od przychodzących płaszcze, teczki 1 parasole, wy­
dając odpowiednie numerki. To prawda, że na naszą propozycję,
ażeby trochę pomógł w gospodarstwie, żachnął się:

— Coś pan, nie na to ml Wydział Kultury płaci, żebym pomagał
prywatnym.

Widocznie był niedysponowany 1 bolała go głowa. A swoją drogą
ani rusz nie mogłem sobie przypomnieć, abym tego człowieka an­
gażował kiedykolwiek do domu.

Wkrótce spotkała mnie, jako miłośnika sztuki, duża radość.
W miejsce moich skromnych reprodukcji zdobiących ściany jacyś
ludzie przynieśli dostojne obrazy w złoconych ramach 1 pozawie­
szali je, przy czym każdy eksponat otrzymał kolejny numer. Naj­
starszy z ludzi zwrócił się do mnie z przestrogą;

— Pan będzie za całość odpowiedzialny. Dzieciom dotykać nicze­
go nie wolno.

Większe trudności zaczęły się dopiero właściwie w ubiegłą środę,
kiedy wstawiono do mieszkania barierki z plecionego sznurka,
przymocowane do stojaków, 1 kiedy mnie wraz z żoną 1 dziećmi

lapchnlęto w najciemniejszy kąt małego pokoju. Nasze łóżka, stoi
oraz krzesła, spiętrzone razem, krępowały swobodę ruchów. Na

próżno perswadowałem dzieciom, ażeby przestały płakać, ponieważ
W domu jest coraz piękniej:

— Patrzcie, Ile światła — powiedziałem l wskazałem n« świeżo

zawieszony wspaniały żyrandol, pochodzący zapewne z jakiejś ka­
tedry.

Ostatniego natomiast ranka zdumiałem się szczerze: Chcąc
wyjść z mojego zakamarka w kącie pokoju, zawadziłem,
będąc jeszcze w piżamie, o stylowe biurko, za którym sie­
dział rozparty wygodnie w fotelu starszy pan. Nad głową
itarszego pana tkwiła przytwierdzona do drzwi tabliczka:
„Kustosz".

■— Ależ drogi panie — zaoponowałem z lekka, zdenerwo­
wany — tak być nie może. Czy pomyślał pan o tym, gdzie
Ja i moja rodzina będziemy mieszkać.

— Oczywiście — odpowiedział kustosz pogodnie. — W bar­
dzo wygodnych pomieszczeniach. — I niemal natychmiast
wtoczono na kółkach cztery smukłe oszklone gablotki, w któ­
re wtłoczono nas siłą i które zamknięto następnie za nami
na klucz.

— Będziecie świetną atrakcją dla zwiedzających — dorzu­
cił wyjaśniająco kustosz.

Na dźwięk tych słów spojrzałem załzawionymi oczyma
z wnętrza gablotki w stronę przeciwległej ściany, na której
widniał świeży napis, artystycznie sporządzony:
„Oddział XXII Muzeum Narodowego oraz Biblioteka
Dawniej dom referenta Pietraszkiewicza”.

Zadrżałem wówczas radośnie, albowiem moje nazwisko brzmlało

całkiem inaczej: Zbigniew Wicherek. A Lałem to nie z mojego
mieszkania uriządzono muzeum, lecz z miesizkanda kochanego są-
tUda Pletruszlkiewlcza, do którego wprowadziłem się dwa lata

temu na czas remontu domu. Mogę spać spokojnie. W moim praw­
dziwym mleazfcanlu piętrzą sdę po staremu poczciwe gruzy, złomy
i przepaściste otwory w podłodze.

— Na mnie przyjdzie kolej później — pomyślałem eoble 1 uczu­
łem, że łatwiej ml oddychać.

Jeśli my jesteśmy zapra­
szani na I dzień świąt, mó­
wimy:

— Jakże chętriie zapro­
silibyśmy Was na II dzień;
niestety, idziemy do rodzi­
ny (wyjeżdżamy do Zako­
panego etc.).

Jeżeli na II dzień — mó­
wimy to samo w odniesie­
niu do I dnia.

KAC POSWIĄTECZNY

Każdy wie, jak sobie to

załatwić.

POŻYCZKI
POSWIĄTECZNE

Od kogo!...
Redakcja „NK" prosi o

podawanie adresów ewen­
tualnych honorowych po­
życzkodawców.

Zuzanna

Kosiek

• Być może nie wszyscy

Interesujący się tematyką o-

limpijską wiedzą, że zgodnie
ze swą tradycją Austriacki
Komitet Olimpijski w dniu

odlotu (27 września) ekipy o-

litnpijskiej tego kraju do
Tokio wydał okolicznościowa

koperty i nalepki, urząd po­
cztowy Wiedeń 101 stemolo-
wał je okolicznościowym
stemplem.

® Swoisty rekord usta­
nowił W. W. Zawjałow,
który jest autorem pro­
jektów ponad 500 znacz­
ków radzieckich. Urodził
się w roku 1906. Pierwszy
projekt znaczka wykonał
w 1925 r. z okazji pierw­
szej rocznicy śmierci Le­
nina. Zawjałow jest fila- •

telistą.
$ poczta Gwinei, pragnąc

zabezpieczyć sobie rynek za-

chodnioniemiecki, posunęła
się do takiej śmieszności, jak
umieszczenie na znaczkach z

egzotycznymi rybami objaś­
nień w języku niemieckim

(w dodatku — błędnie). Infor*

mację na ten temat żarnie
tell czeski dwutygodnik „Fl-
latclie”, opatrując ją ałośli-

wym komentarzem.

Now

• Znaczek Brazylii, po­
święcony pamięci papieża
Jana XXIII charakteryzu­
je się dwoma błędami
Kardynalski kapelusz pa­
pieża na znaczku ma kok
lor... zielony, a zamiast
słowa „memoriam” wy­
drukowano: „memorian”.

• Jak
Match” (nr
świecie jest aż 30 min zbie­
raczy znaczków pocztowych,
w tym pół miliona Francu-

podaje „Parła
790 z 1964), na

z

A
€
&
K
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• W dniach 14—20 bm.
staraniem Zarządu Kra­
kowskiego Oddziału Pol­
skiego Związku Filateli­
stów zorganizowany został
I młodzieżowy pokaz zna­
czków pocztowych. W

gmachu Liceum Ogólno­
kształcącego przy
Świerczewskiego
wano kolekcje
szych członków
kół filatelistów
wa i województwa.

Witold Zechenter

ŚWIĄTECZNE
ul.

ekspono-
najmłod-

szkolnych
z Krako-

pocztówki
z Zakopanego

Jak potopu świata fale
nie wstrzymane w biegu jeszcze,
toną mokre Tatry w deszczu,
by graniczny słup zuchwale.

„W góry, w góry, miły bracie..."

Wincenty Pol

W góry, w góry, miły bracie!
Tam ulewa czeka na cię!

Bohaterowie grupowego lotu kosmicznego statkiem „Woschcd” na zna­
czku ZSRR.

e

książki
MARKSIZM - LENINIZM O

WOJNIE i WOJSKU — tłum,
z języka rosyjskiego J. Tar-
galski. Wyd. MON., str. 420 cena

20 zł.

1928—1939, Wyd. LSW, »tr. 398. cent

11 zł.

ZIEMIA ŁĘCZYCKA — Szkło
o teraźniejszości i przeszłości
Wyd. Łódzkie, str. 191, cena 25 zł.

Eligiusz Kozłowski — BIBLIOGRA­
FIA POWSTANIA STYCZNIOWEGO

Wyd. MON, str. 618, cena 90 zł.

PAMIĘTNIKI NAUCZYCIELI
ZŁOTOWSKICH — 1919—1939
Wyd. Poznańskie, itr. 170. ćena
13 zł.

Hanna Temkinowa — BAKUNIN
ANTYNOMIE WOLNOŚCI. Wvd.

Wiedza, „Biblioteka Sti»«

Marksizmem”, str. 236.

„Jak potopu świata fale...'*

Wincenty Pol

Biodra Tater las osłania,
ponad nimi deszcz uparty —

a po zjazdach wiatr przegania
pogubione w błocie narty...

Józef Nowak — WICI — Powstanie
1 działalność społeczno-wychowawcza

Książka 1
diow nad
cena 26 zł.

LISTY
Wstęp i

Wyd. Lubelskie, str. 86, cena 10
zł. — Listy skazańców zamordo­
wanych przez hitlerowców w

Królewcu.
E. Milewski — OPOWIEŚCI GDAŃ­

SKICH ULICZEK. Wyd. Morskie, sir.

107, cena 7 zł. Gawędy o dziejach
miasta.

ZOBACZ — ZROZUM —ZRÓB
— Programy wieczorowych szkół
aktywu ZMS — wyd. Iskry, siat,
ii2, cena 28 zł.

E. Wachowski — RZUT DYSKIEM
— Wyd. Sport 1 Turystyka, str. 112,
cena 10 zł. Z serii popularnych pod­
ręczników.

St. Kahn — PODSTAWY RA­
DIOKOMUNIKACJI — Wyd. Ko-

SPOD GILOTYNY —

opr. A. Omiljanowicz.

munikacji I Łączności, str. 405,
cena 50 zł.

PROBLEMY TELEKOMUNIKACJI
— Linie radiowe. Pr. zb. pod red.
S. Jarkowskiego, Wyć. Kom. 1 Łącz­
ności, str. 221, cena 27 zł.

Jerzy Putrament — ODYNIEC
— Wyd. Czytelnik, str. 270, cena

17 zł. Powieść.
Łao-Sze — ROZWOD — Wyd. Książ­

ka i Wiedza, str. 372, cena 24 zł —

Powieść jednego z czołowych prozai­
ków chińskich.

Aleksandra Bruszteln — MA­
TURZYSTKI — Wyd. Iskry, str.

402, cena 18 zł — Powieść.
Czesław Czerwiński — NIE WSZY­

STKIE DROGI — Wyd. MON, str.

208, cena 12 zł. Powieść.

Józef Sobiesiak — BRYGADA
GRUNWALD — Wyd. MON, str.

304, cena 22 zł — Ze wspomnień
dowódcy partyzantów.

Julian Kawalec — TAŃCZĄCY JA­
STRZĄB — PIW, »tr. 214, cena U zł.

Powieść.

Sławomir Kryska — HEŁM Z
PAPIERU — Wyd. MON, str.

142, cena 8 zł. Powieść.
Aleksy Tołstoj — BŁĘKITNE MIA­

STO — Wyd. Czytelnik, seria „Ni­
ke”, rtr. 350, cena 18 zł. Opowiada­
nia.

Adam Ważyk -

WIERSZU — Wyd.
str. 126, cena 15 zł.

•Andrzej Rumian —

ZUMIENIA
na 10 zł.

„Litwo, ojczyzno moja...’’
Adam Mickiewicz

Śniegu, radości moja! Ty jesteś jak zdrowie!
Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie,
kto cię nie ma. Dziś piękność twą w całej

tęsknocie
widzę i opisuję, bo chodzę po błocie.

ty na szybkim koniu..."
Antoni Malczewski

Hej, wy na szybkich nogach, gdzie mkniecie,
narciarze?

— Utopić ból bezśnleżny w tym narożnym
barze...

ESEJ O

Czytelnik,

NIC PORO-

Wyd. Iskry, str. 94, c«-

HISTORIA

KRAKOWSKICH

ULIC

Manifestu

Lipcowego

most na

została
od Woli

Ulica ta powstała na przełomie XVIII
i XIX w. Na planie z 1785 r. znajdujemy tu

tylko cztery domy i zapewne nie ma racji
Grabowski, który uważał, że była tu już
w XVI w. jakaś ulica Różana „od Błoń”.
W tym okresie do rozległych terenów zielo­
nych prowadził jedynie trakt przez
drodze zwierzynieckiej.

Nazwa ul. Wolskiej zanotowana
w 1836 r. Pochodziła ona zapewne
Justowskiej (dawniej Woli Chełmskiej), gdyż
najkrótsza droga do tej wsi podkrakowskiej
wiodła przez tę właśnie ulicę. W latach trzy­
dziestych naszego stulecia ulica ta otrzy­
mała nazwę: Józefa Piłsudskiego, a po zakoń­
czeniu II wojny światowej, obecną: Manifestu
Lipcowego.

W pierwszych latach XIX w. kończyła się
ul. Wolska w okolicy dzisiejszej ul. Retoryka,
na której miejscu wówczas płynęła Rudawa.
Przerzucono tu most, a przed nim znajdował
się szlaban 1 rogatka miejska. Dom narożny
(nr. 25), obecnie najbardziej wysunięty poza
granicę, która wytycza bieg ulicy, pochodzi
właśnie z tych czasów. Drugą, równie niemal

starą budowlą jest gmach Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej usytuowany w narożniku z ul.
Straszewskiego. Była to niegdyś oberża wy­
stawiona ok. 1840 r. przez Jacentego Kocha­
nowskiego, zwana popularnie „Kochanowem”.

Z budynków, które powstały w następnych
latach na wyróżnienie zasługuje gmach Mu­
zeum, im. Emeryka Hutten-Czapskiego, obec­
na siedziba dyrekcji Muzeum Narodowego
(nr 12). Jest on połączony z powstałym w 1896
roku „renesansowym” pawilonem (nr 10)
W muzeum znajduje się największy w Polsce
zbiór numizmatyczny oraz kolekcje odznak,
pieczęci i cenne starodruki.

Do najbardziej udanych budowli architek­
ta . Sławomira Odrzywolskiego należy dom
Małachowskich (nr 36) z mozaiką i fryzem
z pawiami nad bramą. Powstałe w drugiej
połowie XIX w. stowarzyszenie gimnastyczne
„Sokół”, spełniające w owych czasach zarów­
no rolę komitetów ■kultury fizycznej, jak
i klubów sportowych, wystawiło w 1890 r.

naprzeciw „domu z pawiami” gmach, projek­
towany przez Teodora Talowskiego i Karola
Knajis,a. Do dziś budynek ten zwany „Soko­
łem” służy tym samym celom, będąc (w czę­
ści) siedzibą klubu sportowego „Cracoyii”.

Przejawem dużej fantazji architekta jest
gmach narożny (nr 40) z basztą oraz dwoma
frontami, od ul. Manifestu Lipcowego i Alei
Krasińskiego, projektowany przez krakowia­
nina Władysława Ekielskiego. Był to jego
własny dom i autor projektu przewidując
z góry głosy krytyczne pod swoim adresem,
umieścił następującą sentencję: „Jażem to
budował nie tobie, ty też buduj kwoli sobie".

UHca Manifestu Lipcowego łączy Al. Kra­
sińskiego z ul. Straszewskiego.

PRZETARGI

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych Okręg w Kra­
kowie, ul. Mikołajska I — ODWOŁUJE NA CZAS
NIEOGRANICZONY — przetarg samochodu osobo­
wego „Warszawa”, ogłoszony w Gazecie Krakow­
skiej nr 298 z dnia 15 grudnia 1964 r.

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w namo­
wie — OGŁASZAJĄ PRZETARG na przeprowadze­
nie robót malarskich olejnych 1 klejowych, wraz

z czyszczeniem 1 konserwacją okien w budynkach
przemysłowych (halo produkcyjne), — na około
1.390.000 Zł.

Termin wykonania robót od T stycznia — 31 grud­
nia 1965 r. — Materiał wykonawcy.

Pisemne oferty należy składać w Dziale Głównego
Inżyniera Mechanika do dnia 2 stycznia 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 4 stycznia 1965 r„
o godzinie 11, w Dziale Gł. Inżyniera Mechanika.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Biuro Projektów Gospodarki Mieszkanio­
wej 1 Komunalnej w Krakowie — zatrudni od dnia
1 stycznia 1965 r., wysoko kwalifikowanych PROJEK­
TANTÓW i POMOCE TECHNICZNE branży archi­
tektonicznej, konstrukcji, instalacji sanitarnych 1

elektrycznych oraz kosztorysantów. — Informacji
udziela Sekcja Personalna — Al. Daszyńskiego 81,
pokój nr 15.

„Jakiż to chłopiec piękny i młody...”
Adam Mickiewicz

Jakiż to narciarz piękny i młody!
jakaż to obok narcica?
Od Kuźnic idą przez błotne wody
przy bladym świetle księżyca.

Ona złamane mu daje deski,
on wyrzutami jej sarka —

pewnie narciarzem jest tej dzieweczki,
pewnie to jego narciarka...

MATURZYŚCI I
Do pracy w zawodachi

ELEKTRONIKA,
KREŚLARZA,
LABORANTA.
CHEMIKA,
PLASTYKA-
DEKORATORA,
SEKRETARKI —

przygotowują kursy
WZS „Oświata”,

Mazowiecka 8, tel. 334-72.

W

Uzupełnisz
wykształcenie
zakresie technikum

BUDOWLANEGO

EKONOMICZNEGO,
ELEKTRYCZNEGO

MECHANICZNEGO

na kursach

WZS „OŚWIATA”,
Kraków, Mazowiecka

teł. 334-72.
«.

ELEKTRYCYI
Uprawnienia, grupę BH1J
. uzyskacie po kursie
ł WZS „OŚWIATA”,
Kraków, Mazowiecka t,

tel. 334-72.

RADIO i PRALKĘ

naprawisz
po kursie politechnlzł*
cyjnym WZS „Oświata”,
Mazowiecka 8, tel. 334-72.

Sprzedaż

PIANINO nowe „Legni­
ca” — sprzedam. Tar*
nów-Swlerczków, Inter­
nat Technikum Chemicz­
nego — Wróbel.

Nieruchomości

UKOSNIK

„Elektromontaż” Nowa Huta — zatrudni natych­
miast 110 ELEKTROMONTERÓW kwalifikowanych
z aktualnymi grupami bhp.

Dla zamiejscowych hotele robotnicze zapewnione.
Stołówki istnieją na miejscu budowy.
Dojazd tramwajem nr 4, 9 lub 13 z Ronda do Cen­

trum Administracyjnego Huty Im. Lenina, następ­
nie należy przebyć 800 m odcinek drogi pieszo do

siedziby Przedsiębiorstwa pod Krzesławlcaml, obok

siedziby Nowohuckiego Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Budownictwa.

Wszelkie formalności związane > zatrudnieniem

należy załatwiać w Dziale Zatrudnienia 1 Plac —

I piętro. K-9123

ZAWÓD
łąkę (0,20 ha) w 2biktl

sprzedam. Wiadomość
Krzeszowice, Rynek 8.

Zguby

SPAWACZAwizględ-
gazowego oraz pala-
c. o. — zdobędziesz
kursach organizowa­
nych przez ZDZ.

elektrycznego,
nie

cza

na

ŁASKAWIE C Jan zgubił
przepustkę 1 książeczkę
odzieżową wydaną przez
Zakłady Górniczo-Hutni­
cze Bolesław.

CIĘCIAK Maria, zam. w

Krakowie, ul. Blich 8 —

zgubiła legitymację ubez­
pieczeniową rodzinną —

wydaną przez BP „Ener-
goprojekt” w Krakowie,

UKOŚNIE Z LEWEJ DO PRA­
WEJ: 1. kojarzy się z zażaleniem.
2. skoro świt, 3. zajmuje się czymś
nie zawodowo, 5. miejsce na samo­
chód w garażu, 9. zginasz je idąc,
10. urodziny królicze, 11. czasem wi­
si u drzwi wejściowych, 13. prosty
sandał, 17. destylowany ocet lecz­
niczy, 18. bronił Dreyfusa, 19. strze­
la z łuku do zachochanych, 21. pse­
udonim artystyczny Barbary Kwiat-

26.kowskiej, 25. zakład z trakiem,
występuje w gazie ziemnym, 27. u-

żywany jest powszechnie w budow­
nictwie, 29. drzewo liściaste, 33.
pracuje w kotłowni, 34. stanowi
granicę między Europą a Azją, 35.
wiejska orkiestra, 37. karzełek, 41.
inwazja, 42. zanieczyszcza zboże, 43.
zasłona okienna, 45. rozporządzenie
carskie, 49. leży nad Wisłą, 50. bel­
ka na maszcie do umocowywania

żagli, 51. zakładnik wzięty dla pew­
ności dotrzymania umowy, 53. kie­
runek pochyły, 58. brutto, . minus
netto, 59. skorupiak dziesięcionogi,
61. zabił go Kain, 62. .rodzaj pióra
kreślarskiego, 64. skrzynia z desek,
65. kułak, 67. pies myśliwski, 68.
okres w dziejach ziemi, 70. linia
zbliżona do elipsy, 71. gatunek mar­
garyny, 73. krawędź, brzeg, 74. na­
czelnik turecki, 76. rzeka przepły­
wająca przez Bydgoszcz, 77. chod­
nik w kopalni.

UKOŚNIE Z PRAWEJ DO LE­
WEJ: 4. jedna z planet układu sło­
necznego, 6. doskonały mówca, 7.
kwadratowe wycięcie u sukni pod
szyją, 8. pochyła ściana nasypu
ziemnego, 12. konkurencja lekko­
atletyczna, 14. długa grządka kwia­
towa, 15. środek usypiający, 16.
bierwiono, 20. służy do podawania
zupy, 22. szczyt w Turcji, 23. wód­
ka japońska z ryżu, 24. drapieżnik
z rodziny psów, 28. przyprawa ku­
chenna, 30. osoba czasowo kierują­
ca państwem zamiast króla, 31. wys­
pa przy zachodnim wybrzeżu Irlan­
dii, 32. słynny 1200-letni dąb w Gó­
rach Świętokrzyskich, 36. czynność
handlowa, 38. utwór literacki, 39.
niewiele, trochę, 40. kojarzy się z

paletą, 44. symbol władzy monar­
szej, 46. pojazd konny, 47. odmiana
chalcedonu, 48. napad lub oberża,
52. łopatka z obojczykiem, 54. prze­
wodnik słonia, 55. koczowisko Ta­
tarów, 56. trójnóg składany do pod­
trzymania aparatu fotograficznego,
57. roślina ogrodowa, 58. jezioro da­
jące początek Nilowi Błękitnemu,
60. otwór w sieci rybackiej, 61. wys­
pa koralowa, 63. siła, wytrwałość,
64. plac bitwy, 66. litera grecka, 67.
kalif, który stał się symbolem wro­
gości do książek, 69. papuga brazy-

70. tkanina podobna do ba-
72. owad złośliwy, 73. rodzaj

Iijska,
tystu,
lepiszcza, 75. naczelnik gminy we

Francji, 76. rodzaj flaneli drapowa-
nej.

ŁUKOWO: 78. gwóźdź do podko­
wy, 79. wyniki kryzysu w gospodar­
ce kapitalistycznej, 80. nieodzowny
na stole, 81. szlachetny kruszec, 82.
potoczna nazwa nart, 83. wentyl w

przewodzie, 84. gatunek żyrafy.
Litery znajdujące się w kole we­

wnętrznym czytane w kierunku ru­
chu wskazówki zegara dadzą dodat­
kowe rozwiązanie.

ROZWIĄZANIA prosimy kierować pod
adresem redakcji do dnia i. I. 1965 r.

(decyduje data stempla pocztowego) a

dopiskiem na kopertach „Ukośnik świą­
teczny”. Wśród Czytelników, którzy na.

deślą bezbłędne odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci: ZEGARKA
NA RĘKĘ I 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „LOGOSKAKANKI”
ZNR296

Prawdy nie da się osądzić wedle cudzej
powagi 1 świadectwa.

(Montalgne)
WYRAZY POMOCNICZE: lapis, dymią,

ilość, junta, ustęp, Erato, ścieg, zagon,
tenor, cielę, widły.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązani, zadań i
nr 296 z dnia 12/13 XII 1964 r. nagrody
książkowe otrzymują: M. Grzywa —

Brzeszcze ul. Kaz. Wielkiego 11/12, W.
Polak — Oświęcim Rynek 7/2, B. Sojka
— Nowy Sącz Kaz. Wielkiego 6/5, S. Kro-

gulskl — Oświęcim Śniadeckiego 15/4,
J. Skwarczewska — Bochnia Orawska 3,
J. Benio — Libiąż, Chrzanowska 110, F,
Antoś — Wadowice, pl. Wolności 49,
Z. Sułicka — Klucze pow. Olkusz, J.
Grądzkl - Przedeszyn 42 pow. Oświęcim,
J. Dóbr.wolski — Klucze pow. Olkusz.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Dyrekcja MHD Art. Przemysłowymi w Tarnowie —

zatrudni natychmiast kierownika działu admini­
stracyjnego oraa MAGAZYNIERA ADMINISTRA­
CYJNEGO. — Wymagane kwalifikacje: ukończone
średnie wykształcenie oraz praca na wym. stanowi­
skach (przedłożenie odpowiednich dokumentów).

Płaca według Układu Zbiorowego Pracy.
Zgłoszenia w Sekcji Kadr Przedsiębiorstwa

Tarnów, ul. Wałowa 2, II piętro,

Wpisy
na kursy

KREŚLEŃ
maszynowych, budowla­
nych, konstrukcyjnych i

1 Instalacyjnych
przyjmuje ZDZ.

Wpisy: Kraków, Dietla 38,
telefon 653-12.

• BUDOWLANI,
• METALOWCY,

• ELEKTRYCYI

KURSY
CZELADNICZO

MISTRZOWSKIE

ZAWÓD SPAWACZA
zdobędziesz na kursie

WZS „Oświata”,
Mazowiecka 8, tel. 334-72.

Do wyższych
studiów

przygotowują kursy
WZS „Oświata”,

Mazowiecka 8, tel. 334-72.

rozpoczyna
WZS „OŚWIATA”,

Kraków, Mazowiecka 8,
tel. 334-73.

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna w styczniu
(nauka w niedzielę)

KURSY

SKRÓCONE

KURSY KROJU
I 1 II stopnia,

rozpoczyna „Oświata”,
Mazowiecka 8, tel. 331-71.

PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminu na tytuł
robotnika wykwalifiko­
wanego (czeladnika) i mi­
strza w zawodach — fry­
zjerskim, krawieckim,
stolarskim, ślusarskim,
kowalskim, wulkanizator-
skim, palaczy c. o., spa­
wania elektrycznego i ga­
zowego, ogrodniczym,
studniarskim i murarskim
Wpisy: Kraków, Dietla 38,

telefon 653-12.

Wpisy: Kraków, Dietla 38,
telefon 653-12.
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Coś nowego
dla podróżujących

Jadać do Łodzi, Poznania, Wro­
cławia czy Warszawy, pamiętaj,
że pokój w hotelu zarezerwuje ci {
Eiuro Rozdziału Pokoi Miejskich
Hoteli w Krakowie, ul. Pawia 6,
tel. 597-30 na siedem dni wcześ­
niej. Opłata za rezerwację wyno­
si 10 zł, ale jedziesz spokojnie,
wiedząc, że nocleg został zapew­
niony, Pożyteczna inicjatywa.

Konferencja Samorządu
Robotniczego MPK

Wczoraj odbyła się w świetlicy
przy ul. Bocheńskiej konferencja
Samorządu Robotniczego MPK.

Obrady poświęcono zatwierdze­
niu planu przedsiębiorstwa na

rok 1965. Była to także konferen­
cja sprawozdawcza z rocznej
działalności Rady Zakładowej i

Rady Robotniczej.

Z Egzekutywy KD Kleparz

Jest wiele
są także

Na wczorajszym pos edzen u Eg­
zekutywy KD PZPR Kleparz o-

mawiano przebieg real zacji wnios­
ków’ przedzjazdowych. Na 844 zgło­
szonych — 137 wniosków uznano

za nierealne. Już w tej chwili
można przytoczyć przykłady rea­
lizacji wniosków, które przynio­
sły poważne efekty. Oto np. w

Z3M zaproponowano wydawań'o
gorących posiłków dla pracowni­
ków f zycznych w okresie zimy
oraz podjęcie pracy aliordowo-

zespclowej, co w’ poważnym stop-

osiągnięć
trudności

nlu przyczyniło się do rytmiczne­
go wykonywania zadań plano­
wych.

Pracownicy WSK w wyniku
real zacji wniosków i zobow iązań
przedzjazdowych uzyskali dodat­
kowe efekty ekonomiczne war­
tości ponad 2 min zl.

Załoga , Hydrokopu” opracowa­
ła i doprowadziła do pólprzemy-
slow’ej produkcji wzbogacania fos­
forynów krajowych tzw. metodą
„Polfos”. Pozwoli to w przysz­
łości poważnie ograniczyć ich

import.
Niemn;ej jednak w realizacji

Co- iio -

GRUDZIEŃ

Czwartak

Adama

GRUDZIEŃ

Piątek
Boże Nar.

CZWARTEK

Wszystkie teatry nieczynne.

PIĄTEK

GRUDZIEŃ GRUDZIEŃ

Sobota

Szczepana

Niedziela

Jana

Mimo niezbyt sprzyjającej
pogody, szybko postępują
prace remontowe placu Ma­
riackiego. Po ich zakończe­
niu kolej przyjdzie na plae
Szczepański i Mały Rynek. W
ten sposób place w śródmie­
ściu otrzymają piękne, nowe

nawierzchnie. Na zdjęciu:
fragment robót na placu Ma­
riackim. Fot.: W. Klag

Naszym zdaniem

Dlaczego zrezygnowano?

Sylwester dla studentów

Oddział ZMS UJ organizuje a- .

trakcyjnego Sylwestra w Rabce. ■
Impre-zę uatrakcyjni kulig. Syl­
wester przeznaczony jest dla śro­
dowiska studenckiego Krakowa.

Dojazd własnym autobusem na

miejsce i z powrotem. Chętni mo-
’

gą zgłaszać się 27 bm. w godzi­
nach od 12 do 15 w pokoju 220

(Komitet Uczelniany ZMS) w

Żaczku przy al. 3 Maja 5.

Prokocim otrzyma!
sieć gazową

Grudzień dla Prokocimia był
szczęśliwy. Oddano do użytku
sieć gazową. Koszt budowy wy­
niósł jak dotąd ok. 5 min zł. Dłu­
gość nowo wybudowanej sieci wy­
nosi ponad 11 km. Już wkrótce

będzie z niej mogło korzystać ok.
1000 odbiorców.

Budowa stacji zasilającej zosta­
ła tak zaprojektowana, że pozwoli
to n.a zgazyfikowanie nowo pow­
stałego osiedla na Kozłówku.

W 1965 r. przewiduje się do­
prowadzenie gazu <lo Woli Du-

chackiej i Plaszowa. <Eo)

® Galeria w Sukiennicach czyn­
na jest dziś od godz. 10 do 14.45.
Galeria będzie otwarta normal­
nie z wyjątkiem 25 i 28 bm.

Kraków

godzina 23
Hall Dworca Głównego. Spo­

dziewaliśmy się tłumów,
przepychania, gorączkowego poś­
piechu. Tymczasem — miłe za­
skoczenie. Przed kasami po 5—6(!)
osób...

— Ot, trochę oddechu — mówi
st. kasjer Kazimierz Pazdan. —

Tym razem podróżni przezornie
wykupili bilety wcześniej, ale

jeszcze o godz. 21 byliśmy w nie­
zgorszych opałach. W ciągu dnia

poszło grubo ponad lo tys. bile­
tów. Miejscówki? Owszem są,
choć niewiele. Brakło tylko na II

klasę do Warszawy i Wrocławia.
® Za to na peronach zenit ko­

lejowego .,szczytu”! Trudno się
przepchnąć w nieprzebranym gą­
szczu pasażerów'. Pośpiech, rwe­
tes, nawoływania! Co chwilę

przyjeżdżają i odchodzą pociągi,
sporo jest dodatkowych, ale i te

nie rozwiązują sytuacji. Zdarzają
się spóźnienia, „Warszawski** za­
miast o 21.58 osinga Kraków do­
piero o 22.41, „Jeleniogórski” ma

aż 67 minut spóźnienia.
— To rezultat przepełnienia —

wyjaśnia st. dyspozytor zmiany,
Stanisław Martuszewski. — Gdy
odjeżdżał „szczeciński” nie mo­
gliśmy pozamykać drzwi wago­
nów, to samo będzie chyba przed
północą z pociągiem na Krynicę.

O Odprężenie nastąpi dopiero
dziś po południu. Ale i w święta
kursować będą pociągi. Całej
więc kolejarskiej braci, a zwłasz­
cza tym, którzy nie zaznają
świątecznego odpoczynku — naj­
szczersze, najbardziej zasłużone

życzenia „WSZYSTKIEGO NAJ­
LEPSZEGO!”. (Jap)

Nielegalne... jodełki
Na Luboniu Wielkim leży nieduży śnieg 1 jest cicłio. Kierownik

schroniska nie może nic powiedzieć o wycinaniu choinek wokół
schroniska. Stoi tam stary las i nikt by się tu nie zapuścił po
młodą jodełkę. Charakterystyczne, że wiele spośród tegorocznych
drzewek „pościnał” niedawny huragan. Na stokach Lubonia wid»ł

jak ludzie usuwają drzewka zwalone listopadowym wiatrem, ale

jak twierdzi kierownik nie słychać odgłosu „tajemniczych” siekier.
A jednak gdzieś z okolic Rabki, Szaflar czy Poronina wciąż na­

pływają do Krakowa nielegalne choinki. „Przemytnicy”, którzy
boją się kontroli na Borkowskiej Górce, zjeżdżają chyłkiem lia

ulicę Kobierzyftską i pizez Rynek Dębnicki usiłują dostać się do
Krakowa. Ale i tu także w’padają w oko strażników ze Straży
Ochrony Przyrody. Tych strażników Kraków ma 15. Samego Lasku

Wolskiego, gdzie ciągłe ponawiane są próby nielegalnego wyrębu
choinek, strzeże 3 nieubłaganych „cerberów”. Wyniki: ile, i w ja­
kich punktach najwięcej przyłapano przemytników — będą rewe­
lacyjne, ale dopiero po zakończeniu całej akcji. Na razie przypo­
minamy, że kupowanie nielegalnej choinki jest takim samym wy­
kroczeniem jak jej ścinanie.

Przy okazji coś na marginesie. Nie zawsze dobrze dzieje się na

placach sprzedaży choinek. Np . w jednym z punktów PSS nie

podano klientowi, mimo że się wyraźnie upominał, jakie są kry­
teria cen choinek: wg wzrostu, czy jakości? Za to samo drzewko,
zmoknięty 1 w złym humorze sprzedawca zażądał 40 zł, a drug ,

który siedział pod dachem i było mu ciepło — 28 zł. Poza tym
nie wydawano kupującym żadnych dowodów sprzedaży.

Czy to przypadkiem nie powiększa sumy rozmaitych niele­
galności związanych z poczciwymi świątecznymi jodełkami?

(Eo)

Przypomnijmy argumenty, ja­
kimi motywowała swego czasu

prasa krakowska — w tym tak­
że nasza redakcja — postulat
wprowadzenia dyżurów popo-
ludniowych w radaeft narodo­
wych. Chodziło o stworzenie ta­
kich warunków, by interesanci
nie musieli się zwalniać w godzi­
nach pracy dla załatwienia swej
sprawy w dzielnicowej czy Ra­
dzie Miasta. Uważaliśmy bowiem
— i uważamy w dalszym ciągu —

że zwalnianie się pracownika w

godzinach pracy i to tylko po to,

by otrzyma! pieczątkę na za­
świadczeniu o stanie majątko­
wym, dowód zameldowania lub
inne pisemko przynosi poważne
straty gospodarce narodowe!.

Tym bardziej, że przecież ilość

zwalniających się petentów liczvć
trzeba w tysiące.

Rada miasta Krakowa, a w ślad
za nią dzielnicowe zdecydowały
przed kilkoma miesiącami, iż

pos.ulaty prasy należy podda*
prak ycznej próbie. Tym bar­
dziej, że podobnie zrobiły rady
narodowe w innych miastach.

Wprowadzono więc zróżnicowane

godziny piacy rad narodowych
i podległych jej urzędów. W każ

dy wtorek i piątek rozpoczynały
one działalność o godz. 10 a koń­
czyły o 18. Dziś ftatomiast wia­
domo, że od 1 stycznia przyszłe­
go roku rady narodowe powrócą
do tradycyjnych godzin pracy,
tzn. od 8 do 15.15.

Dlaczego?
Uzasadniając tę decyzję Prezy­

dium Rady Narodowej m. Kra­
kowa twierdzi, iż okres próby
wykazał brak zainteresowania o-

bywateli nowymi godzinami pra­
cy rad narodowych i urzędów.
Wprowadzić to miało również

spore zamieszanie w samą pra-

Z notatnika

reportera
50 kotów?

Jak nas poinformowano tele­
fonicznie z Towarzystwa Ochro­
ny Zwierząt — wczoraj w godzi­
nach przedpołudniowych admi­

nistracja Szpitala im. Żeromskie­
go w Nowej Hucie zaoferowała

Towarzystwu przyjęcie do azylu
dla zwierząt aż 50 kotów, do­
tychczas ponoć uganiających po
terenie szpitalnym.

Kiepski dowcip, czy rzeczywi­
stość? zx)

Ten widok cieszy
Zlikwidowano już parkan od­

dzielający biurowiec „Biprostalu”
od ulicy. Widomy to dowód, że

prowadzona od kilku lat budo­
wa największego w Krakowie

bloku, zbliża się wreszcie ku
końcowi. W chwili obecnej we­
wnątrz budynku prowadzi się
roboty wykończeniowe. Porząd­
kuje się także otoczenie bloku.
Tak więc w najbliższych tygo­
dniach odnotować będzie można

w kronikach miejskich, że bu­
dowa „z tasiemcową’* historią
została zakończona. (jók)

cę tychże Instytucji, osłabiło dy­
scyplinę, ograniczyło możliwość
kontroli i'p., itp. Poważnym man­
kamentem było także niezsyn­
chronizowanie pracy rad narodo­
wych z działalnością innych za­
kładów pracy, a także j to, że

pracownicy nadal zwalniali się
w godzdnach przedpołudniowych.
Natomiast po południu interesan-

wnlosków natrafia się czasem na

duże trudności. Wiele spraw za­
leży np. od decyzji władz
zwierzchnich i doprowadzenie ich
do końca wymaga czasu. Rów­
nież trzeba czekać c erphwie za­
nim możliwe stanie się wprowadze­
nie niektórych wniosków do za­
dań planowych. Wiele wniosków

szczególnie w zakresie wzrostu

produkcji, postępu technicznego,
I gospodarki inwestycyjno-remonto-
i wej ma charakter długofalowy.

| Efekty ekonomiczne niektórych
wniosków to n e tylko dodatkowa

produkcja, oszczędności, wzrost

wydajności - ale również wykry­
cie istniejących rezerw, (hz)

ci byli zjawiskiem rzadkim.

Fksperyment nie zdał egzami­
nu? Nie, bo przecież wraca się
do poprzednich godzin urzędo­
wania. Nadal jednak można bro­
nić poprzednich decyzji, jeśli
weźmie się pod uwagę ilość mar­
nowanych roboczogodzin i zwią­
zanych z nimi społecznych złotó­
wek. Ale to już inna sprawa...

(Jók)

Przypominamy...
...stałym uczestnikom wycie­

czek Krakowskiego Domu

Kultury i „Gazety Krakows­
kiej”, że najbliższa wyciecz-

' ka do Chłodni Składowej przy­
pada na poniedziałek 28 bm.

| Zbiórka o godz. 17 przed za­
kładem przy ul. Bekerta 47.

Dobre tradycje
współpracy z. terenem
Powyższe stwierdzenie odnosi

się do działalności zwierzyniec­
kiej organizacji ORMO i jej kon­
taktów z zakładami pracy oraz

instytucjami. Zdecydowana wię­
kszość czionków ORMO rekrutu­
je się spośród aktywnych praco­
wników', zatrudnionych na tere­
nie dzielnicy, a więc spośród
tych, którzy znają jej problemy
i potrzeby. A to w poważnej
mierze ułatwia i usprawnia pra­
cę ORMO-wców.

Dzielnicowa organizacja ORMO

liczy obecnie 531 członków, co w

porównaniu z rokiem poprzed­
nim stanowi przyrost o 139 osób.

ORMO-wcy zgrupowani są w or­
ganizacjach terenowych i zakła­
dowych a na społeczną działal­
ność przeznaczyli oni ponad 20

tys. godzin. Mają te godziny
szczególną wartość, jeśli zwa­
żyć, iż zostały one „wygospoda­
rowane” z czasu, przeznaczone-

tować można takie fakty, Jak u-

jęcie 10 przestępców, wykrycie
wielu wykroczeń przeciwko prze­
pisom porządkowym, podjęcie
szeregu interwencji w obronie

starszych ludzi i dzieci, pozo­
stawionych bez opieki itp.

Uczestniczą także ORMO-wcy
w' wielu akcjach społecznych,
zawodach sportowych, okoliczno­
ściowych imprezach włączając
się tym samym w życie społecz­
ne i gospodarcze swojej dzielni­
cy. O sprawach tych mówiono
m. in. w czasie odbytego nieda­
wno spotkania zwierzynieckich
ORMO-wców, w czasie którego
nowym członkom wręczono legi­
tymacje a zasłużonym nagrody i

dyplomy. (jók)

go na życie prywatne.
Z pozytywnego bilansu zwie­

rzynieckich ORMO-wców wyno-

A oto migawka z przedświą­
tecznego ruchu na krakow­
skich ulicach. Za kilka go­
dzin zapanuje spokój, a kra­
kowianie rozpoczną świątecz­
ny wypoczynek. Fot, W. Klag

Im. SŁOWACKIEGO: Jak
wam się podoba — 19.15. SA­
LA KLUBU ZZK: Osiem ko­
biet — 19.15, STARY TEATR:
Don Alvares — 19.15, KAME­
RALNY: Ktoś nowy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Farfurka kró­
lowej Bony — 17, LUDOWY:

Popioły — 19.15, GROTESKA:

Przygody Łasucha — 16.

SOBOTA

Jm. SŁOWACKIEGO: ZOO

czyli morderca z filantropii —

19?15, SALA KLUBU ZZK: O-

siem kobiet — 19.15. STARY
TEATR: Wariatka z Chaillot —

19.15, KAMERALNY: Szczęście
rodzinne — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Ania z Zielonego wzgó­
rza — 16, LUDOWY: Kot .v

hutach — 11, Śmierć na gru­
szy — 19.15, MUZYCZNY: Cno­
tliwa Zuzanna — 19.15, GROTE­
SKA: Która godzina — 16.
KOLEJARZA: Wodewil war­
szawski — 15 i 19.

NIEDZIEI A

Im. SŁOWACKIEGO: Kra­
kowiacy i górale — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Osiem ko­
biet — 15, STARY TEATR:
Wariatka z Chaillot — 15, Don
Alvares — 19.15, KAMERAL­
NY: Szczęście rodzinne — 15,
Nocna opowieść — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Farfurka królowej
Bony — 11, Barbara Radziwił­
łówna — 19.15, LUDOWY: Sie­
dmiu przecim Tebom — Anty­
gona — 19.15, RAPSODYCZNY:
Królowa Marysieńka (premie­
ra) — 19.15, MUZYCZNY (Teatr
Słowackiego) — Tosca — 14.
KOLEJARZA: Wodewil war­
szawski — 15, 19.

CZWARTEK

APOLLO: „Rachunek lumlt-
nia” (poi., 16 1.) — 15.30. DOM
ŻOŁNIERZA — nieczynne. —

KULTURA: „Rozwód po wło­
sku” (Wł., 18 1.) — 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: .Przemytnik
z Piemontu” (fr.-wł., 16 1.) —

14, 16.15. SZTUKA: „Dwa o-

blicza zemsty” (USA, 16 1.) —

14.30 . WARSZAWA: „Panien­
ka z okienka” (poi., 12 1.) —

15.30. WRZOS: „Mysz, która

ryknęła” (ang., 12 1.) — 15. —

ZDROWIE: .Sombrero” (radź.,
10 1.) — 19.’ ZWIĄZKOWIEC*.
„Prawo i pięść” (poi., 1.) —

17, 19.

CZWARTEK

Program I.

10.00: (Prezentujemy szanse” —

fel., 10.20: Profile muz. — M.

Musorgski, 11.00: „Wigilia żoł­
nierska” fragm. ks., 11.20: Mel.

rozr., 11.55: Kom. o stanie wód,
12.05: Wiad., 12.15: Rolniczy
kwadrans, 12.30: Radio-rekla-

ma, 12.45: „Na swojską nutę”,
13.00: Muz., 13.20: Koncert dnia

dzieci, 14.00: „Strzeż się samo­
chodu” fragm. pow., 14.20:
Mel. film., 14.45: Utwory
skrzypc. Czajkowskiego, 15.00:

Wiad., 15.10: Z. Noskowski —

„Ze śpiewnika dziecięcego”,
15.30: Z życia Zw. Radź., 16.00:

Muz., 16.35: Program młodz.,
17.00: Wiad., 17.05: „W kraju”,
17.25: „Miesiąc mojego życia”,
17.45: Koncert dnia, 18.25: Kon­
cert muz. dawnej, 19.00: Kolę­
dy, 19.30: Koncert chopinowski,
20.C0: Dziennik, 20.35: Romans
z wodewilu, 21.57: Muz., 22.30:

Pieśni, 23.00: Wiad., 23.10: Se­
renady i kołysanki, 23.40:

Hymn.

Program II.

7.30: Dziennik, 7.50: Piosenka

dnia, 8.15: Kurs nauki jęz.
franc., 8.30: Wiad., 8.35: Świat
w zwierciadle nauki, 9.00: Kon­
cert dnia; 9.50: Publicystyka,
10.00: Poranek literacko-muzy-
czny, 11.10: Muz., 11.40: Aud.
ekon., 12.05: Wiad., 13.00: Arie

oper, 13.25: Kronika kultural­
na, 14.45: „Błękitna sztafeta”,
15.00: Aud. oświat., 15.20: Ra-
dio-reklama, 15.30: Dla dzieci
aud. „Mazowszanka jestem”,

16.00: Wiad., 16.05—17.00: Progr.
x Rzeszowa, 17.00: Na krakow­
skim rynku, 17.15: Popularne
utwory, 17.30: Aud. aktualna,
17.45: Dziennik krak., 18.00:
Muz. dawn., 18.25: Aud. dla

młodz., 18.35: Aud. reg., 19.00:

Wiad., 19.05: Muzyka i aktual­
ności, 19.30: „Zimowa opo­
wieść”, 19.45: Gra ork. smyczk.,
20.00: „Wspomnienia wigilijne”
J. Wiktora, 20.30: Kolędy, 21.00:
Z kraju i ze świata, 21.30: Mel.

starego Wiednia, 22.C0: Aud.

poet., 22.30: Muz. poi., 23.50:

Wiad., 24.00: Muz., 2.00: Hymn.

PIĄTEK

Program I.

8.05: Muz., 9.00: Wiad., 9.10:

„Kłopoty z gośćmi”, 9.30:

„Dzień dobry melodio”, 10.00:
Dla przedszkoli słuch. „Zielo­
na gwiazdka”, 10.40: Koncert

życzeń, 11.40: „Antarktyda
wczoraj i dziś”, 12.05: Wiad.,
12.10: Koncert rozr., 13.00: Gra

polska kapela, 13.30: Zespół
Dziewiątka, 14.00: Kolędy, 14.30:
Karuzela wierszy, 15.00: Zes­
poły i soliści, 16.00: Wiad.,
16.05: „Gorące dni w Farras”

rep., 16.20: „Skiz” — słuch.,
17.23: Ork. rozr., 17.40: Śpiewa
„Mazowsze”, 18.05: Melodie po­
pularne, 18.35: „Wesołe nutki”,
18.50: „Kabarecik reklamowy”,
19.05: Laureaci ost. konkursu

skrzypc. H. Wieniawskiego,
20.00: Dziennik, 20.35: „Podwie­
czorek przy mikrofonie”, 22.05:
Studio piosenki, 22.30: „Za­
tańcz ze mną”, 23.00: Wiad.,
23.10: „Święto smyczków”,
23.40: Hymn.

Program II.

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 7.20:
• Progn. pog. , 7.30: Dzień., 8.30:

Wiad., 8.35: Muz., 9.40: „Zwie-

rzęta myśliwskie” J. Meissne­
ra, 10.00: Koncert życzeń, 10.30:

„Pan Twardowski i diabeł” —

słuch, 12.05: Wiad., 12.10:

„Gdzie idziesz Wojtuś”, 13.10:

„Nadzwyczajne wydani* kronl,.
ki Polaków”, 13.30: „Moskwa
z melodią i piosenką”, 14.00:

„Parnasik”, 14.30: Kolorowe

melodie, 15.00: Dla dzieci słuch.

„Tomek i Koala”, 15.50: Słyn­
ny wiolonczelista, 16.10: „No­
we liryki Tadeusza Nowaka”,
16.25: Orkiestry i piosenkarze,
17.00: Wiad., 17.05: Fel. na tern,
międzynarod., 17.15: „To i owo

— na jazzowo”, 17.30: St. Mo­
niuszko: „Jawnuta” — opera,
19.00: Kolędy, 19.30: „Biuro” —

słuch., 20.10: „Cała Warszawa
zawoła nam hallo”, 21.00:

Dziennik, 21.30: Gadki rzeszow­
skie, 22.10: Kab. Starszych Pa­
nów, 23.10: Ork. tan., 23,50:
Wiad., 24.00: Ork. tan.. 7.00:

Hymn.

SOBOTA

Program I.

10.40: Koncert życzeń, 11.40:

„Pod innym niebem”, 12.05:

Wiad., 12.10: Ulubione melo­
die, 12.35: „Z tańcem i piosen­
ką przez świat”, 13.30: „Raz
na lewo” — aud. słowno-muz.,
14.00: Utwory symf., 14.30:

„Niezapomniane stronice”,
15.00:. Gwiazdy estrady, ekranu
i kabaretu, 16.00: Wiad., 16.05*

„Julian Sorel” — słuch, wg.
„Czerwone i czarne”, 17.25:
Bec. fort., 18.00: Kolędy, 18.30:
Nowości i przeboje — „Studio
M-2”, 19.10: Operetka „Trwoga
wieczorna”, 20.00: Wiad., 20.35*

„Zgaduj-zgadula”, 22.05: Mel.

tan., 23.00: Wiad., 23.10: Melo­
die, 23.40: Hymn.

Program II.

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 7.30:

Dziennik, 8.30: Wiad., 8.35*
Koncert muz. klas., 9.10: Ko­
lędy, 9.40: „Kombatanci” —

humoreska, 10.00: Aud. sport.,
10.10: Melodie kolędowe, 10.30:

„Proszę mówić — słuchamy”
— L. Sempoliński, 11.00: „Przez
kontynent samby i calypso”,
11.30: Muz., 12.05: Wiad., 12.10:
Poranek symf. muz. poi., 13.10:

„O podróży Pana Zadrzyń-
skiego”, 13.30: „Moskwa z me­
lodią i piosenką”, 14.00: Mag.
literacki „To i owo”, 15.00: Dla
dzieci słuch. „Trzej chłopcy”,
15.48: Muz., 16.00: „Coctai.1 mu­
zyczny”, 16.35: Śpiewa „Śląsk”,
17.00: Wiad., 17.05: „W staro-

wiedeńskim salonie”, 17.30: „O-
si-»m listów” — słuch., 18.00:
Przed mikrofonem ork. jazzo­
wa, 18.30: Utwory H. Wieniaw­
skiego, 18.50: Podwieczorek

przy mikrofonie, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Mel. operet­
kowe, 21.00: Dziennik, 21.25:

Skąd przybywasz piosenko,
22.10: „Radio-variette”, 23.10:
Rewia ork. tan., 23.50: Wiad.,
24.00: Zespół tan., 2.00: Hymn.

NIEDZIELA

Program I.

10.00: Dla przedszkoli „Zabaw-
ski”, 10.20: Muz., 10.40: Kon­
cert życzeń, 11.40: Nowości te­
chniki, 12.05: Wiad., 12.10: „Pla­
my na mapie”, 12.20: „Ope­
retka, jej twórcy i wykonaw­
cy”, 12.50: Duet fortepianowy,
13.00: Muz., 13.30: Koncert dnia,
14.30: „W Jezioranach”, 15.00:

„Wesoły autobus”, 16.00: Wiad.,
16.10 Tyg. przegląd wydarzeń,
16.20: „Klub 60” — „Sezamie

nie otwieraj się” — słuch.,
17.05: Muz., 18.00: Wyniki gier
liczb., 18.05: Koncert z udzia­
łem solistów, 18.50: „Kabarecik
reklamowy”, 19.05: Gra Po­
znańska 15-tka, 19.25: Mel. wło­
skie, 19.35: Koncert rozr., 20.00:

„Tydzień w kraju i na- świę­
cie”, 20.26: Wiad. sportowe,
20.35: „Matysiakowie”, 21.05:

„W zaciszu piosenki”, 22.05:

,,Wieczory muzyczne”, 23.00.*

Wiad., 23.10: Muz., 23.40: Hymn.

Program II.

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 7.30:

Dziennik, 8.30: Wiad., 8.35: „Ra-
dioproblemy”, 8.50: Koncert

solistów, 9.20: „Strefa ciśnie­
nia” — fel. Jalu Kurka, 9.30:
Piosenka grudnia, 10.00: Kon­
cert życzeń, 10.30: „Plama” —

humoreska, 11.00: Koncert
dnia, 12.05: Wiad., 1^.10: Pora­
nek symf., 13.10: „Zagadka hi­
storyczna”, 13.30: „Moskwa z

melodią, i piosenką”, 14.00: „Z
szopki Cyrulika Warszawskie­
go’1, 14.30: Mel. 7 -miu stolic,
15.00: Dla dzieci słuch „Krze­
siwo”, 16.00: Wyniki Lajkoni­
ka, 16.05: Kwartet M. Marinie-

go, 16.20: Fel. literacki, 16.30:
Koncert chopinowski, 17.00:

Wiad., 17.05: Fel. na tematy
międzynarod., 17.15: Śpiewa
„Skolimów”, 17.30: „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”, 19.00:
Rewia piosenek, 19.30: „Pukać
należy kiedy się ściemni” —

słuch., „Kontakt” — słuch.,
20.30: Muz., 21.00: Dziennik,
21.22: Wiad. sportowe, 21.25: Z

albumu Rodocia, 21.55: Wiad.

sportowe, 22.00: Ogólnop. wiad.

sportowe, 22.20: Krak, aktual­
ności sportowe, 22.30: Ork. roz­
rywkowe, 23.10: Muz. tan.,
23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Fanfaron” (wł., ii

1.) — 14, 16.15.

PŁASZOW. Kolejarz: „Tele­
graficzny pojedynek” (rum.,
16 1.) — 18.

WIELICZKA. Górnik*. „Lata­
jący profesor”.
Pozostałe kina — nieczynna

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

PIĄTEK

APOLLO: „Rachunek sumie­
nia” (poi., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
„Cyrk jedzie” (USA, 9 1.) —

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:

„Zbrodnia” (wł., 16 1.) — 17,
19. KULTURA: „Rozwód po
włosku” (wł., 18 1.) — 15.45, 18e
20.15. MELODIA: „Wyspa ta­
jemnicza” (ang., 12 1.) — 10.30,
12.30, 16, 18, 20. MASKOTKA:

„Byłem Montgomerym” (ang.,
12 1.) — 15.30, 17.30, 19.30. MI­
NIATURKA: .Operacja Gar­
da III”, „Skarb Północnej A-

fryki”, „Czerwone i czarne”,
„Bedalog” — 14, 16, program
dla dźieci — 15, ,.Mój wuja-
szek” (fr„ 12 1.) *— 17, 19.

MIKRO: „Taksówka do To-
bruku” (fr„ 14 1.) — 15.30,
17.45, . 20. MŁ . GWARDIA:

„Przemytnik z Piemontu ’

(fr.-wł„ 16 1.) — 14.45, 17. 19.15.
ROTUNDA — nieczynne. —

SZTUKA: „Dwa oblicza zem­
sty” (USA, 16 1.) — 13, 16, 19.

TĘCZA: Bajki — 11, „Śpiąca
królewna” (USA, 12 1.) — iś,
17, ..Okup” (USA, 16 1.) —19.15.
UCIECHA: „M” Morderca”

(NRF, 16 1.) — 15.45, 18, 20.30 .

WANDA: „Trzydzieści lat
śmiechu” (USA, 9 1.) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Pa­
nienka z okienka” (poi. 12

1.) — 13, 16, 19. WIEDZA —

nieczynne. WISŁA: „Rancho w

dolinie” (USA, pan. 16 1.) 15.45,
18, 20.15; „Dumbo” (USA, 7 1.)

— 11, 13. WOLNOŚĆ: „Pierw­
szy dzień wolności” (poi.. 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

„Mysz, która ryknęła” (ang.,
12 1.) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE — nieczynne. ZUCH:

„Trzy światy Guliwera” (ang.,
12 1.) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC! . Prawo i pięść” (poi.,
16 1.) — *17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Fanfaron” (wł„ 16 i.J
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Rio Bravo” (USA, 12

1.) — 14.30, 17, 19.30. ŚWIATO­
WID: „Pięciu” (poi.. 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. — Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Krzyk stra­
chu” (ang., 16 1.) — 15, 17 15,
19.30. SFINKS; Bajki — 10, 11,
12, ,Statek Emila” (fr„ 16 !.)
— 15.45, 18, 20.15.

BALLADYNA, KOLOROWE,
ORION, SWOSZOWIANKA —

nieczynne.

PŁASZÓW. Kolejarz — nie­
czynne, Energetyk: „Karma­
zynowy pirat” (USA, 12 1.) —

15, 17, 19.

PROKOCIM. ZZK — nie­
czynne.

WIELICZKA. Górnik: La­
tający profesor”.

SKAWINA. Junak: „Prze­
minęło* z wiatrem”; Hutnik:

„Przeminęło z wiatrem”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroKU.

SOBOTA

APOLLO: „Madame Sans
Gene” (wł., 18 lat) — 10, 12.30.

„Rachunek sumienia” (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: „Cyrk jedzie”
(USA, 9 lat) — 15.45. ISKIER­
KA: Bajki — 11 i 12, „Zbro­
dnia” (wł„ 16 lat) — 15,

19. — MELODIA:

„Wyspa taje*mnicza” (ang., 12

]gt) -r- 10.30, 12.30, 16, 18, 20.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15. „Byłem Montgo­
merym” (ang., 12 lat) 15.30,
17.30, 19.30. MINIATURKA:

Bajki — 11, 12, 13, 14, 15, 16.

„Mój wujaszek” (fr., 12 lat)
17, 19. MIKRO: „Taksówką
do Tobruku” (fr., 14 lat) —

10.30, 12.45, 15.30 ,17.45, 20. —

MŁ. GWARDIA: „Przemytnik
z Piemontu” (fr.-wł., 16 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DA: „Sąd ostateczny” (wł.,

16 lat) — 15, 17, 19. SZTUKA:

„Dwa oblicza zemsty” (USA,
16 lat) — 10, 13, 16, 19. TĘCZA:
„Rancho w dolinie” (USA,
16 lat) — 11, 13.30, „Śpiąca
królewna” (USA, 12 lat) 15,
17, „Okup” (USA, 16 lat) 19.
UCIECHA: „M” Morderca”

(NRF, 16 lat) — 12, 15.45, 18,
20.30. WANDA: „Legenda o

wilku Lobo” (USA, 9 lat) —

10.30, 12.45. „Trzydzieści lat

śmiechu” (USA, 9 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Panienka z okierika” (poi.,
12 lat) — 10, 13, 16, 19. WIE­
DZA — nieczynne. WISŁA:

„Śpiąca królewna (USA, 12

lat) — 11, 13. „Rancho w do­
linie” (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Pierw­
szy dzień wolności” (poi., 16

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS: Bajki — 10, 11, 11.

„Mysz, która ryknęła” (ang.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: „Trzy światy Guliwe­
ra” (ang., 12 lat) — 11, 15, 1T,
19, ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, „Billy Budd” (ang., 16

lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11. „Fanfa­
ron” (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, „Pięciu” (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA:

Bajki 15.30. „Całe złoto świa­
ta” (fr., 14 lat) — 17, 19. KO­
LOROWE; Bajki — 15. „Prze­
mytnik z Piemontu” (fr., 16

lat) — 16, 18. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12. „Statek Emila”

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ORION (Podłęże): Bajki — 15.

„Nieznajomi z pociągu”
(USA, 16 lat) — 16, 18.

SWOSZOWIANKA: Bajki —

11. „Zabawna buzia” (USA,
16 lat) — 15, 17.

PŁASZOW — Kolejarz:
„Druga młodość cioci” (węg.,
16 lat) — 18. Energetyk: Baj­
ki — 11.30. „Karmazynowy
pirat” (USA, 12 laty — 15, 17,
19. PROKOCIM — ZZK: nie­
czynne. WIELICZKA — Gór­
nik: „Latający profesor”. —

SKAWINA — Junak: „Prze­
minęło z wiatrem”. Hutnik:

„Przeminęło z wiatrem”.

Pozostałe kina — jak w

dniu 25. XII.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: „Cyrk
jedzie” (USA, 9 1.) — 15.45, 18,
20.15, MELODIA: w,Wyspa ta­
jemnicza” (ang., 12* 1.) — 10.30;
12.30 . MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15; „Byłem
Montgomerym” (ang., 12 l.)
— 15.30, 17.30, 19.30. MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13, 14,
15. 16; „Mój wujaszek” (fr., 12
I.)' — 17, 19. TĘCZA: „Mój
wujaszek” (fr., 12 1.) — 11;
„Śpiąca królewna” (pan. USA,
12 1.) — 15, 17; „Okup” (USA,
16 1.) — 19.15. WISŁA: „Krzy­
żacy” (poi.. 12 1.) — 11; „Ran­
cho w dolinie” (USA, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Zbrodniarz i panna” (poi.,
16 1.) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

BALLADYNA: Bajki — 15.30,
„Całe złoto świata” (fr., 14 1?)
— 17, 19. KOLOROWE: Eajki
— 15, ..Przemytnik z Piemon­
tu” (fr., 16 1.) — 16, 18. —

SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
„Statek Emila” (fr., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ORION: Bajki
— 15, ..Nieznajomi z pociągu”
(USA, ’16 1.) — 16, 18.

PŁASZÓW. Kolejarz: „Dru­
ga młodość cioci” (węg., .16 l.j
— 18; Energetyk: „Karmazy­
nowy pirat” (USA, 12 1.) — 11,
15, 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: ..Handla­
rze opium” (chiński, 16 1.) —'

17, 19. .

WIELICZKA. Górnik: „La­
tający profesor”.

SKAWINA. Junak: „Przemi­
nęło z wiatrem”; „Hutnik:
„Przeminęło z wiatrem”.

SWOSZOWIANKA: Bajki —

II, , Zabawna buzia” (USA, 16

1.) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak 26 gru­
dnia

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

CZWARTEK

CHIRURGICZNY. INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

PIĄTEK

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.

ROBOTA

CHIRURG.: Kopernika 40,
INTERNIST.: Kopernika 17,
LARYNGOLOG.: Kopernika
23, NEUROLOG.: Kobierzyn,
OKULIST.: Kopernika 38.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Ko­

pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.

□
PTEKin

CZWARTEK

Rynek Gł. 45, Dietla 76, Ko­
ściuszki 18, Krowoderska 74,
Pstrowskiego 27, Lubicz 7, No­
wa Huta — Os. Centrum „A”.

W dniu 24 grudnia apteki
nie pełniące dyżuru otwarte

będą do godz. 18.

PIĄTEK

jak w dniu 24 grudnia.

SOBOTA

jak w dniu 24. XII.

NIEDZIELA

jak w dniu 24 grudnia.

CZWARTEK

16.25: Program dnia, 16.30:

Dziennik, 16.40: „Tramp” —

mag. turyst.-krajozn., 17.00:

„Przygody Dyla Sowizdrzała”
— pr. film., 18.25: „Spotkania z

przyrodą” — pr. film. 18.55:
Miś z okienka, 19.10: „Poezja i

muzyka” — koncert wigilijny
W wyk. Haliny Czerny-Stefań-
skiej — fort, i Danuty Micha­
łowskiej — recytacje. (Kr),
19.50: Dobranoc, 20.00; Dzien­
nik, 20.30: Teatr TV: ..Miód
kasztelański” — komedia, 21.35:
„Świąteczna gospoda” — film

USA od lat 16.

PIĄTEK

13.45: Program dnia, 13.50:

„Śniegowa pani” — film —

baśń dla dzieci, 14.50: Teatrzyk
Violinek, 15.25: „O dwóch ta­
kich co. ukradli księżyc” —

film poi., 16.45: „Byle nie o

miłości” — program rozryw.,
17.30: PKF, 17.40: „CAPPELLA”
— śpiewa Chór Chłopięcy pod
dyr. St. Stuligrosza, 17.55: Wie­
lokropek — tyg. aktual. satyr.
18.15: „Trudna misja” — film
z serii Bonanza, 19.00: Tele-e-
cho, 19.50: Dobranoc, 20.00:

Dziennik, 20.30: „Wielki walc”
— film USA od lat 14, 22.10.
Teatr TV: „Intryga i miłość”
— dramat Fr. Schillera, 23.30:

„Nieuchwytny Ellahow” —

film ang. dozw. od lat 16.

SOBOTA

11.25: Program dnia, 11.30:

..Tygrysy na pokładzie” —

film radź., 12.55—14.15 — przer­
wa, 14.15: Program dnia, 14.25:

„Powrót Lessie” — film USA,
15.45: „Na bezludnej wyspie”
— pr. dla dzieci, 16.30: „Po­
staw na siódemkę” — film fr.,
18.10: „Filipinki” — film poi.,
1S.35: „Mieszanka firmowa” —

teleturniej, 19.35: Wieczorne

lozmowy, 19.50: Dobranoc,
20.00: Dziennik, 20.30: „Legion
straceńców” — film USA, od
lat 16, 22.05: „Foznajmy się”
— program rozrywkowy.

NIEDZIELA

12.05: Program dnia, 12.10:
Koncert w wyk. Kapeli F.

Dzierżanowskiego, 12.40: „Dwa
baranki” — film CSRS, 13.20:

„Zabawa dla wszystkich” —

telekonkurs dla mł. widzów,
14.30: Program public. (z Wro­

cławia), 14.55: „Klown Ferdy­
nand i Kufer” — film NRD,
15.20: Program z cyklu „Świat,
obyczaje, polityka”, 15.40: Nie­
dzielna Biesiada, 16.20: „Tance
polskiego Odrodzenia” — pr.
muz., 16.55: „Olbrychtowe or­
gany” z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia” — rep. film., 17.10:

„Czeski Zespół Jazzowy” —

pr. rozrywk., 17.40: Tajemnica
czarnego jeziora — rep. film.,
17.55: „Wieczór z Bogną Sokor-

ską” — film NRD, 18.15: „Spot­
kania z poetą” — T . Kubiak,
18.35: „Kacza zupa” — film

USA, 19.50: Dobranoc, 20.00:

Dziennik, 20.30: „Pyk, pyk, pyk
z fajeczki” — program rozryw.
21.15: Sportowa niedziela. Wie­
czorny relaks, 21.50: „Dziew­
czyna z dobrego domu” — film

polski.

E2E3E

„GAZETA KRAKOWSKA” organ KOMITETU W0JEW0DZKIEC3O POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie, ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, Ul p. Adres dla korespondencji: Kraków 1, fKr. poczt. 559. ADRES WYDAWNICTWA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”, Kraków,, >il. Wiślna 2, nr tel. 558-62. TELEFONY REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 8 do godz. 3 w nocy — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami. TELEFONY BEZPOŚREDNIE: re­
daktor naczelny i sekretariat — 509-85, z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretarz odp. — 215-63, sekretariat odpowiedzialny i dział depesz — 225-93, dział partyjny — 203-67, dział kulturv, nauki i oświaty — 559-00, dział łączności z czytelnikami (listów) — 536-23,
dział informacji miejskiej — 209-95, dział sportowy — 203-47, dział ekonomiczno-rolny: 210-68, dział terenowy, — 246-87, ODDZIAŁY redakcji: TARNÓW, Krakowska 12, tel. 650, NOWY SĄCZ,Jagiellońska 10, tel. 501, CHRZANÓW, Grunwaldzka 5, tel. 859,
ŻYWIEC, Marchlewskiego 4, tel. 20-21, NOWY TARG, Plac Po- koju 33, tel. 226, OLKUSZ, Marchlewskiego 1, tel. 537. Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udziel* ją placówki „Ruchu”
i Poczty. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń 1 Reklam, Kraków, ul. Wiślna 2, I p. tel. 553-40 oraz oddziały Tarnów, Kra kowska 12, tel. 650, Nowy Sącz, Jagiellońska 18, tel. 501, Chrzanów, Grunwaldzka 5, tel. 859, Nowy Targ, Plac Tokoju 33, tel. 226,
Olkusz, ul. Marchlewskiego 1, tel. 537, Żywiec, ul. Marchlewskiego 4, tel. 20.21, Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPlK) tel. 417-56. G—42


